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Na przełomie dziejów
Aby lepiej zrozumieć wydarzenia 

roku ubiegłego, należy rzucić okiem 
wstecz na całe 15-lecie, dzielące nas 
od końca wojny światowej. Na pro­
gu tego 15-lecia pozycja klasy robot­
niczej — dzięki przedewszystkiem 
rewolucjom w Rosji i w państwach 
centralnych Europy — byia bardzo 
silna. Ale kapitalizm wkrótce za­
czął odgrywać się i wydzierać klasie 
robotniczej zdobyty przez nią teren. 
Pierwszą wielką wygraną bitwą ka­
pitalizmu było zwycięstwo faszyzmu 
we Włoszech. Całą wagę tego zwy­
cięstwa odczuwamy dopiero dzisiaj, 
kiedy Włochy stały się ojczyzną fa­
szyzmu międzynarodowego. Rok u- 
biegły przyniósł kapitalizmowi drugą 
wielką wygraną w postaci zwycię­
stwa Hitlera w Niemczech. Między 
temi ,,głównemi wygranemi" faszyzm 
zbierał i mniejsze, albo też i same 
stawki.

Gdy spojrzymy na kartę Europy, 
przekonamy się, że pochód faszyzmu 
odbywa się tylko w Europie środko­
wo - wschodniej i południowej, czyli 
w państwach, gdzie wojna i rewolu­
cje najmocniej dały się we znaki i 
najgłębsze pozostawiły ślady. Ale 
właśnie w tej części Europy pier­
ścień faszystowski jest już prawie 
zamknięty. Faszyzm nie ma tu  już 
więcej czego szukać. Teren jest już 
nasycony faszyzmem prawie bez re­
szty.

Z drugiej zaś strony widzimy, że w 
państwach zachodnich i północnych, 
w państwach starej demokracji, fa­
szyzm nie znajduje dostępu, a to mi­
mo kryzysu gospodarczego i wytężo­
nej propagandy hitleryzmu i mussoli- 
nizmu. Niema żadnych danych, by 
sądzić, że odporność tych państw na 
faszyzm osłabnie w przyszłości. Prze­
ciwnie: praktyka i bilans dotychcza­
sowy rządów faszystowskich bynaj­
mniej nie pobudza do naśladownic­
twa i kraje starej demokracji właśnie 
teraz oceniają należycie całą wartość 
i całe dobrodziejstwo demokracji, 
choćby tak — z naszego punktu wi­
dzenia — ułomnej, jak demokracja 
w ustroju kapitalistycznym.

Można tedy, opierając się na fak­
tach powyższych, wyrazić przeko­
nanie, że rok ubiegły był rokiem naj­
wyższego rozwoju faszyzmu, po któ­
rym nastąpić musi cofanie się, lub 
conajmniej zastój. Faszyzm będzie 
dążył do umocnienia się, do obwaro­
wania się, do utrwalenia się, ale po 
nowe zwycięstwa, poza zdobyty już 
teren sięgać nie będzie mógł.

I to jest punkt, o który zaczepić 
może i musi klasa robotnicza w dal­
sze) swej walce. Skoro faszyzm osią­
gnął już granicę swego pochodu, to 
już przez to samo ułatwia klasie ro­
botniczej skupienie sił i przygotowa­
nie do rozprawy z wrogiem. Przed 
klasą robotniczą otwierają się objek- 
ływne możliwości podjęcia wielkiej 
ofensywy.

Zadaniem więc klasy robotniczej 
jest wyzyskać całkowicie te możli­
wości i nie zmarnować żadnej z nich. 
^ iem y , że zadanie to jest niezmier­
nie trudne, że klasę robotniczą cze­
kają walki o niebywałem natężeniu, 
które wymagać będą nakładu wszysl 
kiej energjii odwagi i ofiarności klasy 
robotniczej.

Ale wiemy też, że socjalizm nie 
spadnie jak dojrzałe jabłko i że kla­
sa robotnicza musi g0 wywalczyć. 
A właśnie zbliża się chwila tych de­
cydujących, ostatecznych walk, któ­
re rozstrzygną o jutrze ludzkości. 
Niema więc i nie może być wahań, 
ani zwątpień.

Rok 1933, rok Hitlera, przyniósł 
klasie robotniczej wielką klęskę. 
Ale wraz z tą klęską zamknął koło 
zwycięstw faszystowskich i  otwiera

się droga do odwetu ze strony klasy 
robotniczej.

Bądźmy więc dobrej myśli!
Stańmy wszyscy jak jeden mąż pod 

sztandarem socjalizmu!
Uczyńmy wszystko, co w naszej

mocy, by już rok nadchodzący stał 
się początkiem klęski faszyzmu, a 
wielkiego zwycięskiego pochodu so­
cjalizmu!

(jmb.).

U nestora socjalizmu polskiego
W ubiegły piątek jeden z członków 

redakcji „Robotnika" odwiedził tow. se­
natora Bolesława Limanowskiego i w 
imieniu redakcji złożył mu życzenia no­
woroczne.

Tow. Limanowski rozpoczął już 99-tv 
rok życia. Ciągła praca, przebyte wię­
zienia i tułaczka, a przedewszystkiem 
wiek — dały się we znaki nestorowi So­
cjalizmu. W ciągu ostatniego roku zdro­
wie jego trochę się pogorszyło, lecz mi­
mo to wciąż jeszcze interesuje się żywo 
wydarzeniami politycznemi i społecz­
ne mi.

Przed kilku dniami tow. Bolesław Li­
manowski zapadł ciężej na zdrowiu. 0 -

becnie jednak stan jego zdrowia uległ 
poprawie i z każdym dniem staje się 
lepszy.

Tow. Limanowski prosił, aby w jego 
imieniu pozdrowić całą klasę robotniczą 
w Polsce i życzyć, aby Nowy Rok był 
lepszy, niż lata ubiegłe.

— Mam nadzieję — powiedział — iż 
dożyję jeszcze czasów, w których ludzie 
pracy w Polsce odzyskają należne km 
prawa.

Redakcja „Robotnika", a z nią cała 
klasa pracująca Polski, życzy Wielkiemu 
Starcowi długich lat życia i pracy dla 
klasy robotniczej.

&
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Światowe niebezpieczeństwo hitleryzmu
Po zamordowaniu premjera rumuńskiego

Zamordowanie premjera rumuńskiego 
rzuca ponownie jaskrawy snop światła 
na międzynarodową robotę i groźbę h i- ' 
tleryzmu. Mordercą premjera jest czło­
nek „Żelaznej Gwardji", organizacji hi­
tlerowskiej, powstałej dopiero po zwy­
cięstwie Hitlera w Niemczech, a  nie­
dawno rozwiązanej przez rząd rumuński.

Nowa ta  zbrodnia stwierdza niezbi­
cie, że hitlerowcy utrzymują wszędzie 
swoje iilje i że za pieniądze hitlerow­
skie organizuje się zamachy w różnych 
krajach. Niedawno ujawniono w Beigji 
dokument, potwierdzający, że faszyści 
belgijscy są na usługach Hitlera.

Prasa socjalistyczna oddawna już a- 
1 ar mu je opinję o tern niebezpieczeństwie i 
hitleryzmu. Ale rządy burżuazyjne, *

sympatyzujące mulej lub więcej z hitle­
ryzmem, patrzą dotąd przez palce na 
to, co wyprawiają hitlerowcy w obcych 
krajach. A jeśli chodzi np. o Polskę, to 
„wyższa racja stanu", nakazująca rze­
komo „porozumienie" z Hitlerem, po- 
prostu zamyka oczy na to, co hitlerow­
cy robią w naszym kraju. A przecież 
nawet prasa „sanacyjna" od czasu do 
czasu podnosi gwałt, że Górny Śląsk 
jest podminowany przez hitlerowców.

Może wreszcie zbrodnia w Rumunji 
uprzytomni rządom i politykom burżua- 
zyjnym, czem jest i do czego dąży hi­
tleryzm. Może wreszcie się ockną i po­
myślą o obronie przed hitleryzmem i je­
go bandytami hitlerowskimi?!

Szczegóły morderstwa
CO MÓWI ZAMACHOWIEC.

Jak  już podaliśmy na dworcu w Bu­
dapeszcie zamordowany został premjer 
rumuński, Duca. Zabójca, student faszy­
stowski, Constantitescu, został areszto­
wany.

Sprawca zamachu oświadczył, że 
nikt nie namawiał go do popełnieni* za­
bójstwa. Zamach uplanował wspólnie 
ze studentami Belimaci i Caranica z 
wyższej szkoły handlowej w Bukaresz­
cie. Motywem zamachu był fakt, że 
Duca należał do masonerji. Sfery stu­
denckie oskarżały go o prowadzenie 
polityki zagranicznej, zmierzającej do 
poddania Rumunji > obcej hegemonji i 
rozwiązania „Żelaznej Gwardji". Spraw­
ca zbrodni podkreślił z naciskiem, że 
dokonał czynu z pełną świadomością i 
że bierze zań odpowiedzialność.

W związku z zamachem aresztowano 
szereg osobistości, m. in. kierownika 
„Żelaznej Gwardji", Codreanu.

WYBUCH PETARDY.
Rano w pobliżu Sinaia w miejscowo­

ści Comarnic aresztowano jednego ze 
wspólników zamachowca Constantitescu. 
Drugiego aresztowano w pociągu, idą­
cym do Bukaresztu w pobliżu Busteni.

Na dworcu kolejowym w Sinaia wczo­
raj rano nastąpił wybuch nowej petar­
dy. Wybuch zranił lekko znajdujące się 
w pobliżu dziecko. Policja przypuszcza, 
że petardę tę pozostawili zamachowcy 
na dworcu jeszcze w nocy.

OSTRE POGOTOWIE WOJSK 
W RUMUNJI.

Dowódca 2-go korpusu armji, gen. Jo- 
nescu, zarządził ostre pogotowie garni­
zonu bukareszteńskiego. Podobne za­
rządzenia zostały przedsięwzięte p:zez 
komendę policji. Po ulicach miasta k rą­
żą patrole policyjne. Aresztowania 
członków „Żelaznej Gwardji", które roz­
poczęły się w nocy, trwają w dalszym 
ciągu.

Podczas aresztowania wspólnika 
sprawcy mordu, studenta Belimaci, wzbu 
rzony tłum usiłował dokonać samosądu. 
Belimaci błagał o życie, obiecując zło­
żyć zeznama zgodne z prawd*.

ZAMACH JEST DZIEŁEM 
HITLEROWCÓW

Prasa paryska niemal jednomyślnie 
wypowiada pogląd, że zamordowanie 
premjera Duci jest dziełem hitlerowców, 
którzy umaczali w zbrodni rękę bądź 
pośrednio, bądź bezpośrednio.

MINISTER OŚWIATY ANGEjlESCU 
PREM JEREM

Król Karol podpisał o godz. 4-ej rano 
nominację dotychczasowego ministra 
oświaty Angejescu na premjera.

Kierownictwo stronnictwa liberalnego 
obejmie minister finansów Dinu Bratia- 
nu, młodszy brat byłych premjerów Jo- 
nela i Vintila Rretianu.

Zwłoki Duci zostały przewiezione w 
sobotę po południu z Sinaji do Buka­
resztu i wystawione na widok publiczny 
w Ateneum. Pogrzeb odbędzie się dziś.

*
*

Wszystkim naszym towarzyszom, przy 
jaciołom i sympatykom zasyłamy ser­
deczne życzenia noworoczne.

Specjalne życzenia składamy towa­
rzyszom pracy i idei, znajdującym się za 
murami więziennemi. Życzymy im odzy-

JERZY JURWACKI.

skania wolności w roku nadchodzącym.
Więźniowie tow. tow.: BARLICKL 

CIOŁKOSZ, DUBOIS i MASTER za po­
średnictwem swych rodzin życzą klasie 
robotniczej wolności w Polsce.

Rok nowy: 1934
Cyfra nic die znacząca: pusrty dźwięk sylab, 
tyle a tyle lat minęło od jakiegoś faktu 
według filozofów — właściwie chwila, 
niewidoczne sekundy kontaktów.

A według a  as, sagnieżdżonych w norach, 
mieszkających w barakach, pod mostem, 
te w szy stk ie  lata minione: to wczoraj, 
złe wczoraj, jak nóż proste.

Według nas liczba nic nie znaczy, 
urzędowym liczbom nie trzeba dowierzać: 
za ileś tam lat będzie inaflzej, 
za ileś tam lat nie będzie żołnierza!

Według nas, gdy rok nowy przychodzi, 
trzeba inne liczby w innym stawiać rzędzie:  ̂ ^
zmniejszyć cyfrę głodnych, bezrobotnych w Loda* 
w Zagłębiu, Warszawie, K rak o w ie  wgzedae!

Nowy rok! Nowy rok... O, nie nowy!
Jaka nowość w nim i komu się jawi?
Zbawieni zostaliśmy — ileś tam lat bożem słowem 
proste: już z nieba nikt nas nie zbawi!

Żadna z nowin anielskich nie dla nas, 
ani cuda nie idą — chyba w Lourdes ) 
o, do tego czasu zręczny kramarz, 
jak mięso nas sprzeda na hurt!

Jeśli ma coś innego w nas wstąpić 
i ja mam to rzec wam, jak brat 
powiem: niech nikt nie wątpi, 
że do na9 należy świat!

Nic się nie oprze dłoniom twardym, 
stopom, bijącym mocno w bruk 
grubemi palcami hisłorji karty 
odwrócim śmiało: czerwony druk!

Wiemy: nie zbawi cud nas ni bożek, 
ni ewaagelja, ni psalmów zbiór 
było niedobrze -  nie będzie górze, 
n ie o h  warczy topór, niech leci wiar!

Niechaj rok nowy nowym się stanie 
przez naszą walkę, przez mocny nurt!
Żagle czerwone niech zaczną taniec.
Dopłyniem!! -  choćby krew ciekła z  burt!

Proletariacie na morzu dziejów,
na fali 1934 .
rok nowy zdobądź prochu zawieją*
krwi upragnieniem! — zwycięstwo w sterach!

•) czytaj: Lurd, miejscowość we Francji, słynąca z „cudów".
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„ROBOTNICY", obraz malarki holenderskie! Charley Toorops.



„ROBOTNIK" 31 grudnia i 1 stycznia. N r. 477

Mały felieton
Nekrolog „biedaroku"

Stary rok jest umierający. Już nie dni, 
lecz godziny jego są policzone. Stan 
jest beznadziejny. Musi kipnąć i trzeba 
nabrać się do pisania nekrologu.

Przysłowie łacińskie powiada, że o 
tunarlakach należy mówić . tylko do­
brze. Nie zgadzam się z takim poglą­
dem. Uważam, że zawsze należy mówić 
i pisać tylko prawdę. Bo cóżby to była za 
sprawiedliwość, gdyby o dobrym i złym  
jednakowo wspominano. Jeśli człowiek 
albo — jak w tym wypadku — rok był 
dobry, należy go pochwalić, a nawet łez­
kę uronić. Ale jeśli człowiek był kana- 
lją albo rok był podły, to nie należy 
owijać w bawełnę i w ciuciubabkę się 
bawić, lecz nazywać rzeczy po imieniu.

Cóżby to było w szkole, gdyby wszy­
scy uczniowie, i pilni i co najpierwsze 
leniuchy otrzymywali jednakowo dobre 
stopnie?

Są takie panie, które każdej odcho­
dzącej służącej wystawiają dobre świa­
dectwa. Czy służąca była pilna, uczci­
wa i pracowita, czy też była latawiec, 
pyskata i wystawała przed bramą — ta­
ka pani zawsze jednakowo napisze: 
sprawowała się dobrze. Czy tak być 
powinno? Czy nie jest to podkopywanie 
zaulania do świadectw wogóle?

Gorzej jest z umarlakami. Bo wychwa­
lanie w czambuł wszystkich wprowa­
dza zamęt nie tylko na ziemi, lecz także 
w niebie.

Siedzi tam sobie w górze u furty nie­
bieskiej święty klucznik i segreguje 
przyby wających: kogo do nieba, a kogo 
do piekła. Przegląda św. Piotr świade­
ctwa i myśli sobie: Co u licha, samiż to 
porządni ludzie na tej ziemi? A gdzież 
dranie się podzieli. Wpuszcza wszyst­
kich bez wyjątku do nieba, a w niebie 
już kompletnie miejsc niema, ani „sie­
dzących", ani stojących. Przeludnienie, 
jak w Chinach. Tymczasem w piekle 
„puchy", jak w warszawskich teatrach, 
albo jak na „sanacyjnej" akademji lub 
bebeckim wiecu, i tylko nadaremnie dro­
gocenny opał się marnuje na utrzyma­
nie wysokiej temperatury.

Oto do czego prowadzi wychwalanie 
wszystkich bez wyjątku nieboszczyków.

Nie myślę więc stosować się do łaciń­
skiego przysłowia i o dzisiejszym nie­
boszczyku powiem, co o nim szczerze 
myślę.

Rok 1933 był gorszem wydaniem 
swoich poprzedników i  godnym ich na­
stępcą. Co tamte lata po bandycku u- 
kartowały, to on po łajdacku wykonał. 
Pozbawiał ludzi chleba i wolności; za­
bierał im dach z nad głowy, obojętnie 
przyglądał się bezrobociu, nic nie uczy­
nił dla zwalczenia kryzysu, z ludzi pracy 
wydusił ostatni grosz, sprzyjał szerze­
niu się epidemji faszyzmu, sprowadził 
zarazę hitleryzmu, ścinał i wieszał, mor­
dował i znęcał się nad bezbronnymi, za­
truwał umysły i siał nienawiść, pozba­
wiał ludzi praw i wypędzał ich z miejsc, 
gdzie żyli i pracowali na nieznany los, 
szczuł i intrygował, powodował kata­
strofy żywiołowe i kolejowe.- Doprawdy 
trudno spamiętać wszystkie niedole i 
klęski, jakie na znękaną ludzkość spro­
wadził.

Jak pewne kopalnie, eksploatowane 
przez największą nędzę, zyskały sobie 
nazwę „biedaszybów", tak jemu, który 
największą nędzę eksploatował, należy 
się nazwa „biedaroku".

Kupiec, u którego stale kupuję szpilki, 
bardzo trafnie powiedział o dzisiejszym 
nieboszczyku. Lepiej by było, gdyby go 
nie było i taki rok na niego, jaki to byl 
rok.

Mam wrażenie, że z świadectwem czy 
— jak kto woli — nekrologiem jak wy­
żej czcigodny furtjan niebieski nie bę­
dzie miał wątpliwości, gdzie 1933 uloko­
wać.

A teraz jeszcze słówko o różnych ja­
snowidzach, wróżkach, wróżbitach, a- 
strologach, przepowiadaczach, pytjach i 
wogóle kabalarzach i kabalarkach.

Szanowne to towarzystwo na począt­
ku każdego nowego roku ma zwyczaj 
przepowiadać, co będzie i czego nie bę­
dzie w nadchodzącym roku. Liczę na to, 
że przecież nikt nie będzie po roku 
sprawdzał, czy wszystko ziściło się 
co do joty.

Znam właśnie takiego pana, który 
przechował wszystkie przepowiednie z 
przed roku, sprawdził je i okazało się, 
że wszystkie przepowiednie zawiodły. 
Kto miał według przepowiedni kabala- 
rzy przeżyć ten rok, niestety, umarł, a 
kto miał umrzeć, niestety, żyje.

Gdy tedy na początku nadchodzącego 
roku znowu posypią się jak z rogu ob­
fitości horoskopy i przepowiednie, nie 
dajmy się niemi tumanić, ani łudzić. O 
roku 1934 wydamy opinję za rok.

Dzisiaj u łoża konającego roku 1933 
życzę Wam wszystkim (i sobie także), 
bym o tym nadchodzącym 1934 rokn, 
gdy będzie umierał, mógł z czystem su­
mieniem napisać krótko a zwięźle:

Był dla ludzi pracy dobrym rokiem!
ULTIMUS.

W Nowym Roku -  nowy zaprowadźmy ład!
Kiedy w noc Sylwestrową zegary 

wydzwonią północ, rozkołyszą się 
dzwony na pożegnanie starego i po­
witanie nowego roku, miljony robot­
ników i chłopów zadumają się na 
chwilę i w skupieniu ducha przebie­
gną m yślą drogę własnej golgoty. Na 
przełom ie między starym i nowym  
rokiem miljony polskiego ludu, ska­
zane przez kapitalizm na głód i nę­
dzę, popatrzą poza siebie i przed 
siebie, postawią sobie pytanie, czy  
rok nowy będzie zapowiedzią nadej- j  

ścia nowego porządku świata, czy też 
tylko powtórzeniem starych zbrodni 
świata kapitalistycznego.

A  rejestr k rzyw d świata pracy jest  
w chwili obecnej powszechnego roz­
kładu ustroju kapitalistycznego w y ­
jątkowo długu Bezrobocie, głód, 
chłód, bezdomna włóczęga, przedłu­
żenie czasu pracy w okresie bezrobo­
cia, skracanie urlopów, ciągle nowe 
redukcje, obniżanie wynagrodzenia  
za  godziny nadliczbowe— oto los kla­
sy robotniczej. Na wsi nie dzieje  się 
lepiej.

W wielu krajach doszedł lub zdąża 
do w ładzy nad społeczeństwami fa­
szyzm, jako zorganizowany system  
przemocy, masowych zbrodni i zbroj­
nej obrony ustroju kapitalistycznego 
przed ostatecznym upadkiem. F a­
szyzm, zorganizowany system gwałtu  
i masowej zbrodni, stał się w tej 
chwili jedyną i ostatnią legitymacją 
gnijącego i rozkładającego się świata 
kapitalistycząego do dalszego pano­
wania i decydowania o przyszłych  
losach narodów. Faszyzm, mordują­
cy —  na oczach przerażonego cyni­
zmem i ogromem zbrodni świata —  
najszlachetniejszych i  najofiarniej­
szych bojowników wolności, nieustra­
szonych szermierzy wyzwoleńczych  
ideałów mas ludowych —  to symbol 
najwyższej cnoty kapitalistycznych  
tyranów. W  obozach koncentracyj­
nych,, w  podziemiach więziennych  
kazamat chcą zamknąć wolnego du­
cha tych, co nigdy nie wyrzekną się 
prawa do buntu przeciw niewoli i 
krzyw dzie  gnębionego ludu.

Lecz daremny to trud. N ajkrwaw­
sze zbrodnie, najpotworniejsze gw ałty  
nie zabiją w  gnębionych masach tę­
sknoty i w iary w  urzeczywistnienie  
się nieśmiertelnych ideałów wolności 
i sprawiedliwości społecznej. Nie po­
w strzym ają ludzkości w  pochodzie ku 
wyzwoleniu z jarzma wyzysku, z  nę­
d zy  i niewoli, ani więzienia, ani obo­
zy  koncentracyjne, ani żadne tortury, 
jakie wym yślili i mogą jeszcze  w y­
myślić faszyści.

Kapitalizm, jako system gospodar­
czy sam wydał na siebie wyrok za­
głady.

Faszyzm — to tylko rozpaczliwa, 
wielka zbrodniami, próba, nie ocale­
nia, lecz tylko przedłużenia żywota 
kapitalizmu.

W ystarczy  popatrzeć na świat, na 
skutki gospodarki kapitalistycznej. 
Ogromne zapasy żywności niszczeją, 
a lud ginie z głodu. Fabryki sukna, 
obuwia stoją bezczynnie, a miljony  
ludzi chodzi w  łachmanach i bez o- 
buwia. Fabryki cementu, cegielnie, 
huty żelaza i szkła zamknięte, a miljo­
ny ludzi nie mają dachu nad głową... 
Zaiste! Trzeba jakiegoś zbiorowego 
obłędu, aby uwierzyć na chwilę w  
utrzymanie, nawet przy  pomocy fa­
szystowskich zbrodni, tak potworne­
go w skutkach systemu gospodarcze- 
go.

Czyż nie wystarczy stwierdzić sta­
nu obecnego, aby zawyrokować o  
najbliższej przyszłości?... Dziś poło­
wa warsztatów pracy stoi bezczynna, 
a połowa ludności woła rozpaczli­
w ym  głosem  o pracę i chleb. Jutro, 
jeżeli głodne i zrozpaczone masy nie 
przyśpieszą  końca tego kapitalistycz­
nego obłędu, nowe kopalnie, nowe fa­
bryki staną bezczynne. Wielki zbio­
rowy warsztat pracy i zaspakajania  
potrzeb ludzkich ogarnie stopniowo 
martwa cisza bezruchu, a ludzkość 
cała coraz szybciej staczać się będzie 
w otchłań najstraszniejszej nędzy, 
głodu i jakiejś, niedającej się ująć w  
słowa, powszechnej katastrofy.

A le czy ludność, czy klasa robot­
nicza zechce zginąć z nędzy i głodu, 
bezczynnie czekać własnej zagłady i 
katastrofy świata?...

Czy nie zechce ona wielkim, zbio­
rowym wysiłkiem ruszyć do walki z 
ustrojem kapitalistycznym i uratować 
siebie i świat przed niechybną kata­
strofą?

Czy krwawy faszyzm może przy 
pomocy więzień,

być pokonany w  tych zapasach dziejo  
wych z kapitalizmem. Przegrana So­
cjalizmu byłaby klęską i katastrofą 
całej ludzkości. A b y  ludzkość mogła 
żyć, rozwijać się i tworzyć coraz to 
nowe i doskonalsze formy materialne­
go i kulturalnego bytu, musi zwycię­
żyć  Socjalizm!

Socjalizm, który prowadził klasę 
robotniczą do walki z ustrojem kapi­
talistycznym w okresie jego rozwoju, 
tembardziej poprowadzi klasę robot­
niczą do zwycięstwa nad kapitaliz­
mem w okresie iego rozkładu.

To też, kiedy w  noc sylwestrową  
utrudzone męką życia masy ludowe 
całej Polski staną na progu nowego 
roku, nie zawahają się w  wyborze dro­
gi i sztandaru. Staną wierne sobie i 
socjalizmowi pod czerwonemi sztan­
darami do walki ze światem głodu, 
k rzyw dy i ucisku, o nowy socjalisty­
czny ład.

( - )  JA N  STAŃCZYK.
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Głos młodzieży
„Demokracja opiera się na równości 

praw. Kieruje się szacunkiem dla osobi­
stości innych. Nakazuje więc szacunek 
dla szczerego przekonania przeciwnika. 
Demokracja jest formą męstwa. Ona *ię 
nie obawia swobody słowa, kontroli pu­
blicznej i krytyki publicznej".

KOOS VORRINCK, 
przewodniczący Międzynarodówki 

Młodzieży Socjalistycznej.

Ńa charakter życia trzeba patrzeć sub 
specie aetemitatis. Toć X X -ty już wiek 
płynie, a cóż się tak zmieniło we wnętrzu 
dusz ludzkich, I  teraz nie brak Faryzeu­
szów, Saduceuszów, Doktorów t Uczonych 
w Piśmie, Judaszów Iskarjotów i Piotrów 
Zaprzańców. Suknie i formy się zmieniły 
ale wiekuiste cechy serca, umysłu i chara­
kteru się zostały.

( Piotr Chmielowski)

W i n i e n  z w r o t n i c z y !
Wypadki, które rozegrały się w fabry­

ce „Częstochowianka" w Częstochowie, 
odbiły się echem w  prasie, w  Sejmie, a 
nadewszystko wstrząsnęły opinją szero­
kich warstw robotniczych. Opir-ja ta, 
nie fałszowana żadnem ,,miarodajnem‘ 
nastawieniem, ustaliła bezapelacyjnie 
fakty następujące:

1) Robotnicy sprowokowani przez 
zarząd „Częslochowianki" zastosowali 
opór bierny z okupacją fabryki. 2) Poraź 
pierwszy w tego rodzaju zatargu w  
przedsiębiorstwie prywatnym — władze 
rządowe interweniowały na rzecz fa­
brykanta, a przeciw robotnikom w oso­
bach zastępcy starosty, a więc szefa 
bezpieczeństwa i inspektora pracy. 
3) Podczas interwencji dokonano przy­
musowego, czyli fizycznego usunięcia
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cyjnych i masowych mordów poko­
nać socjalizm i obronić ustrój kapi­
talistyczny?...

Nie! Wielka idea socjalistyczna , to 
nie sztuczny, przemijający i oderwa­
ny od życia wym ysł ludzi nauki: So­
cjalizm wyrósł z  tych praw i naka­
zów życia, bez których ludzkość sama 
nie mogłuby istrńeć. Socjalizm, nim 
został u ję ty  w słowa i sformułowany 
przez  genjalnych myślicieli w pro­
gram walki o nowy ład społeczny, 
ży ł  już w duszach wyzyskiwanych, de 
pianych w  swojej godności ludzkiej 
mas ludowych. Socjalizm rde może

1 0 4  szubienice!
StatystyKa sądów doraźnych

Główny Urząd Statystyczny wydał 
Mały Rocznik Statystyczny na rok 1933. 
Rocznik jest wydawnictwem, zatwier- 
dzonem przez Ministerstwo Wyzn. Rei. 
i Ośw. Publ., jako książka pomocnicza 
dla nauczycieli, oraz jako książka dc bi­
bliotek uczniowskich w szkołach śred­
nich, a więc nosi charakter cficjiiny. 
Rocznik obejmuje dwadzieścia pięć dzia­
łów  od metereologji począwszy, a na sa 
morządzie gospodarczym skończywszy, 
Cylry w nim zawarte są bardzo ciekawe 
i pouczające, poprostu same mówią in­
teresują nas w tej chwili dane staty­
styczne, dotyczące SĄDOWNICTWA 
DORAŹNEGO.

Dział XX, tab. 8, str. 154.
Sądy doraźne działały w okresie od 

1928 roku do 2. IX.1931 r. na terenie nie 
których powiatów woj. lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego a 
poczynając od 2.1X.1931 r. NA CAŁY M 
OBSZARZE PAŃSTWA.

W r. 1928 w postępowaniu doraźccm  
skazano ogółem 6 OSÓB, z tego 2 NA 
KARĘ ŚMIERCI. W r. 1929 skazano 
1 OSOBĘ w tym samym trybie na karę 
więzienia, W r. 1930 NIE BYŁO wypad­
ku sądu doraźnego.

Żniwo zaczęło się w jesieni 1931 r. 
Podczas 4 miesięcy tego roku liczba 
osób sądzonych w postępowaniu doraź- 
nem, osiągnęła CYFRĘ 66, z tej liczby

ogółem skazano NA KARĘ ŚMIERCI 
39 OSÓB, na karę więzienia i  3, jeoną 
uniewinniono, a 13 oskarżonych skiero­
wano na drogę postępo wania zwykitgo. 
Z liczby skazanych na karę śmierci uła­
skawiono 13 osób, WOBEC CZEGO 
STRACONO 26 SKAZANYCH.

W r. 1932 cyfry te urastają do olbizy- 
mich rozmiarów. Sądzono w postępowa­
niu doraźnem 244 OSOBY, z tej liczby 
ogółem skazano NA KARĘ ŚMIERCI 
127 OSÓB, na karę więzienia 77, jedną 
uniewinniono, a 39 oskarżonych skiero­
wano na drogę postępowania zwykłego. 
Z liczby skazanych na karę śmierci nła- 
skawioniono 49 osób, WOBEC CZEGO 
STRACONO 78 SKAZANYCH.

Za rok 1933 niema jeszcze danych
OGÓŁEM W OKRESIE 16 MIESIĘCY 

1931 i 1932 R. SKAZANO NA KARĘ 
ŚMIERCI 166 OSÓB, WYKONANO ZAŚ 
104 WYROKI,

Największy kontyngent dały woje­
wództwa wschodnie. Skazano tam NA 
KARĘ ŚMIERCI 98 OSÓB, z tej liczby 
STRACONO 79. Potem idą wojewódz­
twa nołudniowe. Odpowiednie cylry: 
38 i 8.

Statystyka nie obejmuje wyroków 
śmierci, wydanych przez sądy wojsko­
we.

Cyfry mówią...

sa „sanacyjna w  Częstochowie wystą­
piła przeciw robotnikom „Częstocho- 
wianki".

Wobec tych faktów nie mogą rzecz 
prosta milczeć panowie z Z. Z. Z. po­
pierający całą politykę robotniczą „sa­
nacji", a więc odpowiedzialni za wyni­
ki tej polityki. Tu już nie można w y­
kpić się ani artykułami Szurigów, Mo- 
raczewskich, Malinowskich, ani napa­
ściami na redaktora „Robotnika" tow. 
Niedziałkowskiego, ani potwarzami rzu- 
canemi na działaczy klasowych związ­
ków zawodowych, w  szczególności na 
tow. Żuławskiego i Zdanowskiego. Pra­
wda oczywista nietylko bije w oczy, ale 
wręcz kole! Bo jakże to w artyk. „Fron­
tu Robotniczego" organu Z. Z. Z. p. t, 
„Na tle zatargu w  „Częstochowiance",
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Czy to prawda?
Komunikują r.am, że jakiś kapitan od- 

( wiedza instytucje publiczne i w imieniu 
Federacji b. Obrońców Ojczyzny nakła­
nia je do ubezpieczenia w P. K. O. Po­
średnik pobiera od każdego ubezpiecze­
nia 10 zł. prowizji, Jestto dla niego do­
bry interes. Ale czemu instytucje pu­
bliczne mają służyć jednostkom do ro­
bienia interesów? Co na to Federacja 
i co na to P. K. O.?

autor żąda ukarania Inspektora Pracy i 
nauki doraźnej (!) dla dyrekcji — od ko­
go? Od rządu? Wszak organa rządowe 
asystują w  doraźnej nauczce —  narazie 
w stosunku do robotników, czyli, źe by­
ły wykładnikiem zasad ogólnie przyję­
tych przez rząd, a więc obowiązujących.

I tylko w artykule „Frontu" można 
„wygłupiać się" i sypać piaskiem w o- 
czy, tłumacząc, że winien jest Inspektor 
który przecież obecnie za „sanacji4 pod­
lega władzy administracyjnej na miejscu.

Pocóż te po-gróżki pod adresem jedy­
nie Inspektora Pracy? Zło leży głębiej, 
a odpowiedzialność za to zło ponoszą 
nietylko władze prowincjonalne. —  
wszak o tern dobrze wiedzą panowie z 
Z. Z. Z. Ale muszą nadrabiać m-t.ą i 
„udawać greka44 wołając: to nie ja, to
mój brat! Tymczasem wszystkim wia­
domo, że Z. Z. Z., „sanacja" i  t  d, — to  
bractwo, w którem rolę dla nabierania 
naiwnych podzielono.

Tylko coraz częściej wypadki (z po- 
duszczenia przeklętych cekawistów!) pła 
tają figla i wówczas wytwarza się 
bałagan „sanacyjny" jarmarczno - kar­
czemny od którego każdy widzący o- 
szustwo, a dbający o siebie I swoich 
robociarz ze wstrętem się odwraca.

A  to Z. Z. Z. pomimo tryumfów „zje­
dnoczeniowych" idących aż „w tysiące 
dziennie44, jak pisze „Front44 — boli, lecz 
robotnikom idzie na zdrowie. Tęg.e 
zaś zdrowie się przyda, by i tę chorobę 
(t, j. Z. Z. Z.), jak zresztą w ele innych, 
ru ch  robotniczy w Polsce wytrzymał.

K. P.
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Wesoły KąciK
NIE POMAGA.

— Nie ma pan pojęcia, jakie to jest o- 
kropne co rok rodzić.

— To niech pani przerwie na parę lat 
stosunki z mężem.

— Próbowałam — nie pomaga.
PRZYDA SIĘ.

— Jak  się panu zdaje — czy stracą van 
der Lubbegoi

— Nie sądzę — może się przydać, gdy 
trzeba będzie jeszcze raz podpalić Reichs­
tag.

Ku władzy, 
ku socjalizmowi!
Oto drogow skazy  socjalizmu 

belgijskiego
W święta Bożego Narodzenia odbył 

się w Brukseli doroczny kongres socja­
listów belgijskich. Głównym i najważ­
niejszym tematem obrad był „Plan Pra­
cy", zaprojektowany przez tow. de Ma­
na, o którym to planie pisaliśmy nieda­
wno.

Plan ten kongres przyjął olbrzymią 
większością głosów.

Referent Plauu tow. de Mann w ygło­
sił mocne przemówienie, o którem m. 
in. powiedział:

„Weźmy inicjatywę, skierujmy atak 
w serce przeciwnika: w monopol finan­
sowy.

...Jeśli zechcecie, wymierzymy pierw­
szy cios jut jutro. Powinniśmy nietylko 
g.osować za Planem, lecz przysiąc, że 
a'e zaznamy spoczynku, dopóki nie rwy  
ciężymy. Strzeżmy się, byśmy się t i e  
przyzwyczaili do myśli o istnieniu sta­
łych armji bezrobotnych. Atakujmy nie 
skutki bezrobocia, lecz samo bezrobo-

Ocie •
Rezolucja, uchwalona przez kongres, 

opiewa m. m. jak następuje:
„Kongres apeluje nietylko do klasy  

robotniczej, lecz do wszystkich kiaa lu­
dności, cierpiących z powodu obecnej 
nędzy ekonomicznej, i do wszystkich lu­
dzi dobrej woli, bez różnicy partji i w y­
znania, by przyłączyli się do naszej ak­
cji;

Kongres postanawia, że Partja przy­
stępuje natychmiast do walki o zdoby­
cie władzy wszystkiemi konstytucyjne- 
mi ś ro d k a m i w celu urzeczywistnienia
Planu Pracy;

Kongres oświadcza, że Partja nie w e­
źmie pod uwagę żadnego udziału w rzą 
dzie, k tó ry b y  się me zgodził na Plan 
Pracy jako na program natychmiasto­
wej realizacji, źe jednak jest gotowa 
korzystać, celem zdobycia i sprawowa­
nia władzy, z poparcia w sz y s tk ic h  grup, 
które się na to zgodzą44.
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Tysiączna Canossa
Sowizdrzała

Dawne to ju ż  dzieje (r. 190S), kiedy w 
form ie rejestru  gospodarskiego ukazał się 
nakładem i  czcionkami D rukarni Narodo­
w ej w  Krakowie tom ik „Facecyj Soioiz- 
drzalskich", poświęcony ludziom pióra, pę­
dzla i  nożyc „ku wesołej rozwadze i  powa­
żnej uciesze". Tomik ten znikł po pewnym  
czasie z  półek ksiągarskich w tajemniczy 
jakiś sposób, aby ukazać się niebawem po­
nownie, ale ju ż  bez fa c e c y j"  o rozmaitych 
osobach. Głośno się w tedy mówiło w  kół­
kach literackich i  nieliterackich W arszawy
0 przyczynach zgoła nie souńzdrzalskich te j 
Icastracji ,F acecyj".

Było to pierwsze pójście do Canossy 
chloszczącego w szystko i  w szystkich Sowiz­
drzała. Chociaż, ja k  tw ierdzi teraz („Pam- 
fle ty ", str. S98), nacjonalistą został ju ż  w  
trzeciej gimnazjalnej, nie przeszkadzało 
mu to być stałym  współpracownikiem ul- 
traradykalnigo „Głosu" Dawida, Nałkow­
skiego i  Warskiego.

„Nifct u  nas nic o niczem  nie icie i n ik t 
nigdy o niczem nie pamięta"... („Pamfle- 
ty “, str . 286). K ierując się tą  zasadą, No- 
waczyński pozwala sobie na niesłychane 
łamańce i  całkiem nieobliczalne skoki ideo­
we. „Sowizdrzał" i  b. współpracownik „Gło­
su" świetne swe pióro i  niepoioszedni tem­
perament pisarski oddal na  usługi sk t ajnej 
reakcji społecznej, stając się piewcą hitle­
ryzm u i  to w najohydniejszych jego poczy­
naniach. N a  codzień szczuje na Żyaów  t  
mniejszości narodowe na  lamach pism  en­
deckich, a od święta powraca do najlep­
szych swych tradycyj okresu „Studjów
1 szkiców" i  „Wczasów Literackich". Co­
dzienną swą produkcję ogłasza w  edycji 
książkowej nakładem „Przeglądu Katolic­
kiego" („Perły i  p lew y"), do publikacji zaś 
odświętnych wypracowań ucieka się do po­
mocy niekoniecznie arysjskiego w 100 proc. 
wydawnictwa „Rój" („Tylko dla kobiet").

Zresztą je s t zaprzysiężonym przeciwni­
kiem  O BEC N EJ dyk ta tu ry  w  Polsoc. Ba- 
dinguet — Napoleon I I I  — to jego ulubio­
ny  tem at alegoryczny. Sięga po ławry B. 
Constanta i  Victora Hugo.

Ale jako że „oczywiście przypadki cho­
dzą po ludziach i  nie oszczędzają nawet 
najtęższyoh indywidualności naszej gene­
racji" (.fiam flety"  s tr . 296), od czasu do 
czasu nasz Sowizdrzał puszcza sobie takie 
ot baloniki próbne. ,.Asemita z  predestyna- 
eji" nie gardzi w tedy usługami zohydzane­
go przez sw ój obóz ,żydowskiego organu li­
terackiego". Chociaż M asaryk jest, jego 
zdaniem normalnym typem  idealnego poste 
rza narodu, to  jednak „pan marszałek jest 
naprawdę indywidualnością historyczną na 
największą skalę" (Pam flety", str . 293). 
Oddaje ,fi0 je s t cesarskiego cesarzowi, a 
Dziadkowi co je s t dziadowskiego" (str . 
291). Dziadkowi zaszkodziły nie... krucjaty, 
ale bałwochwalcy. Tylkol 

To był jeden „balon d'essay" z przed  
kilku  lat.

Niedawno „przydarzył“ się drugi. Jubi­
leuszowy num er stokrotnie oplwanych za 
żydostwo „Wiadomości Literackich" p rzy­
nosi nowe wyznanie w iary p- Nowaczyń- 
skiego. ,filie nie pamiętającym" rodakom  
przypomina przez tę żydowską tubę, ja k  to 
on —  jasnowidz w  roku pańskim  1915-ym  
na łamach tygodnika „Kłosy" w apostrofie 
do Józefa Piłsudskiego użył proroczo ty ­
tu łu  „Marszalek".

„Zmiennemi nawrotami stale wracające, 
w wysokim  stopniu sympatyczne pierwsze 
wrażenie... skały, sterczącej wyniośle wśród 
oceanu (roch er de bronze)",

I  fo tografja , w  liczbie innych, wisząca 
nad biurkiem. Trwałoby ta k  nadal, gdy­
by —  „cywile nie obrzydziły".

„Nigdy wojskow il Ci są w porządku za­
wsze, gdy stoją na baczność i  słówka ciem­
niejszego nie pozwalają w  sw ojej obecno­
ści powiedzieć, bo i  cóż to byłaby za armja, 
któraby nie miała ślepej czci dla swego wo­
dza, i  to wodza w  porównaniu z wodza­
m i dwóch sąsiednich żelaznych satrapij 
hądicobądi jakże pańskiego! omal dyna­
stycznego! Cywile obrzydzały. Karierowi­
cze, skryby wynajęte, czerń sanocka, ary­
stokra ty kolejno płaszczące się przed każ­
dym  z  batem (do wywłaszczenia ju ż  doj­
rzałe). No i  chyba że Żydy. A le  jednak do- 
cna f z  kretesem... nie zdołały".

N ie zdołały więc... Cóż, pierwszorzędny 
m aterjał na  polskiego Victora Hugo.

Podstarzały Sowizdrzał zaczął się o- 
statnio uskarżać na  system atyczne prze­
milczanie go jako pisarza. W e Francji, po­
wiada, nie postępują tak  z  jego wzorem, 
Leonem Daudet'em, gdyż o każdej jego 
książce zamieszczają re fera ty  nawet lewi­
cowe tygodniki. V  nas panuje conspiration 
du silence. Wspomina o tern z  łezką tv oku 
w odpowiedzi na ankietę 0 najlepszej ksią­
żce, rozpisaną przez ,A B C “.

Czyż może się temu dziwić mąż o ty lu  
obliczach, że mimo św ietnych walorów lite-
racko-publicystyoznych nie wzbudza w n i­
kim  zaufania moralnego i  że uczciwi ludzie 
w ystrzegają się jakiejkolw iek t  nim  s ty ­
czności.

W  „Facecjach" A. D. 1903 je s t taU  do­
w cip: cave canem.„

V- R.

Zwycięstwo pracowników miejskich
Cofnięcie zapowiedzianego przedłużenia czasu 
pracy i pogorszenia urlopów

ZOSTAŁY COF-Dyrekcja ZAKŁADU OCZYSZCZA­
NIA MIASTA w Warszawie zapowie­
działa z dn. 1 stycznia PRZEDŁUŻENIE 
CZASU PRACY I POGORSZENIE UR­
LOPÓW Z TYTUŁU NOWEJ USTAWY.

Również dyrekcja Wodociągów zapo­
wiedziała POGORSZENIE URLOPÓW.

NASKUTEK INTRWENCJI ZWIĄZ­
KU PRACOWNIKÓW KOM. I INST. 
UŻYTECZNOŚCI PUBLICŹNEJ ZARZĄ 
DZENIA W OBU TYCH INSTYTU­

CJACH MIEJSKICH 
NIĘTE.

W ZAKŁADZIE OCZYSZCZANIA 
MIASTA pracownicy zapowiedzieli 
strajk w dn, 1 stycznia W OBRONIE 
DOTYCHCZASOWEGO USTAWO­
DAWSTWA. Wobec cofnięcia przez 
władze miejskie powyższego zarządze­
nia, strajk, oczywiście stał się nieak­
tualny. ;V

Prezenty noworoczne
dla pracowników

W czorajszy „Dziennik Ustaw" przy­
nosi zapowiadane rozporządzenie o no­
wych uposażeniach w  zaszeregowaniu 
urzędników. Zgodnie z naszemi infor­
macjami. nowe rozporządzenie podwyż­
sza znacznie pensje wyższych urzędni­
ków z premjerem na czele i obniża 
mniej więcej o 7% płace niższych urzę­
dników. •

Drug m prezentem  dla p racow nków  
jest ogłoszona w  tym samym; numerze 
„Dziennika Ustaw" rozporządzenie; wy- 
komawicze do ustaw y o scaleniu ubez­
pieczeń społecznych.

Jak ie  .dobrodziejstwa" dla robo.tr.'- 
ków zawiera ta  nowa ustawa, czytelni­
cy nasi wiedzą dokładane z przem ó­
wień naszych przedstaw icieli w Sejmie 
oraz z artykułów w „Robotniku".

WYPOWIEDZENIA I OBNIŻKI PŁAC i 
W INSTYTUCJACH UBEZPIECZEŃ 

SPOŁECZNYCH
Ja k  się dowiadujemy, wszyscy praco­

wnicy imsitytucyjj ulbezpieczeń społecz­
nych otrzymali wypowiedzenie pracy z 
terminem na 1 kw ietnia 1934 r. W ypo­
wiedzenie to pozostaje w zw iązku z wej 
ściem w życie z dniem 1 stycznia nowej 
ustawy o scalen u ubezpieczeń spo* 

j łecznych.
| Angażowanie pracow ników  do no- 
i wyoh inslytuicyj ubezpieczeniowych od- 
I będzie się według nowej skali płac, obrni 

żonej w stosunku do obecnych poborów. 
Przy dotychczasowej p łacy od 201 zł. dlo 
450 zł. miesięcznie pobory obniżone bę­
dą o 5 proc., a pirzy płacy powyżej 450 
zł. — o 10 proc. P łace ponżej 200 zł. 
miesięcznie nie ulegną obniżce.

P. K. O.
sk łada  życzen ia  now oroczne

w szystk im  sw oim  klientom

Sytuacja w Hiszpanii
RZĄD HISZPAŃSKI KAPITULUJE 

PR7ED KLEREM
Z M adrytu donoszą, że rada ministrów 

upow ażniła ministra ośw iaty do w nie­
sienia w izbie projektu, dotyczącego od- 
ro czeria  stosowania art. 31 praw a o 
koncesjach dla kongregacyj religijnych, 
artykuł ten przewidywał wprowadzenie 
wychowania świeckiego w  szkołach 
średnich i wyższych z dniem 1 paździer­
n ika 1933 r., a w szkołach powszech­
nych z dniem 1 stycznia 1934 r. (PAT.)

* 4
*

Hiszpańskie ministerjum spraw  zagra­
nicznych wysyła specjalną misję do 

» « > i  * iw i m

DRWAL. Słynny obraz m alarza szwaj­
carskiego Hodlera.

Nowa szubienica
W p ią tek  wteoz. około godz. 19-ej n a ­

deszła z W arszaw y do P rokuratury  w 
Poznaniu odpowiedź o odrzuceniu przez 
Prezydenta R. P. prośby o ułaskaw ienia 
skazanego przez sąd doraźny na karę 
śm ierci Kazim ierza Łabędziewicza, w o­
bec czego w yrok został wykonany na 
dziedzińcu w iężen ia  w  Poznaniu. (PAT)

Tegoroczny „Sylwester"
Z powodu powszechnej stagnacji wiele o- 

sób w  tym roku nie będzie „Sylwestra" 
spędzało, lecz przepędzało.

Znana fabryka Sokół, co od w ielu latek  
Dostarcza gilz D w uw atek i Preparowatek,

Przy Nowym  Roku wszystkim  swym  odbiorcom  życzy: 
Szczęścia, zdrowia, pieniędzy, m iłości, słodyczy;
By los ich był tak dobrym i zdobnym  w dostatki,
J a k  dobre są Dwuwatki i Preparowatki!

FABRYKA GILZ „SOKÓŁ”
W WARSZAWIE

KOWAL. Rzeźba znakomitego rzeźbia­
rza belgijskiego Meuniera.

Rzymu, której zadaniem  będzie uregu­
lowanie spraw y stosunków z W atyka­
nem. (A. T. E.)
CZY W  PRZEDEDNIU PRZEWROTU?

Prasa socjalistyczna w Hiszpanji 
twierdzi, iż Hiszpanja znajduje się w 
przededniu przew rotu, k tó ry  obali u- 
strój republikański. Poszczególne odła­
my praw icy nie mogą się jedynie zgo­
dzić co do daty  dokonan a przewrotu. 
Primo de Rivera domaga się tego n a ­
tychm iast. Inni odkładają sprawę na 
później. W koszarach prowadzona jest 
o tw arta propaganda przeciwko Republi­
ce. (P. A. T.).

Skazanie faszystów 
irlandzkich

Z Dublina donoszą, że sekre tarz  org a­
nizacji niebieskich koszul oraz zjedno­
czonej partj irlandzkiej major Cronin 
został skazany przez trybunał wyjątko­
w y na trzy  m iesiące w ięzienia za nale­
żenie do organizacji nielegalnej.

Bez wieści
Dotychczas nie otrzymano żadnych 

w  adomości o losie naczelnika wydziału 
Funduszu Bezrobocia, p. W itolda Sturm 
d e Strema, który zniknął bez w ieści w 
dlniu 16 grudnia. Policja uważa, że p. 
Sturm de Strem  padł o f i a r ą  nieszczęśli­
wego w ypadku podczas w y c i e c z k i  w gó­
ry  (A. T. EJ.

Kabaret 
w Trzeciej Rzeszy

Karl Valentin, komik kabarstowy oraz 
ulubieniec monachijskiej publiczności ka­
baretow ej, korzystając z swojej popularno-' 
ści, pozwala sobie od czasu do czasu na do­
wcip, który innemu nie uszedłby bezkarnie 
przy istniejącej w H itlerji wolności słowa. 

W jednym ze swoich numerów powiada
Valentin: .

  Jak  to dobrze, że nie mieszkamy w
S zlarafji (niemiecka przysłowiowa kraina 
fantastyczna, kraina próżniaków. Przyp-
red.). . •'

— Dlaczego? — zapytuje Valentina jego
p artnerka  Lisa Karlsbadt.

_  Bo tu  nam  nie wolno ust otworzyć 
W Szlarafji nie dalibyśmy sobie rady z

pieczonemi gołąbkami.
 Ja przecież nic nie mówię! powia­

da innym razem Valentin —  to chyba wo -
no powiedzieć!

Te i podobne żarty publiczność niemiec­
ka wita burzą oklasków.

Przegląd prasy
KTO MA RZĄDZIĆ?

Nic jest dobrze na świecie i ludzie 
wszędzie szukają lekarstw a na trapiące 
ich bolączki. Pomiędzy innemi zastana­
wiają się nad tern kto ma rządzić. Dy­
skutuje się na ten tem at we Francji, 
Niemczech i Anglji, D yskutowało się w 
Hiszpanji, Zdaniem Chester tona nie po 
winni rządzić intelektualiści, gdyż ni 
gdyby się z sobą nie pogodzili. Shaw 
uważa, że do rządzenia trzeba mieć po­
wołanie, jak do pisania poezyj. _ 

Pisząc o tych ciekawych dyskusjach 
„Głos Narodu" zaznacza:

„Mam w Polsce obce są te  dyskusje. 
Bo — wiadomo — dyskusje u nas są 
zbyteczne. „Myśli" za nas ktoś, kto 
sam wszystko „najlepiej wie" i oczywi­
ście „najlepiej chce". Dlatego, sądzimy, 
możeby i Chesterton zmodyfikował nie­
co swoje ujemne zdanie o rządach inte­
lektualistów, gdyby się baczniej' przy­
glądnął stosunkom w Polsce, żyje w 
kraju,’ który cierpi na „luksus" wy­
kształcenia. Ale z tej strony Kanału są 
kraje, w których ludność czasem sobie 
mówi: — przydałby się jakiś „elemen­
tarz" wiedzy politycznej dla rządzą­
cych".

x. y. z.

Karol I r z y k o w s k i

Przekłady 
pod Schuberta

(„Król duchów" Goethego, mylnie nazy­
wany u nas „Królem olch", został skompo­
nowany przez Schuberta jako pieśń. Jej 
rytmika jest bardzo trudna dla języka 
polskiego. O przekład odpowiedni pod mu­
zykę Schuberta pokusił się swego czasu 
T. Śląski. Poniżej podany przekład jest 
drugą próbą).

KRÓL DUCHÓW

Kto jedzie tam w noc, w burzliwy czas? 
Na koniu ojciec z dziecięciem wraz,
On chłopca objął ramieniem swem,
Do piersi tuli, ogrzewa tchem.

— Cóż to? Tyś skrył synku mój
zlękłą twarz f

— Patrz ojcae tam, król duchów ma
straż,

W koronie stoi i płaszcz długi ma! —
— Mój synu, to jest tylko mgła.

—- Chlopczyao cyt! Tu do mnie chodź! 
Będziemy bawić się w zabaw kroć,
Nad rzeczką kwitnie stubarwny kwiat, 
Moja matka ma tu dużo złocistych szat.

— Mój ojcze, mój ojcze, nie dyszysz
ty, nie,

Jak duchów król szeptem zaprasza
mnie? —-

— No cicho! przytul tu główkę swą,
To suche liście od wiatru drżą.

— Pójdź grzeczny chłopczyku, tu przy
mnie stań!

Moje córki są gronem czułych niań, 
Moje córki wiodą w księżycu swój rej, 
Kołyszą, pląsają, lulają hej, hejl

  Mój ojcze, mój ojcze, czy widzisz ty
stąd

Królewnę duchów, patrz w ten tam
kątl —

•— No śpij, no śpij, ja mam dobry wzrok, 
Bieleją tam stare wierzby przez mrok.

  Ja kocham cię, twój wdzięk nęci
mnie, moim bądź! 

A gdy się opierasz, trza gwałtem cię
wziąć! —

— Mój ojcze, mój ojcze, on wstał,
duchów król,

Już mnie napada, zadaje ból!

A ojcu straszno, i pędzi wciąż wcwal, 
W  objęciach mu chłopiec tulił się

i łkał,
Do domu gna przez bór i jar,
W jego ramionach syn — już zmarł.

Serenada
(Z „Cymbelina" Szekspira)

Skowronka bije w niebo głos,
A Febus zbudzon już 
Swe konie poi chłodem ros,
Co kryje kielichy róż,
Co kryje kielichy róż.

Rozmraża oczko jaskru pąk, 
Słonecznych pełno drgań,
Gdy wszelki czar się budzi wkrąg,
Ty luba także wstań! o wstań! ach wstań! 
Ty luba także wstań!

SIEW CA, Obraz malarza szwajcarskiego 
Egger-Lienza.

„ W sp ó łp r a c a '  
z Gdańskiem w praktyce

Zatrudnieni przy Ibudowie szosy w 
miejscowości Piekło, położonej na te re ­
nie W. M iasta Gdańska Polacy, zostali 
zwoin eni za niesałutow anie sztandaro­
wi hitlerowskiemu., wywieszonemu z o- 
kazęi rozpoczęcia budowy na szosie.

Obniżyć taryfę dla listów!
Z dniem  1 stycznia 1934 r. wprow a­

dza się: 40 proc. zniżkę w opłatach za 
telefoniczne rozmowy krajow e między­
miastowe, prowadzone od godziny 19 
do 8-ej rano. Za rozm owy pilne opłaty 
wynoszą obecnie tylko podwójną opła­
tę  jak za rozmowy zwykłe.

W taryfie pocztowej w prow adza się 
zniżkę opłat za listy nadawane przez 
szeregowych wojskowych.

Jedynie nie słychać o obniżce taryiy 
nu listy, w ysyłane przez z w y k ły c h  
śm iertelników, dla których opłata 30 
groszowa jest w dzisiejszych czasach 
zbyt wygórowana!

Nowy order
Mówią, że za przykładem 3tolicy Apo­

stolskiej, posiadającej order Gwiazdy Be- 
tleemskiej, ma być podobny order wprowa­
dzony także i u  nas dla tych, Którzy wier­
nie stali lub s to ją  przy żłobie.
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Dwugłos wielkich uczonych o wojnie
Poniżej umieszczamy wymianę li- | 

stów dwuch wielkich uczonych współ­
czesnych, Einsteina i Freuda, w spra­
wie wojny. O ile wiemy, listy te nie 
ukazały się dotąd w żadnem piśmie 
polskiem. Poglądy obu uczonych są 
oryginalne i interesujące. Ale czytel­
nika socjalistycznego uderzy niewąt­
pliwie odrazu głęboki pesymizm tych i 
poglądów. W samej rzeczy: Einstein 
i Freud rozpatrują zagadnienie wojny 
z różnych punktów widzenia, z wyjąt­
kiem jednego, a dla nas najważniejsze­
go — ekonomicznego. Zahacza nieco 
o ten punkt Einstein, pomija go cał­
kiem Freud. W świetle tych listów 
potwierdza się jeszcze raz, że jedynie 
socjalizm rozwiązuje ostatecznie spra- , 
wę wojny przez wyrwanie jej korzeni 
najgłębszych.

Listy obu oczonych podajemy w 
skrócie. Red.

Einstein
Czy jest sposób na w ybaw ienie ludz­

kości od dopustu  w ojny? W szędzie p rze  
n iknę ło  już przekonan ie , że zagadnienie 
to  dzięk i postępom  techn ik i s ta ło  się 
kw estją  by tu  ucyw ilizow anej ludzkości, 
a p rzec ież  w szelk ie  najgorę tsze  usiło­
w an ia , zm ierzające do rozw iązan ia  k w e­
stii w ojny, do tychczas spe łz ły  na niczem.

M oże d la tego , że osobiście w olny  je­
stem  od w szelk ich  nam iętności nacjona­
listycznych, w ydaje mi się zew nętrzna 
lub organizacy jna s tro n a  zagadnienia 
n iezm iern ie p rosta . Paiistw a pow ołują 
do życ ia  u rząd  p raw n o  - sądow y, k tó ry  
będzie  rozstrzygał w szystk ie  pow sta łe  
pom iędzy  niem i zatargi. P ań stw a zobo­
w iążą się podporządkow ać się praw om  
tego u rzędu , w e w szystk ich  sp raw ach  
spornych  zw rac ać  się do sądu i bezw a­
ru n k o w o  poddaw ać się jego orzeczeniom , 
a ta k ż e  p rzep ro w ad zać  w szystk ie  za­
rządzen ia , k tó re  sąd uw ażać będzie za 
kon ieczne w celu zrealizow ania jego o-
rzeczeń.

T u  już napo tykam  p ierw szą trudność: 
sąd  jest insty tucją ludzką, k tó ra  tem  
%vięcej sk łonna będzie decyzje swoje 
po d d aw ać w pływ om  ubocznym , im mniej 
szą siłą  będzie rozpo rządzała  d la  w y­
k o n an ia  swoich orzeczeń. J e s t faktem , 
z k tó rym  trze b a  się liczyć, że p raw o  i 
s iła  są n ierozłącznie z sobą zw iązane, a  
w yrok i organu p ra w a  tem  bliższe będą 
.d ea łu  spraw ied liw ości spo łeczeństw a, 
w  k tó reg o  im ieniu i in te resie  p raw o jest 
o rzek an e , im w ięcej spo łeczeństw o  to  
p o siad a  środków  w ładzy  do w ym usze­
n ia  posłuchu  d la  jej ideału.

N araz ie  jednak  dalecy  jesteśm y od 
p o sia d an ia  tak iej organizacji po n ad p ań ­
stw ow ej, k tó rab y  sądow i sw em u m ogła 
użyczyć bezspornego  au to ry te tu , a egze­
kucji jego w yroków  zap ew n iła  b ez­
w zględne posłuszeństw o. T u nasuw a 
się p ie rw sze  usta len ie  fak tów : droga
do m iędzynarodow ego bezp ieczeństw a 
p ro w ad zi p rzez  bezw arunkow e z rzecze­
nie się p rzez  państw o  części swej w ol­
ności p o s tę p o w an ia , ew en t. su w erenno­
ści i jest rzeczą bezsporną, że innej d ro­
gi do zapew n ien ia  b ezp ieczeństw a n ie­
ma.

Je d e n  rzu t ok a  na bezsku teczność n ie­
w ątp liw ie pow ażn ie pom yślanych usiło ­
w ań, podjętych  w  ciągu osta tn ich  dzie­
sięcio leci dla osiągnięcia tego celu w y­
s ta rc z a , aby  zrozum ieć, że po tężne siły 
psycho log iczne p a ra liżo w a ły  to  dzieło. 
N a n ie k tó re  z pośród  tych sił m ożna 
o tw arc ie  w skazać. Żądza w ładzy  u 
panu jącej w państw ie  w arstw y , sp rzec i­
w ia się jak im kolw iek  ograniczeniom  jej 
p raw . T a  „polityczna żądza w ła d z y ' 
jest pod trzym yw ana p rzez  m aterja lne  
dążen ie  do  w ładzy  innej w arstw y . Mam 
tu  szczególnie na m yśli znajdującą sic 
w  każdym  narodz ie  m ałą ale zdecydo ­
w aną grupę ludzi, n iep rzystępną  d la  ja ­
k ichko lw iek  rozw ażań  lub ham ulców  so­
cjalnych, a  d la  k tó re j wojna, w yrób 
b ron i i handel b ro n ią  nie są niczem  in- 
aem , jak  ty lko  okazją do  osiągania oso­
b istych  zysków  i do  rozszerzan ia  zasię­
gu swej osobistej w ładzy.

T o  p ro s te  s tw ie rdzen ie  fak tów  s ta ­
now i za ledw ie p ierw szy  k ro k  do p o z n a ­
n ia sprzeczności. P ow staje  bow iem  z a ­
raz  p y ta n ie : jakże to  m ożliw e, by  ta  do ­
p ie ro  co w ym ieniona, m niejszość m ogła 
m asy  narodu  podporządkow ać swoim 
zachciankom , te  m asy, k tó re  p rzez  w oj­
nę ty lko  c ie rp ią  i tra c ą ?

N a to  odpow iadam y: m niejszość chw i­
low o rząd ząca  ma p rzedew szystk iem  
szko łę , p ra sę  a p rzew ażn ie  tak że  -eli- 
g:;ne organizacje w  swojem ręku. Teroi 
śro d k am i opanow uje ona o raz  kieruje 
uczuciam i w ielk ich  m as ludow ych, k tó ­
re  czyni bezw olncm  narzędziem  w  swem 
reku-

J a k ż e  to  m ożliw e, żeby m asy ludow e 
c a!v si? w ym ienionem i środkam i pod- 
b ec h ta ć  aż do szaleństw a i sam obći- 
. tw a ?  O dpow iedź n a  to  p y ta n ie  m oże 
bvć ty lko  jedna: w  człow ieku żyje p o ­

trzeba  n ienaw iści i n iszczenia. Ta 
skłonność w  norm alnych  czasach tkw i 
w stan ie  po tencjalnym , a w ystępuje na- 
zew nątrz , gdy w ypadk i p rzyb ie ra ją  o- 
b ró t anorm alny. Daje się ona w zględ­
nie ła tw o  pobudzić i doprow adzić do 
s .an u  tłum nej psychozy. Tu zdaje się 
t:,w ić najgłębszy problem  tajem niczego 
kom pleksu  działan ia . To jest m iejsc3: 
k tó re  ty lko  w ielk i znaw ca pobudek  ludz 
kich ośw ietlić może.

Tu doszliśm y do osta tn iego  py tan ia : 
czy istn ieje  m ożliwość tak iego  p o k ie ro ­
w an ia  psychicznym  rozw ojem  człow ie­
ka. żeby s ta ł się on zdolnym  do p rze - j 
c iw staw ian ia  się psychozom  nienaw iści 
i n iszczenia? N ie mam tu  na m yśli w y­
łączn ie ludzi t. zw. n iew ykszta łconych . 
S ądząc n a  podstaw ie  moich dośw iad­
czeń życiow ych, w łaśn ie t. zw. „in teli­
gencja" o w iele ła tw iej ulega m asowym  
sugestjom .

Zygmunt Freud
S tosunek  p raw a  do siły jest bez- 

sp izeczn ie  w łaściw ym  punktem  wyjśc.a 
dia naszych badań . Czy m am  w yraz 
, siła" za stąp ić  bardziej jaskraw ym  I 
cardziej tw ardym  w yrazem  „gw ałt"?  
P raw o  i gw ałt są dziś d la  nas po jęcia­
mi przeciw staw nem u Ł atw o  w skazać, 
jak  jedno rozw inęło  się z drugiego, a je ­
śli cofniem y się do p rap o czą tk ó w  i sp raw  
dzimy, jak  to się odbyw ało, to  bez w iel­
kich zachodów  o trzym am y rozw iązan ie  
zagadnienia.

S przeczności in te resów  ludzie zasad ­
niczo rozstrzygają przez stosow anie 
gw ałtu. T a k  dzieje się w  całem  p ań ­
stw ie  zw ierząt, z k tó rego  cz łow iek  nie

um iał się w yłączyć i u cz łow ieka jużci 
dochodzą jeszcze za ta rg i o różnice p o ­
glądów, za targ i, sięgające najwyższych 
szczytów- abstrakcji, a  k tó re  zdaw ałoby  
sie w ym agają innej technik i rozstrzy ­
gnięć. A le to  jest późniejsza kom plika­
cja. Początkow o, w śród m ałej hordy 
ludzkiej siła  m ięśni rozstrzygała  o tem 
do kogo co  m a należeć  i czyja w ola m a 
aecydow ać. W k ró tce  potem  siła m ię­
śni zostaje w zm ocniona i zastąp iona 
p rzez użycie narzędzi; zw ycięża ten. 
k to  m a lepszy o ręż lub zręczniej mm 
w łada. W raz z w prow adzeniem  do w al­
ki o ręża zaczyna duchow a przew aga 
za m o w ać  m iejsce surow ej siły  m ięśni; 
cel o sta teczny  w ałk i pozosta je  w szela­
ko ten sam : jedna część w sku tek  ponie ­
sionych uszkodzeń  lub złam ania jego si- 
iy zostaje zm uszona do w yrzeczen ia  się 
sw ych p retensy j lub do zan iechan ia  o- 
poru. Cel ten  zostaje najgruntow niej 
osiągnięty, kiedy przem oc usuw a p rz e ­
ciw nika swego n a  s ta łe , t. j. z a ­
b ija  go. Daje to  podw ójną korzyść, 
pop ierw sze: p rzeciw nik  już n igdy w ię­
cej n ie  będzie s taw ia ł oporu  i —  po- 
w tóre —  los jego będzie odstraszającym  
p rzyk ładem  i p rzestrogą dla innych. Za­
m ordow anie p rzeciw n ika zaspokaja p o ­
nad to  pew ną sm utną skłonność, o k tó ­
rej później będzie m owa.

T ak i jest za tem  s ta n  p ie rw o tny : p a ­
now anie w iększej siły, surow ej lub in te ­
lek tem  poparte j przem ocy. W iem y, że 
reżym  ten  zm ienił się w  ciągu rozw oju; 
zn a lazła  się droga, p ro w ad ząca  od p rze 
m ocy do praw a, ale ja k a?  M yślę, że 
jedna tylko. D rogą tą  by ło  uśw iadom ie­
nie, że w iększa siła  jednstk i m oże z n a ­
leźć ryw ala  przez po łączen ie  się w ięk­

szej liczby słabych. „L 'union  fait !a 
fo rce" (zjednoczenie tw orzy  silę). P rze­
m oc zostaje z łam ana p rzez  jednoczenie 
się; siła  tych zjednoczonych p rzedsta­
w ia p raw o  w  p rzeciw ieństw ie  do siły 
jednostki. W idzim y w ięc, że p raw o  jest 
siłą w spólnoty. J e s t  to  w ciąż jeszcze 
ta  sam a przem oc, gotow a zw rócić się 
p rzeciw  każdej jednostce, k tó ra  się jej 
sprzeciw ia; pbsiłkuje się tem i samemi 
środkam i i dąży do tych sam ych celów. 
R óżnica w  rzeczyw istości n a  tem  tylko 
polega że już nie góruje przem oc jed­
nostk i, lecz przem oc w spólnoty.

Tem , zdaje się, jest w szystko  istotne 
w yczerpane: p rzezw yciężen ie przem ocy 
p rzez p rzen iesien ie  jej na w iękssą jed­
ność, zw iązaną w ięzam i uczucbw em i 
sw oich członków .

P ew ne zabezp ieczen ie  się przed woj­
ną m ożliw e będzie w ów czas ty llo , gdy 
ludzie po łączą się dla utw orzenia cen­
tralnej p rzem ocy na k tó rą  przelane zo­
stan ie  w yrokow anie  w e w szystkich za ­
targach. T u  łączą się dw a iądan ia , 
m ianow icie, żeby  u tw orzona została te ­
go rodzaju nad rzędna ir stancja i żeby 
jej p rzyznano  n iezbędną egzekutywę. 
Je d e n  ty lko  z tych dw uch w arunków  
na n ieby  się nie zdał. Przecież L iga 
N arodów  jest tak  pom yślana, lecz drugi 
w eru n ek  n ie  jest spełn iony. Liga N a­
rodów  nie m a w łasnej egzekutywy, a 
m oże ją  o trzym ać ty lko  wówczas, k ie ­
dy członkow ie now ego zjednoczenia 
poszczególne pańs tw a, odstąpią jej w ła ­
sną egzekutyw ę. Na to  są obecnie b a r ­
dzo słabe w idoki.

Dziwi się pan, ćc tak  ła tw o  ludzi p o r­
w ać n a  w ojnę i przypuszcza, że działa  
w nich popęd do n ienaw iści i n iszczę-

> .

O r ł y  n a  g t i z i k a c l i
(Reportaż wojskowy)

Świt w p e łz a ł p rzez  okno  do w ielkiej 
izby koszarow ej. Jeże li św ia tło  cage by ­
ło n ik łe  i n iedostrzegalne , to  ty 'k .. d la ­
tego, że  rcigdy inaczej n ie  byw a w  g ru ­
dniu. Je d y n e  o tw a rte  okno w  końcu  s a ­
li w puszcza ło  św ieże pow ietrze . W cho­
dzi k ap ra l. T w arz  jego w y k rzy w ia  się 
n iech ę tn ie  i z obrzydzeniem . Duszno. 
Sm ród . Aż dław i. U n as  na „podoficer- 
ce"  n iem a  czegoś podobnego  —  m yśli 
s łużbow y i p a trz y  n a  zeg arek . N ic nie 
w idać. B ędzie już chyba szósta . —  Usta 
o tw ie ra ją  się, żeby  n ab rać , o ile to jest 
m ożliw e, tchu i p o p rzez  zaduch  sy p ia l­
ni leci ostry , głośny k rzy k :

—- P luton! —  Pobudka!
N ieruchom e k sz ta łty , z a k ry te  k o c a ­

mi, w y try sn ęły  nag le n a  ten  zew  b ez ­
w zględny do góry. Ja śn ie ją  w pom roce 
sza re  koszu le  i ro zesp an e  tw arze .

—• W staw ać!
J/ l  ob ro tu  na zadkach  i nogi spadają  

na podłogę. R ęce zm echanizow ane i złe 
chw yta ją  za gacie. W ciągają je szybko i  
sp raw n ie  na siebie. D relichy  —  chociaż 
na szybach  m róz —  bo do  gim nastyki. 
T rz e b a  łóżko  zasłać. I to  ta k , żeby mu 
n ik t nic nie mógł zarzucić.

— Pudełko zapałek w idzieliście? —  
pyta kapral lub zgoła sierżant,

—  A, w idziałem , W'dzialem... p osłusz­
nie —  m ówi potulny Jasio,

—■ T o  ta k  sam o ma w yglądać w asze 
łóżko! —  ośw iadcza podo fice r i, rad  z 
sieb ie , odchodzi. W  um yśle żo łu ierza  
jawi się sym bol państw ow y n a  am aran - 
tow em  tle —  nie, tego  on nie zrobi! 
T rudno . I nerw ow e, n iezg rab n e  d łon ie 
w ysztu rgu ją  dłonią do rów ności, s ta ra ­
ją się siennikow i nad ać  form ę p ro s to ­
k ą tn ą . K oc sp ływ a m ożliw ie jak  n a jła ­
godniej r-a to  w szystko  i...

— T o b u rd e l n a  k ó łk ach , a nie łóżko! 
— w ydziera  się plu tonow y.

Znowu n ie p o ra d n e  ręc e  ug łaskują 
n iesfo rne p ęk i słom y. T ak a  to  w ażna 
rzecz  -— w ięc żo łn ie rz  drży . I nag le do ­
chodzi do  w niosku, że... n ie w arto . Co 
to  będizie dalej, jeśli zaczn ie się tak  
w szystk iem  p rze jm ow ać?

—- N aplewat* —  szepce  do siebie i 
z a rzu ca  koc na sza re , od trze ch  tygodni 
n iezm iei.iane , p rze śc ie ra d ło . D o b ra  jest.

Św iergotliw y gw izdek. Z biórka! P ę ­
dem  n a  plac. Ludzie jednakow o ubran i 
w s.ztywne d relichy  dygocą n* zim nie. 
O dliczanie, rów nan ie , ro b ien ie  z żyw ych 
isto t cegiełk i w ew nątrz  p u ste j Imtfegio- 
śoi m iędzy szeregam i). P o tem  ra p o r t 
panu  poruczn ikow i. (W szystko  p a trz y  
w  p raw o  i w oczy, p ro s to  w  oczy ofi­
cera!).

G im nastyka! D rgający złością głos 
p lu tonow ego  w yczy tu je  z k a r tk i  ró żn e  
tem pa, sk łony , o b ro ty , p odskok i i t. p. 
rzeczy. Z acina się, the rozum ie —  a z i ­
mno jest w  dalszym  ciągu. N areszcie  
mija k w ad ran s. B iegiem  na górę! M ycie

się (jeśli w oda nie zam arz ła), m odlitw a 
(w tem pie oberka)) i —  m arsz  na śn ia ­
dan ie! C zarn a  lu ra , zw ana  kaw ą, w y­
p e łn ia  pow oli m enażki żo łn iersk ie . 
Chleb, oiężki paga jow aty  razo w iec , o p a ­
d a  w p rze ły k u , p o p y ch an y  p rzez  n a ­
s tę p n e  kęsy  i po lew any  lurą.

KorAec śn iadan ia! —  szorow an ie  m e­
nażek , o b ta rc ie  u st ręk a w e m  i szybk ie 
p rz e b ie ra n ie  się w m undur suk ienny  na 
ćw iczenia.

—  C iekaw e co dziś w ym yślą —  m ó ­
wi w ysoki blondyn z p ie rw szego  łóżka 
na p a r te rz e  (łóżka p ię trow e).

—  P raw ie  nap ew n o  b ęd z ie  n a tarc ie . 
M oże w reszc ie  ten  w róg za lew ym  p a ­
górk iem  zo s tan ie  w y p a r ty ?
" —  D o cho lery  z tym  całym  w rogiem ! 
K ryjesz się, b rac ie , i un ikasz  d jab li w ie ­
dzą czego! — rzuca m ieszkan iec  1-go 
p ię tra . P lec ak  t i e  chce mu się dać z a ­
piąć. T w arz  w y k rzy w ia  się gniewem . 
C hłopak  klnie.

—  D aj-no, pom ogę ci.
—- Zdaje się, że podczas o sta tn iego  

a larm u  nocnego u rw a ła  mi się  sp rzą cz ­
ka, co ?  —  p y ta  zdenerw ow any .

—  A tak , n iem a jej. T ym czasem  ci 
zaw iążę byle jak.

—  Na p rzysz ły  raz s tan ę  o sta tn i na 
alarm , a n ie  ta k , jak  pop rzedn io . W y r­
w ałem , bracie, nie zdążyłem  c i  sic za ­
k ręc ić , a ten  nas n a  trzy  godziny w  n o ­
cy na ćw iczen ia pognał. K rew  z bu tów  
w ylew ałem , tak  sobie nogi p o o b c ie ra - 
łem-

— Ja k b y  się n ik t nie śp ieszył, toby  
jednak  nic nie byłe.

—  Niech ich tam  szlag trafi z takim  
pasem ! —  zg rzy ta  w ściek le  k to ś  z trz e ­
ciej p a ry . P rz e rw a ł mu się p a s  od ka- 
rab ina .

W tem  w szedł do sali kap itan .
— Baczność! —  w rzasn ą ł k to ś  od 

progu. W szyscy  p o d erw ali się do  „po­
staw y  zasadniczej" . T w arze  się zacięły . 
R ęce p rzy w arły  do szw ów  spodni, a 
kciuki schow ały  sie pod palce w sk az u ­

jące. Nogi w z trzask iem  podków ek z- 
staw iły  się p ię tam i do siebie.

— D ać spocząć —  u zna ł za  stosow ue 
pow iedzieć oficer, k ie d y  dokładnie z lu ­
s tro w ał grom adę, zb itą  w  b ie rny  klin.

—  M am  dać  spocząć — p o w tó rzy ł 
żo łn ierz  od progu.

—• W ykonać!
—  R ozkaz . Spocznij!
Lew e nogi n a  odległość p ó ł s topy  w y ­

sunęły  się  z  trzask iem  naprzód, a ręce  
o d erw ały  się od ud.

—  No, jakże się czujecie, ch łopcy?—  
z a p y ta ł oficer, p a trz ą c  n i  zeg arek . —  
Czy n ie  było tu  p an a  m ajo ra?  —  dodał, 
n ie  czekając  odpow iedzi na p ierw sze py- 
tar.ue.

—  D obrze, p an ie  kap itan ie! —  wy- 
sk an d o w ał chór.

—- P an a  m ajo ra jeszcze nie by ło  — 
w yrw ał się jakiś zboku.

—  Aha...
K ap itan  szybko w yszedł.
N agle w p ad ł jeden  z żołnierzy .
—  M a być podobno  apel m undurow y!
—  O, rany , a ;a  mam oderw any  gu ­

zik!
— A ja ro zd a rty  owijacz!
— C holera! O drazu czułem , że z mo- 

jemi guzikam i się źle skończy —- o d e ­
zw ał się ponu ro  b londas z p ierw szej 
p ryczy.

— D laczego?
—  W szystk ie  poprzyszyw ałem  orlem i 

łeb k am i nadó ł, bo a k u ra t źle w tedy  
trzym ałem  m undur.

—  No, i co, myślisz, że się do  tego 
p iz y cz ep ią ?

— J a k to ?  U w ażasz to za rzecz bez 
znaczen ia?  Chłopcze! Pom yśl: o tze ł 
g łow ą na dół! Czujesz dreszcz w  k rzy ­
żach?

B iła  godzina siódm a na zegarze  k o m ­
pani,jnym. Zw olna zaczęto  ugasić św ia tło  
e lek try cz n e  n a  salach. D zień p racy  z a ­
czynał się w  ko szarach , k iedy  w szystk ie  
orły  w ypręży ły  się n a  brudnej k u r tc e  
łebkam i do góry. JERZY  JU R W A C K I.
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uia, k tó ry  ła tw o  poddaje się szczuciu 
w ojennem u. I znow u m ogę panu  tylko 
bezw zględnie p rzy taknąć .

Przyjm ujem y, że popędy  człow ieka są 
ty lko  dw ojakiego rodzaju albo tak ie, 
k tó re  dążą do podtrzym ania i łączenia 
—  nazyw am y je cro tycznem i zupełn ie 
po m yśli E rosa  w  „U czcie K atona", lub 
też seksualnem i ze św iadom em  p o d k re ­
śleniem  popularnego  po jęcia sek su aln o ­
ść' —  o raz  inne, k tó re  dążą do n iszcze­
nia i zab ijan ia ; ok reślam y je, jako popęd 
agresyw ny lub destrukcyjny .

O baw iam  się że naduży ję P ańsk iego  
za in te reso w an ia  do tyczącego  za p o ­
b iegan ia  w ojnie, n ie  za ś  naszych  teo- 
rji. Je d n a k ż e  jeszcze chwrlę zatrzym am  
się p rzy  naszym  popędzie  des trukcy j­
nym, k tó rego  w zię tość w cale  n ie  idzie 
w  p arze  z jego znaczeniem . D oszliśm y 
m ianow icie do p rzek o n an ia  n a  drodze 
pew nych  spekulacyj m yślowych, że ten 
p opęd  p racu je  w ew n ątrz  każdej żyjącej 
is to ty  i dąży  do jej zniszczenia, do sp ro ­
w adzen ia  życia  do  stanu  m artw ej m ale- 
rji. Zasługuje on zupełn ie pow ażn ie  na 
n.iano popędu  śm ierci, podczas gdy p o ­
p ęd  ero tyczny  rep rezen tu je  in sty n k t ty ­
cia. In sty n k t śm ierci p rz e ra d z a  się w  po 
p ęd  n iszczycielski gdy za  pom ocą spe­
cjalnych organów  zostaje  sk ierow any  
nazew nątrz , p rzeciw  rzeczom  ob iek ty ­
wnym. M ożnaby pow iedzieć, że is to ta  
ży jąca broni swego życia w ten  sposób, 
iż niszczy inne życie. U dział w  popędzie  
śm ierci pozosta je  jednak  czynny w ew ­
n ą trz  is to ty  żyjącej i s ta ra liśm y  się w y­
prow adzić ca ły  szereg  norm alnych i p a ­
tologicznych objaw ów , z  te g o  uw e- 
w n ętrzn ian ia  się popędu  niszczycie lsk ie 
gc. P opad liśm y  n a w e t w  herezję , w yja­
śniając po w stan ie  sum ienia naszego po ­
p rzez  tego  rodzaju  zw ro t agresji ku  w nę 
trzu.

Z pow yższego w yciągam y d la  n asze­
go najbliższego ce lu  ty le , że n iem a  w i­
doków  n a  usunięcie agresyw nych  (napa 
stliw ych) sk łonności u cz łow ieka. Ist­
n ie ją  m oże w  szczęśliw ych za k ą tk ac h  
na  ziem i, gdzie n a tu ra  d o s ta rc z a  obficie 
w szystk iego , czego cz łow iekow i p o trze ­
ba, szczepy  ludzkie, nie zna jące  gw ałtu  
i agresji, k tó re  p ęd z ą  życie w  łagodno­
ści. N iebardzo  w  to  w ie rzę  i ch ę tn ie  do­
w iedzia łbym  się  czegoś w ięcej o tych 
szczęśliwcach.

T ak ż e  bolszew icy m ają  nadzie ję , że 
p o tra fią  zniszczyć agresyw ność ludzką 
p rzez  zaspoko jen ie  p o trze b  m aterja l- 
nych i u stanow ien ie  rów ności w śród 
członków  spólnoty. U w ażam  to  za  złu­
dzenie. N araz ie  są oni s ta ra n n ie  u zb ro ­
jeni i t r z y m a j ą  sw ych zw olenników  w 
kup ie  w  n iem ałym  stopniu  dzięk i n ie ­
naw iści do  w szystk ich  obcych.

Z resztą, jak  sam  p an  w idzi, chodzi tu  
nie o ca łk o w ite  usunięcie skłonności 
agresyw nych w  człow ieku; m ożna op a­
now ać je ta k  dalece, aby  nie m usiały 
uciekać się do wojny.

N a P ań sk ą  skargę co do nadużycia 
au to ry te tu  znajduję w skazóów kę co do 
pośredniego  zw alczan ia nastro ju  w ojen­
nego. M am y tu do czynien ia z częścią 
w rodzonej i n ie dającej się usunąć n ie ró ­
w ności ludzi, dzielących się n a  w odzów  
i podw ładnych .

Ci o sta tn i stanow ią znaczną w ięk­
szość, po trzebu ją  au to ry te tu , k tó ryby  
za  nich p o b ie ra ł decyzje, k tó rym  p rze ­
w ażnie bezw zględnie się poddają.

Tu na leżałoby  dodać, że należy  wię- 
te j  niż do tąd  pośw ięcić trosk i n a  wy­
chów ani e górnej w arstw y  sam odzieln ie 
m yślących, nie u legających zastraszen iu  i 
w alczących o p raw d ę  ludzi, k tó ry ch  k ie  
row nictw u podlegałyby  n iesam odzielne 
m asy. N ie trze b a  udow adniać , że ta k ie ­
m u w ychow aniu  n ie sprzyja ani n adu ­
życie w ładzy  państw ow ej, ani kośció ł 
ze swym system em  zakazów . Ideałem  
byłoby  n a tu ra ln ie  zb iorow isko  ludzi, 
k tó rzyby  sw e popędy  życiow e poddali 
d y k ta tu rze  rozsądku.

N ic innego nie m ogłoby stw orzyć do­
skonałego  opornego zjednoczenia ludz­
kiego, chociażby  pod  w arunk iem  w y­
rzeczen ia  się zw iązków  uczuciow ych 
m iędzy  ludźmi.

A le to  jest najpraw dopodobniej uio- 
pja. N atu ra ln ie , inne drogi pośredn iego  
zapob iegan ia wojnie są  m ożliw e, lecz 
n ie obiecują szybkiego pow odzenia.

J a k  d ługo będziem y m usieli czekać, 
aż i inni s tan ą  się pacyfistam i?

T rudno  orzec, ale m oże n ie  będzie to  
utopją, że w pływ  obu m om entów  
ku ltu ra lnego  n as taw ien ia  i uzasadn io ­
nego s trac h u  p rzed  sku tkam i przyszłei 
w ojny —  położy w  n iedalek im  czasie 
k res  wojnie.

N a jakiej d ro d ze  lub bezdrożach  to 
n as tąp i trudno  zgadnąć. M im o to  po ­
w inniśm y sobie pow iedzieć: w szystko,
-o  p o p ie ra  rozw ój ku ltu ry , p racu je  
p rzec iw  wojnie.
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Na froncie gospodarczym
Jeżeli jest tak dobrze, to czemu jest tak źle?...

T rz eb a  czasam i sięgnąć d o  uogólnień  
filozoficznych, aby sobie w yjaśnić rz e ­
czy n ap o z ó r n iezrozum iałe . H en ry k  
B ergson, znakom ity  filozof francuski, 
p o w iad a  w  swej „Ew olucji T w órczej , 
że w  języku  po tocznym  używ a się cz ę ­
sto  po jęć bard zo  dw uznacznych, lub też 
n ie  m ających żadnego  znaczen ia . Do t a ­
k ich  pojęć zalicza  B ergson  np. po jęcie 
po rząd k u . P o rz ąd e k  d la  jednej osoby jest 
w ręcz n iepo rządk iem  d la innej. G dy u- 
łożę rzeczy  i k siążk i w  sw oim  pokoju, 
dokonyw am  w ów czas u ło żen ia  przedm io  
tó w  w  m oim  po rząd k u , k tó ry  w ręcz  n ie  
p o d o b a  się lub  nazy w an y  je s t jest n ie ­
p o rząd k iem  np . p rzez  m oją żonę.

D opiero , gdy sięgnę do teg o  pow ie­
d zen ia  B ergsona, zaczynam  rozum -eć 
sen s tego co się  p isze  w  p ras ie  rz ą d o ­
w ej o  naszej obecnej rzeczyw istości go­
spodarcze j i  spo łecznej. Inaczej nie 
m ógłbym  tego pojąć.

Z bliżam y się do ko ń ca  p ią teg o  roku 
kryzysu . N ic n ie  znam ionuje, by  ten  k r y ­
zys się kończył. N ie m ów ią już tego n a ­
w et z  reg u ły  op tym istyczn ie  usposob io ­
ne k o m u n ik a ty  B iu ra  B adan ia  C en i 
K on junk tu r. P rz ed  p a n i m iesiącam i za ­
ledw ie by ły  p rem jer Prystor zap o w ie­
dzia ł n a  najb liższą  p rzysz łość  k o n iecz­
ność dalszego  „zac isk an ia  p asa"  ludno­
ści m iejskiej i p rzy sto so w an ia  poziom u 
życ ia  ludności m iast do  poziom u życia 
wsi po lsk iej. „

P an  C. P. z  „P o lsk i G ospodarczej 
(patrz  ze sz y t 48-m y z 2.12 r. ub.). z u- 
s taw icznego  zam ieran ia  życ ia  g o sp o d a r­
czego czyni w rę cz  cuo tę  i zachw ala  p o ­
lity k ę  rządow ą, c  esząc się, że: „„. R ząd 
w stą p ił n a  drogę tw órczej po lity k i gos­
p odarcze j trw ałeg o  p rzy sto so w an ia  p rze 
m ysłu do zm ienionych św ia tow ych  w a ­
ru n k ó w  gospodarczych , k sz ta łtu jący ch  
się trw a le  n a  n iższym  poziom ie. P o lity k a  
ta  da ła , jak  w iem y w szyscy, doskonałe
rez u lta ty ...’

T ak! żeby nazywać twórczą politykę, 
przy której ciągle zamiera tętno życia 
gospodarczego, trzeba sądzić tę polity­
k ę  z regjonów bardzo wysokich, dla sza­
rego, ginącego z głóda i niedostatku, o- 
b y w ate la  zupełnie niezrozumiałych.

Ów szary robotnik i chłop, w swoim 
z w y k ły m  języku, musi tę politykę przy­
stosowania życia gospodarczego ua trwa 
łe do wciąż pogarszającego się poziomu 
— uznać za politykę nietwórczą i dla 
ogromnej większości ludności państwa
wręcz szkodliwą.

R zućm y okiem  —  z naszego p u n k tu  
w idzen ia : in te resó w  i p o trze b  ro bo tn i­
k ó w  i ch łopów  n a  k ilk a  liczb, c h a ­
rak te ry z u ją cy ch  obecny  s ta n  rzeczy  i 
p e rsp e k ty w y  gospodarcze w  św ie tle  o- 
tw a rte g o  dążen ia  i trw ałeg o  p rzysto so ­
w an ia  się do niskiego, coraz n iższego 
poziom u życia.

M am y dzisiaj w  P olsce —  u progu r. 
1934 —- oko ło  1 m iljona bezrobo tnych  
w  p rzem yśle  i coś około 1V- m iljona z b ę ­
dnych  n a  w si. S tanow i to  razem  2 y 2 
m iljona bezrobo tnych , k tó rzy , przy  
trw a ły m  przystosow an iu  życia  gospodar­
czego do coraz n iżsingo  poziom u, m e 
m ają żadnej nadzie i n a  zna lezien ie, ja ­
k ichś ź ró d e ł zarobkow ych . P o lska  w y­
p ro d u k o w a ła  w  p aździern iku  r. ub. 
(„K onjunk tu ra  G ospodarcza" , zeszy t 11 
z  lis to p ad a  1933 r.), w  po ró w n an iu  do 
ro k u  1928 już ty lko  59%  tego, co  p ro ­
d u k o w a ła  p rz e d  p ięciu  la ty . Z arobk i ro ­
b o tn ik ó w  w  przem yśle w iększym  spadły  
z 101 gr. na godzinę w  r. 1930 do 78 gr. 
n a  godzinę, w e w rześn iu  r. ub. („W iado­
m ości S ta ty s ty czn e"  zeszy t 35 z 15 gru­
d n ia  1933 r.), a  w skaźn ik  w y p ła t ( t  j. 
k w o ta  ogólna, za ro b io n a  p rzez  k lasę  ro ­
b o tn iczą  w  Polsce) —  do 66% , w s ie rp ­
n iu  r. ub . (Od tego czasu dochody k lasy  
ro b o tn icze j znacznie się obniży ły  sk u ­
tk ie m  now ego  m asow ego w zrostu  b ez­
robocia). S pożycie ogólne spad ło  k a ta ­
s tro faln ie , co ilustru je  k ilk a  liczb: spo­
życie p ieczy w a pszennego  ze 102,5 na 
78,4 w  o k res ie  od  k w ie tn ia  1929 r. do 
3-go k w a r ta łu  1933 r., spożycie cukru  
W tym  sam ym  czasie obniżyło się ze 
107,3 do  83,0, spożycie n afty  ze  101,0 
do Ił'®  ( łł°k  1928 ró w n a  się 100. C y ­

tow ana już „K onjunktura G ospodar­
cza").

J a k  z tych  k ilku  najogólniejszych 
liczb w ynika, sy tuacja ogólna ro bo tn i­
ków  i chłopów  katastrofalnie się pogor­
szyła, a p rzecież  p o lity k a  gospodarcza 
R ządu m a iść dalej po  linji obniżania 
poziomu życia. N a drugiej pó łku li p re ­
zydent R oosevelt usiłu je rozw iązać kw e- 
stję  k ryzysu  i  bezrobocia  w  drodze o b ­
n iżania czasu p racy , oraz sy stem atycz­
nego podnoszen ia zarobków . Nie w .e- 
rząc  w  ca łkow ite  pow odzenie tych śro d ­
ków, musimy jednak  skłonić głowę 
p rzed  śm iałością i zdecydow aniem  p re ­
zyden ta  S tanów  Zjednoczonych, k tó ry  
szuka p rzecież  jakichś now ych dróg w yj­
ścia, dążąc w yraźn ie do z o r je n to w au a  
życia gospodarczego w edług po trzeb  
szerokich  m as ludności. U nas w szyst­
ko  polega na przystosow aniu  się do co ­
raz gorszej sytuacji. W y ją tek  pod tym  
względem  stanow ią w  calem  państw ie 
jedynie uposażen ia  w yższych u rzę d n i­
ków , w edle nowej ustaw y  uposażen io ­
wej.

A by przezw yciężyć k ryzys R ząd do­
konał w osta tn ich  czasach  ca łego  sze­
regu  posunięć, k tó re  m ają um ożliw ić—  
n a  dalszą m etę —  w yjście z k ryzysu  
T ak iem  posunięciem  by ło  przedłużenie 
czasu pracy, pogorszenie św iadczeń ur­
lopowych i ustawy o kasach chorych. 
W szystko to  się zrobiło  pod  hasłem  u- 
m ożliw ienia „kap ita lizac ji w ew n ętrz ­
nej. W  jaki sposób ta  k ap ita lizac ja  bę 
dzie się odbyw ała , tego n ik t nie mówi, 
a p rzecież jest ta jem nicą publiczną, że 
ca ły  w iększy i c ięższy  przem ysł, g ó r­
n ic tw o  i h u tn ic tw o  są w  rękach  obcych 
kap ita lis tów , k tó rzy  zyski, obficie cią 
gn .ę te  z p rzedsięb io rstw , pobudow anych 
w Polsce, w ypom ow ują do  banków  i kas 
p ryw atnych  zagran icę , n ie  p o zo staw ia­
jąc p raw ie  nic w  Polsce. Je ś li chodzi o 
drobne oszczędności, sk ładające  się na 
w k ład y  w  bankach , służące za ź ród ło  
k ap ita łó w  w  w ielu  k ra jach  —  to  p rzy  
naszej pow szechnej nęd zy  są  one n ie ­

możliwe. Jak im  cudem  w obec tego w 
naszych stosunkach  ma się dokonać ta 
kap italizacja tego n ik t nie mówi. C hw a­
li te  zasady w yłącznie nieliczna g rupa 
dobrze p ła tnych  u rz ę d n k ó w  i ajentów  
obcych przedsięb iorstw  w Polsce oraz 
zapatrzen i w klasyczne form uły pro e 
sorow ie i publicyści burżuazyjni.

Pogorszenie doniosłych zdobyczy k a- 
sy robotn iczej n iem a żadnej p rzesłanki 
rzeczow ej w w arunkach  gospodarki dzi­
siejszej, k iedy  R ząd  polski oficjalnie na 
łam ach swego organu gospodarczego 
w yklina i w y rzek a  się w szelkiego lib e ­
ralizm u gospodarczego. A  n aw et p u ­

blicyści o tw arc ie  piszą, że kw estja  obro- 
tu tow arow ego w  w arunkach  obecnych 
p rzed staw ia  się zupełn ie inaczej, niż 
działoby  się to  w w arunkach  pow szech­
nej w olności, po zniesieniu ceł i og ran i­
czeń  ruchu tow arów . Je ś li ta k  jest, to  
czem uż a k u ra t w łaśn ie w  dziedzin .e 
czasu  p racy  i u rlopów  dokonano  n ie ­
zw ykłego pogorszenia sy tuacji ro b o tn i­
ków, u legając presji przem ysłow ców , 
k tó ry ch  jedynym  argum entem  była ko ­
nieczność u sp raw nien ia  zdolności kon 
kurencyjnej z zagran icą?!

W racając  jeszcze do tezy  pana  C. P. 
z „Polskiej G ospodarczej" o k o n ieczn o ­
ści dalszego św iadom ego p rzysto sow a­
n ia się, czyli inaczej m ów iąc pogarsza- 
nia sytuacji gospodarczej —  przychodzi 
na myśl p o w tarzan a  uporczyw ie przez 
długie la ta  b a jeczka  w w alce z ruchem  
socjalistycznym , tw ie rdząca, że socjalizm 
jest ustro jem  nieznośnym , gdyż n iesie 
ze sobą pow szechne racje  głodow e, z o- 
gólną reg lam entacją.

W a rto  zap y tać  dzisiaj, k ied y  św iado­
m a p o lity k a  „sanacji" zm ierza do coraz 
do tk liw szego  zm niejszania udziału  k lasy  
robotn iczej w  dochodzie społecznym , 
czy te  „głodow e racje , u sp raw ied li­
w iane „dążnością do k ap ita lizacji tłu ­
m aczą w  jak ie jko lw iek  m ierze p o ­
w szechne c ierp ien ia  całej ludności 
pracu jącej P aństw a.

ANTONI ZDANOWSKL

R ry z y s  a  g o s p o d a rk a
p la n o w a

l O - c i o l e c i e
„Robotniczego Przeglądu Gospodarczego

_ . . . _ n •_____ n___vxrV-
((Organ Komisji Centralnej Związków Za­

wodowych swym numerem dwunastym, z 
grudnia r. ub., który świeżo opuścił prasę 
drukarską — zakończył dziesiąty rok wy­
dawnictwa. Łącznie wydane zostało w cią­
gu tych 10 la t 120 numerów pisma,) w tem 
tylko jeden numer podwójny za paździer­
nik — listopad r. b.

Przypomnijmy pokrótce historję tego 
wydawnictwa. Pismo zaczęło się ukazywać 
w początkach r. 1924, jako wspólne pismo 
Związku Robotniczych Spółdzielni Spożyw­
ców i Komisji Centralnej Zw. Zawodo­
wych. Jako wspólny organ obu central go 
spodarczych ruchu robotniczego pismo w s­
chodziło w ciągu półtora roku: od stycznia 
1924 do czerwca r. 1925 włącznie. W tym  
czasie ukazało się 18 pierwszych numerów 
pisma. Poczynając od lipca r. 1925 pismo 
zaczęła wydawać już sam a Komisja Centr. 
Zw. Zawodowych, bowiem Zw. Rob. Spółdz. 
Spożywców połączył się z ogólnem zrze­
szeniem spółdzielców w Polsce i akcji wy­
dawniczej prowadzić już nie mógł.

Pierwszy Komitet Redakcyjny „Rob. 
Przegl. Gospod." stanowili, jako redaktor 
naczelny tow. Zygm. Zaremba, jako człon­
kowie komitetu Dr. A lfred Krieger M arjan 
Nowicki i Antoni Zdanowski. W skład Ko­
mitetu Redakcyjnego, poczynając od r. 
1925, wchodzili tow. Zygmunt Zaremba 
(redaktor naczelny) oraz Antoni Zdanow­
ski i Zygmunt żuławski. Komitet ten  zo­
sta ł w r. 1926 uzupełniony jeszcze przez 
sow. Kazimierza Kaczanowskiego oraz S ta­
nisława Tołwińskiego, jako sekretarza re­
dakcji. Od lutego 1927 objął redakcję RPG. 
tow. Antoni Zdanowski, sek re tarja t zaś re ­
dakcji został powierzony tow. Józ. Miesz- 
kowskiemu. Od r  .19S0 sekre tarja t redak­
cji aż do dnia dzisiejszego piastuje tow. 
Ludwik W interok.

Robotniczy Przegląd Gospodarczy wy­
trzym ał próbę życia. Dzięki współpracy 
wszystkich wybitniejszych sił publicystycz­
nych o poglądach socjalistycznych pismo 
stanęło na wysokim poziomie, spełniając w 
ten sposób zadania nakreślone w zaraniu 
swojego pisma. W pierwszem „słowie" re- 
dakcyjnem, w numerze styczniowym z r. 
1924 Redakcja zapowiedziała, że: „„.pismo 
nasze poświęcone będzie przedewszystkiem 
polityce gospodarczej i socjalnej klasy ro­
botniczej. Ogólne zagadnienia gospodar­
cze, położenie klasy robotniczej, teorja i 
praktyka ruchu zawodowego i spółdzielcze 
go, ustawodawstwo pracy — oraz stałe i sy­
stematyczne grupowanie materjalów i 
danych dotyczących tych zagadnień bę­
dzie stanowiło treść naszego pisma...

Ten plan pismo zrealizowało prawie w 
całej rozciągłości. Ani jedno z b ie ż ą c y c h  
zagadnień gospodarczych i socjalnych nie 
zostało na łamach pism a pominięte. Nie 
mamy dość miejsca, by szczegółowo orno 
wić prace, zawarte w dziesięciu roczni­
kach RPG. Ciekawych odsyłamy do sa­
mych roczników. Nasz młody stosunkowo 
ruch zawc.' y nie p o tr z e b u je  się wsty 
dzić, porównując organ K. C. Z. Z. z po- 
dobnemi wydawnictwami zagranicznemu.

Dziś RPG. z powodu trudności finanso­
wych związków, ograniczył swe rozmiary, 
na swoim posterunku jednak stoi i nada­
nia swoje — w skromniejszym zakresie 
spełnia.

Wszystkich Współpracownikom i przyja­
ciołom RPG. występującym jawnie a nie­
raz — w tych naszych stosunkach — pod 
psudonimami -  należy się serdeczna po­
dzięka za ich cenną współpracę.

W szelkie zapow iedzi p rzezw ycięże­
n ia kryzysu meto-dami ściśle kapitati- 
stycznem j zaw iodły  bezapelacyjnie. 
R ok 1933 nazw ać m ożna pod  tym  wzglę 
dem rokiem  beznadziejności.

A by w yrobić sobie pojęcie o głębi za ­
łam ania się ustro ju  kap italistycznego, 
w ystarczy  pow iedzieć, t e  w skaźnik  
św iatow ej produkcji że laza  w ok resie  
1929 —  1933 spadł (przeciętne m ie­
sięczne) z 114,6 na 45,8, s ta li —  z 112 6 
na 47,5. w ęgla kam iennego —  z 109 2 na 
76,6, sam ochodów  — ze 120,9 na 32 5.

H andel św iatow y spad ł do 63 proc. w  
porów naniu  z rok iem  1929. Je ś li u- 
w zględnim y obniżkę w arto śc i o trzym a­
my spadek  do 41 proc.

Nie chcem y m nożyć cyfr. To nie k ry ­
zys, lecz katastro fa . B urżuazyjni ek o ­
nomiści nie uw zględniają w sw ych za ­
pow iedziach, że w kapitalizm ie w zięły 
górę zjaw iska schyłkow e: daw ne „k!®* 
py bezpieczeństw a", k tó re  um ożliw iały 
przezw yciężen ie kryzysów , już nie dzia­
łają. Ruch cen  zniżkow y pod w pływ em  
r.ryzysu o tw ie ra ł daw niej drogę do 
przezw yciężeń  a kryzysu, gdyż zw ięk­
szał zbyt. Dziś w iększa część cen p rze­
m ysłowych u ję ta  zosta ła  w ram y k a r­
telow e. Pozatem  spadek  i łac  jest 
znaczniejszy od spadku cen i to  zm niej­
szenie się zdolności nabyw czej mas 
p ro le tariack ich  w raz z niezw yk ym 
spadkiem  m ożności nabyw czej ch łop­
stw a i drobnom ieszczaństw a uniem ożli­
w ia likw idację zapasów.

Podobnie niem a m owy o daw nych 
m ożliw ościach zw alczen ia kryzysu 
przez zdobycie now ych rynków , dla 
zbytu  nadm iaru  tow arów  i rentow nego 
zastosow an ia kap itałów . W ym iana m ię­
dzynarodow a jest w  stan ie  upad.tu .

Jednocześn ie  n a  rynku  w ew nętrz­
nym sy tuacja  sta je się coraz bardziej 
beznadziejną. Ja w n e  tego dow ody m a­
my w  naszym  kraju . W ódz L ew ia tana 
P. W ierzb ick i w yraził się niedaw no, ze 
..generalna linja" po lityk i gospodarcze) 
R ządu  polega na pop ie ran iu  p ryw atnej 
kap italizacji. Tem u celow i, podpo rząd ­
ko w an a jest p o lity k a  w alu tow a, budże­
tow a, i t. p. T a  uw aga, m ieszcząca się 
m iędzy w ierszam i ośw iadczenia p. W. 
jest nader słuszna. C opraw da ta  .g e ­
n era ln a  linia” nie jest oryginalna, gdyż 
do tego sp row adza się w szelka inna 
gt sp o d a rk a  w  państw ach  kap ita listycz­
nych, gdzie w alk a  z kryzysem  oznacza 
ochronę p ryw atnych  zysków  klas u- 
przyw ilejow anych, jednak , jak się rze ­
kło  pow staje n a  tem  tle  b łędne kolo: 
po lityka  ta  p o w o łu je  spadek  zarobków  
r .a s  pracujących, co ze swej s rony 
zw iększa rozm iary kryzysu.

K ryzys osiągnął tak ie  rozm iary, ze 
naw et św iatle jsze polityka, odbierająca 
kap italistom  pew uą sumę korzyści dla 
ra tow an ia  sam ego kap talizm u ca ko- 
w .cic zawodzi. P lan  R oosew elta urno 
żhw ił za trudn ien ie  dość znacznej i - . 
bezrobotnych, ale nie da ł trw ałego  o- 
źyw ienia podstaw ow ych gałęzi przem y-

Si*Czy jest to  bankructw o  polityki w y­
sokich p łac i sk rócen ia czasu p racy  ? 
Bynajmniej. To tylko jeszcze jeden do­
wód załam ania się kapitalizm u, a za 
razem  św iadectw o, że zbaw ienie lezy 
nie w  pół i ćw ierć środkach, ale w c a ł­
kow itej zm ianie zasad  gospodarki.

Idea gospodarki planow ej m e jest u- 
topją. Je j zarysy  w yłan iają  się jako je ­
dyne wyjście z obecnego chaosu i ruiny,

Dzieje różnych m etod  w alk i z k ryzy ­
sem w ykazały , t e  już zapóżnio  na róż­
ne częściow e poczynan ia  i próby . W al­
ka z kryzysem  od s trony  podw yżk i cen 
(obniżenie kursu  funta, do lara), w ę -  
kszej ła tw ości k redy tow ej (m etoda 
H oovera), n aw e t czynna ak c ja  zw ię­
kszenia za tru d n ien ia  —  n ie  w ystarczy . 
Pow stać m usi system  o p a r ty  n a  jedno­
litej dyspozycji gospodarczej, system  
w szechstronnego oddzia ływ an ia  na 
w szystk ie dziedziny gospodark i. O czy­
w iście ta k a  po lityka  m oże być tylKo 
polityką klas pracujących. O drzucam y 
stenow czo p lany  w p ro w ad zan ia  p lan o ­
w ości do państw  rządzonych  p rzez  
w ielki kap ita ł, gdzie p lanow ość może 
być ty lko „p lanow ą" o rgan izac ją  w y­
zysku, a nam  chodzi o zniesien ie w yzy­
sku.

T ak a  gospodarka w ym aga socjaliza­
cji podstawowych dźwigni gospodar­
czych: k red y tu  ciężk iego  przem ysłu , 
p rodukcji surow ców , w ogóle tych  
w szystk ich  dziedzin życia gospodarcze­
go, k tó re  w pływ ają decydująco n a  sze­
rok ie  sfery działa lności gospodarczej: 
np. p rodukcja  cem entu  (w pływ  n a  ruch  
budow lany). O czyw iście socjalizacji 
podlegają w ielk ie m onopole p ryw atne , 
k a rte le  i koncerny.

Zam iast p ryw atnego  nagrom adzen ia  
k ap ita łu  zjaw ia się planowa polityka  
gromadzenia i użytkowania kapitału. 
D ziałalność inw estycyjna k ierow ać się 
będzie w zględam i na p o trzeb y  gospo­
dark i społecznej, a w ięc pośrednio  lub 
b ezpośredn io  —  na p o trzeby  ludności.

Ł ączy się to  z inną zasadą: podzia łu  
dochodu społecznego. D ochód spo łeczny  
dzieli się na dw ie części: spożyw aną i
grom adzoną. N astępuje n a leży ta  ró w n o ­
w aga m iędzy tem i częściam i, a tem  s a ­
m em odpada jedna z głów nych przyczyn
nierów nom iem ości gospodarczych, a za­
razem  źródeł kryzysu, po legająca n a  
tem , że w zrostow i a p a ra tu  gospodarcze­
go n ie  odpow iada w zrost spożvc.a sze­
rokich  m as. N astępuje p ró cz  tego  ró w ­
now aga m iędzy poszczególnem i dzia-am i 
gospodarki, gdyż k red y t jest rozdzielony 
w  stosunku do p o trzeb  istotnych.

J e s t  już dzisiaj rzeczą bezsporną, że 
gospodarka p lanow a dopuszcza istn ien ie 
pow ażnego odcinka pryw atnego . I d la ­
tego socjalizm  dla ch łopstw a i d robno- 
m ieszczaństw a p rzed staw ia  jedyny . ro- 
dek  ra tunku . D aleki od p lanów  w yw łasz­
czania w łasności, służącej p rac y  : p ro ­
dukcji, socjalizm  uwalana drobna w  as- 
ność o<f żelaznych kleszczów  k arle li, 
od lichw iarskich procen tów , od n a d ­
m iernych podatków . Daje drobnym  p ro ­
ducentom  pew niejsze w arunk i zbytu.

Nie m am y tu  m ożność, rozw odzić się 
nad szczegółam i, ale sze reg  poglądów  
(np. p lan  Dc Mana) kreśli b a rdzo  sz e ­
roko ram y tej p ryw atne j gospodark i, 
tw ierdząc, że na tvm te rz n ie  dzia łać  b ę ­
d ą  nadal zasady  w olnej konkurencji, 

w yzbytej z w ięzów  karte lo w y ch  {gra 
podaży i popyiu), że w  tej dziedzin ie 
istn ieć będzie sw oboda inw estycji.

G ospodarka p lanow a oznacza, rzecz  
jasna, objęcie p rzez  p aństw o  handlo  h u r ­
tow ego, dziś opanow anego  p rzez  a p a ra t 
handlow y w ielk ich  k a rte l:, jak  rów nież 
państw ow y m onopol hand lu  zag ran icz­
nego.

Z tego k ró tk iego  p rzeg ląd u  w ;dać, że 
zasady  gospodark i p lanow ej nie są 
czem ś oderw anem , lecz  w yp ływ ają  lo­
gicznie z za łam an ia s ię  zasad  kap  ta ­
lizmu. L. W IN TER O K .
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jest najbardziej wskazaną dla mas pracowniczych
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Redakcja „Robotnika" swemu bratniemu 

organowi -  życzy z okazji ukończenia 10 
łat trudnej pracy -  powodzenia . r0™ °ju' 
a co najważniejsze przyczynienia się dalszą 
swą pracą do jaknajszybszego  
naszej pięknej idei: Socjalizmu i Wolności. 

**
N r 12 RPG. z grudnia 1933 r. zawiera 

artykuły: Od redakcji (z okazji iO-cio lecia 
wydawnictwa, Z. Żuławski — „O krótszy 
czas pracy". A. Zdanowski -  „Przekształć­
m y  słowa w czyn". A. Szczerkows i 
„ S o c j a l n o -polityczne żądania klasy robo­
tniczej" L. Winterok — „Generalna linja . 
St. Garlicki -  „Koniunkturalne orzecznic­
two". L. Bukowski — „Plan de Mana 
oraz obfite przeglądy z życia gospodarcze- 
ę0 i zawodowego. Do numeru załączony 
jest spis rzeczy za rok X—1933 r.
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Na froncie lite
Prądy literackie i kulturalne 1933 r.

L
Aby stworzyć tło dla głównych prą­

dów i w ypadków  literackich roku u- 
biegłego, musimy powiedzieć kilka 
słów o tem, do czego zm ierzała nasza 
lite ra tu ra  w ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia, *-

Patrząc  na dziesiątki tomików w ier­
szy, wychodzących rok rocznie n ak ła­
dem  H oesicka i innych wydawców, na 
setk i nowych powieści, na nowe ta­
lenty, k tóre zjawiały się niem al co kilka 
tygodni, niezrażone twardym  losem pi­
sa rza  w  dzisiejszej Polsce, każdy na­
w et najhardziej pow ierzchowny obser­
w ator odnosił wrażenie, że naszą lite ­
ra tu rę  nurtuje jakiś w ielki podziemny 
prąd  nie ukazujący jeszcze swego obii- 
cza, że lite ra tu ra  polska dojrzewa do 
jakiegoś renesansu, którego sens ucie­
ka narazie przed próbam i sformułowa­
nia.

Rok ubiegły przyniósł dużo nowych 
zjawisk i dyskusyj pozwalających zór-
jentow ać się w ogólnych zarysach
-m ian w  upodobaniach czytelników i 
zainteresow aniach pisarzy, jakie od­
były się w  ciągu lat ostatnich.

U samej podstaw y tych zmian zdaje 
się leżeć pew ien nowy stosunek pu­
bliczności do literatu ry  jako zjawiska 
społecznego. N asza lite ra tu ra  epoki po- 
rozbiorowej do Żeromskiego włącznie 
sta ła  na  samem czele wszystkich p rą ­
dów i dyskusyj społecznych. Pozbawio­
ny swobodnego życia politycznego na­
ród przeżyw ał swe zagadnienia społe­
czne i narodow e na papierze, w po­
w ieści i w poezji. P isarze, dziedzicząc 
tradycje powstańców, wychodzili bro­
nić ojczyzny z piórem w  ręku szli na 
wszystkie zagrożone placówki, w szę­
dzie gdzie była jakaś w ielka spraw a 
społeczna lub narodowa. Dzięki tem u 
lite ra tu ra  polska m iała dla polskiego 
czytelnika niezmierną aktualność,, za­
słaniającą mu wszystkie czysto artysty ­
czne zagadnienia formy i stylu. K ażda 
książka Żeromskiego np. by ła  w yra­
zem pewne'1 opinji, pewnej myśli spo­
łecznej, której skutk. p raktyczne nie 
miały żadnego sprawdzianu.

W ostatnim  okresie niepodległości 
publiczność czytająca przeszła przez 
tw ardą szkołę praktycznego życia zbio­
rowego. Doświadczenia tego okresu 
obniżyły w ydatnie znacznie literatury  
jako zjawiska społecznego. D oraźna do­
niosłość wyrażonej w niej opinji oka­
zała się bardzo m ała w społeczeństwie, 
gdzie połow a wyborców nie umiała 
czytać w ogóle, a wszyscy kupujący 
książki, głosując solidarnie, nie po tra ­
filiby zdobyć ani jednego m andatu do 
sejmu. O statnie la ta  rządów  .silnej rę ­
ki" w ykazały, że skutki praktyczne 
takiego lub innego kształtow ania się 
opinji publicznej mogą być w danych 
okolicznościach bardzo niewielkie. W re 
szcie zapoznanie się z p rak tyką  życia 
zbiorowego nauczyło czytelników, ze 
każda spraw a społeczna m a swoje w ła­
sne drogi i środki. N ikt nie przypusz­
cza więcej, aby np. na losy naszych 
kresów  zachodnich mogły mieć jakikol­
wiek wpływ utw ory literack ie jak Krzy 
żacy Sienkiewicza albo R ota Kono­
pnickiej. H istorja praw  zdobytych  ̂i 
częściowo utraconych w tym okresie 
przez klasy pracujące, m usiała rów nież 
rozszerzyć świadomość, żc p raw  woJ" 
ności nie można zdobyć ani obronić

przy pomocy najpiękniejszych nawet 
sonetów.

Znaczne rozszerzenie się w ten spo­
sób zakresu doświadczenia społecznego 
zmniejszyło wydatnie rolę społeczną 
lite ra tu ry  i zwróciło zainteresow ania 
czytających w nowym kierunku, m ia­
nowicie — poszukiwania w literaturze 
w artości artystycznych. Podobne zja­
w iska zachodziły na Zachodzie na 
przełom ie XVIII i XIX w. Wejście bur- 
żuazji na drogę czynu podczas W ielkiej 
Rewolucji Francuskiej położyło kres 
literaturze społeczno-dydak tycznej O- 
świecenia i zw róciło czytelników w kie­
runku wartości artystycznych, jakie 
przyniosła literatura romantyczna. Na 
skutek odmiennego biegu historji pol­
skiej, proces ten w ystąpił u nas dopie­
ro w ostatniem dzies ęcioleciu.

Poszukiwanie w literaturze wartości 
artystycznych, interesujące doniedawna 
tylko nielicznych, ogarnęło w ostatnich 
'e tach  w ielkie rzesze czytelników Pro­
ces ten przyśpieszył się jeszcze przez 
to. że w obliczu wielkich klęsk spo­
łecznych i wynikłego stąd zniechęce­
nia, sfera zainteresow ań artystycznych 
stała się terenem  t. z. emigracji w ewnę­
trznej znacznej części polskiej inteli­
gencji.

Poszukiw anie w artości artystycznych, 
zwłaszcza kiedy prąd tak i ogarnia wię­
kszą ilość osób, nie cdrazu prow adzi 
do wytw orzenia się takich wartości. 
O statnie poczynania naszej literatury  
w tym zakresie są, być może, nieco 
blade, jak pierwsze kwiaty, ukazujące 
się wiosną wśród śniegu i martwych 
jeszcze traw  zimowych. Powiększone 
w ostatnich latach bardzo zastępy czy­
telników  polskich rozszerzyły tym cza­
sem znacznie zakres swej lektury, zapo­
znały się z lite ra tu rą  różnych krajów, 
zrazu bez wyboru, ucząc się powoli od­
różniać lepszą książkę od gorszej. Za- 

1 rów no u czytelników jak u piszących 
zaczął się powolny wzrost wymagań, 
stawianych stronie artystycznej lite ra ­
tury.

Pośród wielkiej ilości grup i odcieni, 
prądów  i wpływów lite ra tu ra  nasza 
zdaw ała się rozwijać od kilku lat w 
tym właśnie kierunku ogólnym.

n.
Scharakteryzow any wyżej najogól­

niejszy prąd  rozwojowy naszej literatu­
ry  natrafił w roku ubiegłym na wpły­
wy i prądy dążące w kierunku prze­
ciwnym.

W roku ubiegłym nastąpiło najbliższe 
zetknięcie się publiczności polskiej ze 
sztuką sowiecką. Po okresie bratania 
się między osobistościami politycznemi 
warszawskiemi i moskiewskiemi, nastą­
piło zetknięcie się kół artystycznych, 
dwie wystawy plastyków  sowieckich 
w W arszawie, jedna w ystaw a po 'ska w 
Moskwie, wycieczki artystów  i  cieka­
wych, o acz y ty i t. d. Niejako k u la  na- 
ryjnym punktem  tego m chu był obszer­
ny numer sowiecki W iadomości L ite­
rackich, w którym  kilkudziesięciu pi­
sarzy i artystów  sowieckich pod w o­
dzą Karola Radka w krótkich szkcach  
autobiograficznych przedstaw iało się 
polskim Czytelnikom.

Książka sowiecka mało dostępna 
w skutek swej wysokiej ceny i trik tc-ya- 
na często jako .dowód rzeczowy" przez 
policję innych krajów, była mało roz­
powszechniona zagranicą. Szereg jed­

nak pisarzy sowieckich znany był już 
dawniej czytelnikom polskim w tłum a­
czeniach. Ale dopiero ostatnie miesiące 
uświadomiły u nas w całej pełni fakt, 
że Rosja posiadająca przed wojną je­
dną z najpiękniejszych i najbardziej ory­
ginalnych literatur świata, weszła na 
urogę wręcz odwrotną od ewolucji lite­
ratury  polskiej w tymże czasie, d T O g ę , 
prowadzącą do negacji samoistnej w ar­
tości własnej literatury  i podporządko­
wania jej zadaniom przebudowy spo­
łecznej kraju.

Rozmiar i naturę tego podporządko­
w ania ocenili dopiero czytelnicy nume­
ru sowieckiego Wiadomości, gdzie obok 
młodych stanęli w szeregu także pisa­
rze rosyjscy starzy, dobrze znani przed 
wojną i podporządkowani teraz  tak  do­
kładnie, że w autobiografach swych 
zaledwie nieśmiało przyznają się do ist­
nienia przed rewolucją październikową. 
Zresztą już w artykule wstępnym Ra­
dek zaznacza, że w państw ie sowiec- 
kiem nawet nauki ścisłe podporządko­
w ały się same djalektyce m aterjalisty- 
cznej, przy pomocy której prześcigną 
niebawem wszystkie nauki burżuazyj- 
ne.

Pierwsze bliskie zetknięcie się z prsy  
kładem  sowieckim obudziło znów w 
wielu umysłach pytanie: czy istotnie 
lite ra tu ra  i sztuka posiada jak.ś byt sa­
moistny poza sprawam i społecznemi, 
czy nie jest ona w swej naturze tylko 
kolejnem narzędziem propagandy mo- 
narchów -protektorów , bankierów, prze­
mysłowców, mieszczaństwa ' partu  ko­
munistycznej? Czy w naszych czasach 
ubóstwa i walk społecznych istnieje je­
szcze w umysłach czytelników jakiś 
Parnas, na który mogłaby schronić się 
lite ra tu ra  piękna, tw orząca niepotrze­
bne pozatem  nikomu wartości artysty­
czne?

M roźny wiew północy sowieckiej 
zrodził te  wątpliwości naraz w różnych 
umysłach, skądinąd naw et mało podle­
gających napozór suggestjom, płynącym 
z tej strony.

III.
W ątpliwości, zrodzone przez przy­

kład sowiecki wzrosły jeszcze pod 
wpływem drugiego przykładu, jakiego 
dostarczył tym razem Zachód w postaci 
Niemiec hitlerowskich. L iteratu ra  pię­
kna grała, być może, mniejszą rolę w 
życiu Niemiec, niż w tyciu dawnej Ro­
sji, Niemcy jednak w ydawały się za­
wsze bardziej zrośnięte obyczajowo z 
tradycjam i kulturalnem i Zachodu i przez 
to przykład ich miał u nas więcej au­
torytetu. W dziedzinie spraw kultural­
nych przew rót odbył się w  Niemczech 
dato  prędzej i radykalniej niż w Ro­
sji. Nowi w ładcy Rosji byli przez dłuż­
szy' czas pełni wątpliwości i skrupu­
łów Sam Lenin najchętniej czytał a r­
cydzieła starej literatury  burżuazyjnej. 
Nowi władcy Niemiec wiedzieli wszy­
stko odrazu. W ciągu kilku dni cała 
dziedzina literatu ry  i sztuki została 
podporządkow ana przez nich domnie­
manym interesom państw a rasowego.

Istnieją przyk.ady, że np. emigranci 
angbsascy w  Ameryce, sądzący, że w 
Piśmie Świętem znajdą w ystarczające 
odpowiedzi na wszystkie pytania, jakie 
mogą się zrodzić w ich umysłach, te  
Arabowie przypisujący te  same właści­
wości Koranowi, pomimo takiego ogra­

niczenia swego horyzontu literackiego, 
potrafili zdobyć i skolonizować całe 
kontynenty i dojść nawet, do znaczne­
go stopnia zamożności. Trudno zatem 
zgóry wyłączać możliwość, że ludzie, 
których jedyną lekturą byłyby pisma 
Lenina albo „M einK am pf" Hitlera, po­
trafią przy sprzyjających okoliczno­
ściach nietylko utrzym ać się przy w.a- 
dzy, ale naw et zmniejszyć bezrobocie 
i deficyt budżetowy. Z tego rozumowa­
nia płynie rozpowszechniony dsiś de- 
fetyzm kulturalny u ludów, znękanych 
kryzysem: niech w ładcy nasi czytają 
co chcą, wierzą w co chcą, byle tylko 
dali nam pracę i chleb.

Przy swobodzie wyboru możliwą 
jest rzeczą, że największa ilość osób 
wybrałaby Pismo Święte, które I w y­
mienionych wyżej książek jest najbar­
dziej znane i może dostarczyć najprzy­
jemniejszej lektury, istotnie też, wobec 
perspektyw  kulturalnych, jakie otworzy 
ły się przed mieszkańcami Rosji i Nie­
miec, we wszystkich krajach sąsiednich 
mogliśmy w roku ubiegłym zauważyć 
wzrost wpływów kato 'ickich w ruchu 
iterackim , Ci którzy zwątpili o samo- 

istności wartości kulturalnych, uciekają 
do starodaw nych tradycyj. U nas ruch 
katolicki w literaturze ma charakter 
Importowany, przew ażnie z Francji, po 
nieważ kler polski od czasów Oświece 
nia nie brał żadnego praw ie udziału w 
życiu kulturalnem.

IV.
W śród ogólnej deprecjacji samoist­

nych w artości kulturalnych, ogarniają­
cej całą Europę wschodnią i środkową, 
rok 1933 przyniósł również i u nas 
pierw szą wielką interwencję państw a 
w sprawy literatury  i sztuki.

'r.terw encja ta  m iała cokolwiek inny 
charakter, niż u naszych sąsiadów. Pań 
stwo zjawiło się u nas w  postaci dobrej 
wróżki, przynoszącej literatom  koszyK 
orderów  tytułów, zaproszeń na obia­
dy, dożywotnich biletów  kolejowych, 
niewielkich funduszów i zachęcających 
obietnic w rodzaju ustaw y bibliotecz­
nej, nakazującej kupowanie książek. 
Dobra w różka odwiedziła nietylko pisa­
rzy dając im Akademję L iteratury ale 
także tea try  i przybytki sztuk plastycz­
nych; mówią, że zamierza odwiedzić 
także muzyków,

Praktyczna doniosłość tego rodzaju
interwencyj państw a jest niewielka. 
Systemy akademij i nagród państw o­
wych znane są już od wieków. Rzaduo 
jednak zdarzało się, aby nagradzano 
utwory wybitne, czytane także przez 
następne pokolenia i aby do akademij 
p woływano najznakomitszych pisarzy 
danego czasu. Je s t to zresztą zrozumia­
łe. Ludzie, dzierżący władzę, nie mają 
czasu na czytanie i nie lepiej od prze­
cięli ych śm iertelników potrafią odróż­
nić dobrą książkę od kiepskiej. Nie ma­
ją więc żadnych danych na stworzenie 
istot; \c h  wydarzeń literackich lub ar­
tystycznych. Conajwyżej mogą już zna­
nym pisarzom przyznać emerytury, o- 
zdc bić ich orderam i i zaprosić na obiad.

Stosunkową łagodność zeszłorocznej 
interwencji państw a w sprawy artysty­
c z n e  zt-wdzięczać należy jednej bardzo
ważnej okoliczności. Panujący u nas 
reżim polityczny nie ma żadnej doktry­
ny, w poczynaniach swych jest ek lek ­
tyczny, nie posiada zatem Koranu, k tó ­

ry mógłby zostać narzucony wszystkim 
wiernym.

W dyskusjach, jakie wyw iązały się 
dokoła Akademji L iteratury, z obozu 
dobrze myślących podniosły się głosy 
zalecające literaturze pow rót do tra- 
dycyj społecznych, głosy ubolewania, 
że w raz z odzyskaniem  niepodległości 
pisarze porzucili swą daw ną rolę bo­
jowników i arcykapłanów  spraw  na­
rodowych.

Z głosów tych wynikają dwie w ska­
zówki. Jedna, że między młodszem po- 
ko'eniern pisarzy i czytelników, poszu­
kujących w artości artystycznych i po­
koleniem starszem, wyrosłem z daw ­
niejszych tradycyj naszej literatury, pa­
nuje całkow ite nieporozumienie. Druga, 
że prąd, negujący samodzielność w arto ­
ści artystycznych i kulturalnych który  
objął już w szystkie kraje, pozostające 
pod dyktaturą, zjawił się w  formie zła­
godzonej takżei u nas.

Czy w smutniejszej dziś części Euro­
py lite ra tu ra  utrzym a swą samodziel­
ność, czy też stanie s  ę wszędzie częsc ą 
splendoru w ładzy i instrum entem  p ro­
pagandy w rękach pp. komisarzy, s ta ­
rostów  i gauleiterów  (kierowników or- 
ganizacyj okręgowych partji h itlerow ­
skiej)? Zależy to  w największej m ierze 
od siły własnej literatury , od przyw ią­
zania do niej czytelników, od ich oroie- 
jętności czytania i rozumienia książek, 
o j  szerokości zasięgu wspólnych zami­
łowań, łączących pisarzy i czytelni­
ków.

V.
W samym początku 1933 r. ukazała 

się książka, snaja już czytelnikom .Ro­
botn ika”, do której jeoinak trzeba pow ró­
cić myślą, gdy się przegląda dorobek 
piśm iennictwa naszego za  rok  ubiegły. 
Są to  Pam iętniki Bezrobotnych, w yda­
ne przez Insty tu t G ospodarstw a Społe­
cznego. K siążka ta  była szczegółowo 
omawiana, jako straszliw y dokum ent 
społeczny naszych czasów, mało k to  
jednak zwrócił uwagę na jej znaczenie 
jako zjaw iska literackiego.

Twórczość ludowa najczęściej nie na­
leży sama przez się do lite ra tu ry  p ię­
knej. M owa jednak i tw órczość luau 
są wielką siłą potencjalną literatury , 
k tó ra  nietylko się z niej narodziła, cle 
także już odradzała k ilkakrotnie nano- 
wo za naszej pamięci. Z mowy ludowej, 
przeciwstawiającej się językowi starze­
jącej się elity — łacinie, pow stały w 
XVI w. w ielkie lite ra tu ry  europejskie. 
Z mowy i sztuki ludowej odrodziła s ę 
wielka sztuka i lite ra tu ra  epoki rom an­
tyzmu, z  niej wreszcie pow stał szereg 
najciekawszych książek ostatnich cza­
sów,

Czytając „Pamiętniki bezrobotnych” i 
podziwiając ich zdolność do formuło­
wania i wypowiadania ich okrutnej 
prawdy, spostrzega s  ę, żc w klasach 
pracujących ukrywają się dziś miljony 
przyszłych czytelników, lubujących 
się w słowie barwnem  i prawdziwem, 
w nasilaniu się i promieniowaniu myśli, 
słowem ludzi, mających — prócz p ie­
niędzy i nieco większego w ykształce- 

( nia — najważniejsze dane dla stw orze­
nia wspólnym wysiłkiem i utrzym ania 
największej nawet i najpiękniejszej lite­
ratury.

Atticus

M. GELER.

Społeczna analiza malarstwa polskiego
S T E F  A N  JA  Z A H O R S K A : „D zieje m a­

larstwa. polskiego". W arszaw a. W ydaw nic­
tw o  „W iedza o Polsce".

J es t to  p ierw sza  książka w  litera tu rze  
po lsk ie j wogóle, która w  oryginalny spo­
sób próbuje omówić h istorję  rozw oju  pol­
skiego m alarstw a.

W  porównaniu z  kra jam i zachodniej E u­
ropy, posiada Polska bardzo mo.lą ilość 
pow ażnych książek i  prac z zakresu  sz tu k i 
wogóle, a  polskiej w  szczególności.. N iem a  
n aprzyk lad  system atyczn ej h is torji sz tu k i 
p o lsk ie j na w zór pow ażnych dziel o sztuce 
znanego w ydaw n ictw a niem ieckiego ,JPro- 
pylaen  - Verlag".

Jedyn a  praw ie h is torja  sz tu k i polskiej 
F eliksa  K opery  napisana je s t  jednostron­
nie, i  z  d zis ie jsze j perspek tyw y  czasu je s t  
ju ż  zupełn ie przestarza łą .

K ilkanaście m onografij rozm aitych  ma­
la rzy  polskich nie da je  nam jeszcze ogól­
n e j lin ji rozw ojow ej dziejów  sztuki, pol­
sk ie j. J es t to dopiero luźny m a te 'ja  po­

m ocniczy d,la h is toryka  sz tu k i polskiej.
Znaczną ową lukę w  litera łu ;ze  pol­

sk ie j w ypełn ia  obeeriie pani dr. S te f  an ja  
Zahorska. N arazie  ukazał się p ierw szy  tom  
j e j  „D ziejów  m alarstw a  polskiego“, obej­
m ujący czasy pogańskie do M atejk i włącz­
nie.

Już p ierw sze k artk i te j nader ciekaw ej 
książki św iadczą o pow ażnej, na szerszą  
m iarę zakro jonej pracy. Zarówno podejś­
cie do m aterja łu  historycznego, ja k o te i spo­
sób trak tow an ia  i  opisania, a zw łaszcza  
pow iązanie kulturalno - artystyczn ych  
przejaw ów  z  ekonomiczno - socjalnem  prze­
grupow aniem  w  społeczeństw ie, są czemś 
nowem w  piśm iennictw ie polskiem . N ik t  
z  polskich k ry tyków  nie zastosow ał jeszcze  
dotychczas tych  m ierników p rsy  om awia­
niu problemów sztuki.

P ani Zahorska robi to bardzo um iejęt­
nie, w ykazu jąc p rzy tem  fachow e znaw stwo  
m alarstw a. Podejście społeczne nie je s t  tu  
jeszcze narazie jedyną  i w yłączną metodą,

ja k  np. u  N iem ca H auscnstcina  ‘ u R osja­
nina Fritschego.

W  książce p. Z ahorskiej przew ija  się 
cienka narazie społeczna nieć. która nas 
w yprow adza z głębokich estetyczno  -  ma­
larskich labiryntów  na pow ierzchni< rze­
czyw istości społeczno - gospodarczej. Ona 
to tw orzy  i  form uje w szystk ie  rozm aite  
kierunki i  s ty le , ugrupowania i „izmy" w  
sztuce.

Oto np. podane i opisane są  w yczerpu­
jąco dzieje  i prace ja k ie jś  g ru py m alar­
sk ie j, lub jednego w ybitnego a r ty s ty , tu  
znowu poznajem y dom inujący jak iś  kie­
runek w  te j  lub ow ej epoce.

Autorka, zw raca uwagę aa zew nątrzne  
i w ew nętrzne w p ływ y , które u tw orzyły  ten  
kierunek. O m awia jego charakter anali­
zu je  tra fn ie  techniczno - estetyczne w alo­
ry , w ysuw a poszczególnych przedstaw icieli 

j tegoż kierunku, w ykazu je  pokrew ieństw a  
i  różnice m iędzy przodującym  a r ty s tą  u je -  i 
go uczniami, i  gdy  nam się zdaje, ie  w szy­
stko  ju ż  zostało omówione wszechstronnie  
i dokładnie, przerzuca nagle autorka cały  
estetyczno • m alarski ładunek na w agę  
społeczno - ekonomicznych stosunków  i 
przeprow adzając ostrą  kontrolę, s tw arza

dokładny, uw ypuklony obraz epoki w sztu ­
ce, dogrzebując się do je j  korzeni, tkw ią­
cych głęboko w  codziennej rzeczyw istości.

K siążka  zaczyna się początkówem i dzie­
ja m i polskiego m alarstw a, W  p rym ityw ­
nie rzeźbionych bożkach kontyn słowiań­
skich, gdzieś w śród moczarów i głuchych  
puszcz drzem ie isk ierka polskiej sztuki. 
P óźn iej im portu je się sztukę do Polski ra­
zem  z chrześcijaństw em  z  Czech i N ie­
miec. Długo je s t  jeszcze sztuka polska pod  
cudzem i w pływ am i. D zia ła ją  tu  N iem cy, 
Czechy, W iochy i H olandja, ora-, sztuka  
rosyjsko - b izan tyjska. Świadczą o tem  
niezliczone m alowidła ścienne i  ołtarzowe  
w  kościołach i kościółkach m iast i m iaste­
czek w  Polsce.

Gdy autorko, analizuje dw ie w icikic epo­
ki w  sztuce - barok i  rokoko  —  rozw ija  się  
przed nam i ja k b y  św ia t historycznego ma­
teria lizm u. W  ostrych  w yrazistych  kontu­
rach w ystępu ją  tu  przegrupow ania s il eko­
nomicznych w tam tejszych  spoleczcństn ach, 
w idzim y rozkw it i bogactwo m ieszczaństw a  
17 w. w  m iastach portow ych W lozu i  llo -  
landji, co złożyło się na ciężko przcłrdow ar  
ny, bogaty barok. N ależne m iejsce za jm u­
ją  te ż  kościół i prądy relig ijne, które w

sprawach sztu k i m ia ły  też coś do m ówie­
nia...

Tą- samą■ metodą posługuje sie te.' au­
torka p rzy  omawianiu lekkiego, swawolnie 
rozigranego sty lu  rokoko. I  do tych  w szy ­
stkich  s ty lów  i  kierunków, zrodzonych za­
granicą, naw iązuje p isarka  m alarstw o pol­
skie, konfrontując n iejako sztu kę sw ojską  
za  sztukę obcą.

Szczegółowo  i  dokładnie omawiane je s t  
m alarstw o  polskie w  dru g ie j połowie 19 
wieku za  czasów króla S tan isław a A ugu­
sta , k tó ry  był w ielkim  m iłośnikiem  s z tu k i

P rzenosim y się następnie do czasów  
w ielk ie j rew olucji francu skiej, badając je j  
w p ływ y  na sztukę ( tu  u w ydatn ia  się spo­
łeczny nerw  au tork i), aż dochodzim y do 
w ieku 19-go w  Polsce. P oznajem y ga łerję  
mocno kreślonych, w ybitnych  m alarzy pol­
skich, z  pośród których  szczegółow ej nali- 
sie poddani są : O rłowski, J id ju sz Kossak, 

I M atejko, Grottger i  cały szereg m alarzy  
1 w iększego i m niejszego kalibru. T zkże  i tu 
1 opiera się w szystko  na mocno skonstruować 

nej bazie społecznej.



H r. 477
„ROBOTNIK” 31 grudnia i 1 stycznia. S tr . 7

ratury i sztuRi
Literatura a życie społeczne
m a  mmm  W A M a a X f c  I l i a a m a l # !  H w A r l t M  A i iNowy zespół literacki „Przedmieście

AD AM A A S N Y K  0  E N D EK AC H .

Dzień wczorajszy
N akładem  „Roju" w yszedł pierw szy 

tom prac au to rek  i autorów , zgrupow a­
nych w zespole Literackim „Przedm ie­
ście". Tom zaw iera p race przew ażnie, 
drukow ane uprzednio w czasopism ach. 
„Epoka". „K obieta W spółczesna", 
„Pion". Zaledwie n ieznaczna część tych 
p rac  posiada zdecydow anie bele trysty ­
czny charak ter, w iększość reprezentuje 
rozpowszechniony w  ostatnich czasach 
rodzaj, stojący na  pograniczu publicysty­
ki i Literatury pięknej — repo rtaż  lite ­
racki. Ów ch arak te r reportażow y w ięk­
szości p rac trak tow any jest przez au to­
rów, jak dowiadujem y się z przedm owy 
p. K .ahelskiej, jako  zasadniczy postu­
la t nowego obozu literackiego, za jaki 
uw aża się zespół „Przedm ieścia".

W  imieniu tego zespołu p. K rahelska 
w yrzeka się fantazjow ania na tem aty 
życia, uznaje obserw ację bezpośrednią, 
rzetelną, w nikliwą i p racow itą za zasad­
niczy elem ent swej pracy artystycznej. 
P. K rahelska, wciąż w imieniu całego 
zespołu, posuw a się dalej, pragnie p rze­
k reślić  granice między twórczością Lite­
racką a badaniem  społecznem.

Trudno byłoby mieć tutaj jakiekol­
w iek zastrzeżenia. W olno danej grupie 
literackiej s tanąć na takim  w łaśnie s ta ­
now isku i z tego stanow iska podejmo­
w ać eksperym ent literacki. Chociaż, 
trzeb a  to  przyznać otw arcie, budzą się 
pow ażne obawy, że przekreślenie g ra ­
nicy między tw órczością literacką, osnu­
tą  na  tem atach społecznych, a naukowem  
badaniem  życia społecznego,nie wyjdzie 
na  dobre ani literatu rze pięknej, ani 
temmniej nauce. Budzą się pow ażne o- 
bawy, że na tej drodze, wbrew  nadziei 
zespołu, lite ra tu ra  nie nabierze rum ień­
ców życia i nie zniknie jej „bezptcio- 
wość", do objektyw nego zaś badania 
życia społecznego w  poszukiwaniu te ­
matu literaokiego, mimo w yrzekania się 
fantazji, trudno  mieć mocne zaufanie.

C redo artystyczne zespołu zaw iera 
jednak niew spółm iernie ważniejsze mo­
menty. „Przedm ieście" odiegnyw a się 
od „lite ra tu ry  mieszczańskiej, chociażby 
obfitującej w ta len ty", stw ierdza, że do 
zespołu mogą należeć ty lko „ludzie, po­
czuwający się psychicznie do czynnego 
zaangażow ania po stronie człow ieka 
p racy  w jego wiekowej walce o praw o 
do życia, o zmianę ustroju gospodarcze­
go i społecznego". „Przedm ieście" chce 
zgrupow ać w ram ach zespołu zastęp 
„młodych pisarzy, rekrutujących się ze 
środow isk proletariackich".

D eklaracja w istocie bardzo cenna. 
Zastosujemy jednak do tego literackiego

w ypow iedzenia propagow aną przez au ­
to rkę  przedm owy cenną m etodę badaw ­
czą i spróbujmy odpowiedzieć sobie 
na kilka pytań.

Co ma być m iarą poczucia psychicz­
nej przynależności i czynnego zaanga­
żow ania się po  stronie człow ieka pracy 
w jego w alce o praw o do życia? Czy o 
braku tego poczucia świadczy „bezpłcio 
wość artystyczna", czy bezpłciowość 
polityczna? Czy decyduje bardziej o 
zaangażowaniu się twórcy w walce o 
zm ianę ustroju gospodarczego i społecz- 
negc jego p raca  literacka, czy w spół­
p raca w instytucjach, stojących na  s tra ­
ży rzeczywistości społecznej i gospodar­
czej, kształtow anej np. u nas przez M in­
kiewiczów, W ierzbickich, Radziwiłłów?

<■>

społecznego zdolny jest jedynie do za ­
jęcia postaw y estetycznej lub badawczej. 
Nie będzie tego związku w twórczości 
p isarza, wynoszącego się w dumnem o- 
samotnieniu ponad splot aktualnych za­
gadnień życia zbiorowego, patrząc na 
życie jak na ucieszne lub na tragiczne 
widowisko. P isarz społeczny to  obywa­
tel — tw órca, zw.ązany z bieżącem ży­
ciem, żywem i czynnem poczuciem od­
powiedzialności za nie, kształtujący tę 
rzeczywistość w swojej dziedzinie, w 
sferze emocjonalnych przeżyć jednostki 
i zbiorowości, tak  jak kształtują ją w 
swojej dziedzinie, w dziedzinie dokony­
w anych faktów  — chłop, robotnik czy 
polityk.

Zacznijmy jednak od początku, od u- 
stalenia, na czem polega związek mię­
dzy lite ra tu rą  a życiem społecznem. Czy 
istotnie, jak głoszą słowa przedmowy, 
nić tego związku prow adzi tylko przez 
realistyczne podejście do tem atu, czy 
rzeczywiście pisarz, mający ambicję 
twórcy, odpowiedzialnego niety lko za 
św iat stw orzony mocą swojej w yobraź­
ni, ale i za otaczającą rzeczyw istość 
społeczną musi się wyrzec fantazji i 
wrażliwości uczuciowej na  rzecz „rze­
telnej, wnikliwej i pracow itej obserw a­
cji", dorastającej do „poziomu badania 
społecznego"? I czy obraz literacki, 
skonstruow any na podstaw ie takiej ob­
serwacji, ma w iększą w artość społecz­
ną? Czy w tem tkw i isto ta  związku li­
te ra tu ry  z życiem?

Sięgnijmy po przykłady. Przypusz­
czam, że nie popełnię wielkiej pomyłki, 
jeżeli jako przykład pisarzy, związanych 
mocno z życiem społecznem  wym ien'e 
np. z naszej lite ra tu ry  S tefana Żerom­
skiego, a z rosyjskiej I. Erenburga. A na­
liza twórczości chociażby tych dwu p i­
sarzy pozw ala ponad w szelką wątpli­
wość stwierdzić, że zw iązek literatu ry  
z rzeczyw istością tkw i nie w reałistycz- 
nem podejściu do tem atu, a przynajm niej 
nietylko w takiem  podejściu i że od ta ­
kiego czy innego podejścia do tem atu 
jest niezależny. Tkw i zaś wyłącznie w  
związku uczuciowym tw órcy z tą  rze­
czywistością. Im silniejsze uczucie w ią­
że au tora  z opisywanym tem atem , z a ­
czerpniętym z życia społecznego, tam j 
silniej zw iązana jest jego twórczość z j 
rzeczywistością. Nie będzie natom iast i , 
nie może być związku między rzeczywi-

L ektura utalentow anych pisarzy spo­
łecznych typu Żeromskiego, czy E ren­
burga, pozw ala nam w przeżywaniu wła 
snem ich twórczości uchwycić ów cu­
downy a swoisty związek między tw ór­
czością utalentow anego p isarza społecz­
nego a życiem: wyczuwamy ten  związek 
wszędzie tam, gdzie zachwyt nad pięk­
nem, zaw artem  w utw orze, łączy się w 
naszem przeżyciu z narastaniem  w nas 
postaw y czynnej wobec poruszonej 
sprawy.

Chociażby przykłady przytoczone mo­
gą być dostatecznym  dowodem, że zwią­
zek sztuki z życiem nie wymaga w yrze­
czenia się najistotniejszych elem entów 
osobowości artysty — żywej w yobraźni 
czy fantazji i wrażliwości uczuciowej na 
rzecz postawy objektywnego i wnikli­
wego badacza życia społecznego; n ie­
ma zatem powodu do ograniczania pod 
tym względem pisarzy św iata pracy. 
Przeciwnie, wrażliwość uczuciowa jest 
koniecznym w arunkiem  dostatecznie 
żywego związku uczuciowego twórcy z 
rzeczyw istością! Co zaś tyczy się fanta­
zji, to  albo jest ona elem entem  osobo­
wości artysty, integralną częścią sk ła­
dową jego ta len tu  i w tedy nie może być 
mowy o jej w yrzeczeniu się, albo nie— 
i w tedy wyrzeczenie nie jest potrzebne. 
Tak, czy inaczej — dla związku sztuki 
z rzeczyw istością jest to spraw a obo­
jętna.

stością społeczną a tw órczością litera- j
cką pisarza, k tóry  wobec zjawisk życia

W eźmy pierw szy z brzegu przykład: 
w iersz Szymańskiego „Cukier krzepi ■ 
wygłoszony na niedawno odbytym kon­
kursie poetyckim , wiersz będący wy­
razem  bogatej i żywej fantazji poetyc­
kiej, a zarazem  jakże blisko i mocno 
związany z rzeczywistością! Niema po­
trzeby  tych przykładów  mnożyć — by­
łoby to zadanie zbyt łatw e

Uwagi powyższe nie zmierzają bynaj­
mniej do zlekceważenia wysiłku litera­
ckiego zespołu „Przedm ieście'', ani ro­
dzaju literackiego, reprezentow anego 
przez autorów, zgrupowanych w tym 
zespole. W artość literacka tego rodzaju 
twórczości to  odrębne zagadnienie, k tó ­
rego nie zam ierzam  tutaj poruszać. 
Chodziło raczej o ocenę wartości spo­
łecznej tego rodzaju wysiłku literack ie­
go, bo na to kładzie główny akcent 
przedmowa.

I pod tym względem trudno odmówić 
w artości wysiłkowi „Przedm ieścia" — 
nie należy go jednak przeceni .ć, jak 
czyni to  autorka przedmowy.

0  w pływ ie pisarza społecznego na ż y ­
cie decyduje poza pięknem  formy siła  
uczucia .jakiem jest z poruszoną spra­
wą związany; miarą talentu pisarza  
świata pracy pod tym względem  jest nie 
stopień dokładności i ścisłości opisyw a­
nej niedoli prolelarjatu, ale zdolność 
budzenia czynnej postaw y w obec d zie­
jącej się dookoła krzywdy społecznej. 
W w iększości utworów 1-szcgo tomu 
„Przedmieścia", (poza Kornackim i Re- 
yem), w  obrazach z życia proietarjatu, 
ten zw iązek uczuciowy z sprawą robot­
niczą dałoby się określić jako w spółczu­
cie.

W spółczucie dla krzywdy w yzyski­
wanego — to dużo, to naw et bardzo du­
żo w  zestaw ieniu  z oschłością typowo  
burżuazyjnych pisarzy —  ale to zamalo, 
jeżeli ma się ambicję „awangardy" pro­
letariackiej literatury, ambicje czynnego  
zaangażowania s ę  po stronie człow ieka  
pracy w  jego w alce o zmianę panujące­
go ustroju społecznego.

W spółczucie dla nędzy w twórczości 
literackiej można zestawić w działalno­
ści społecznej z filantropją, w żadnym 
zaś razie nie z w alką na  barykadzie, 
jak czyni to  au torka przedmowy.

Jeszcze jedną uwagę nasuwają zamie­
rzenia społeczne „Przedmieścia", v ^ r a - 
żone w „Siedmiu p u n k ta c h '. Jeżeli p o ­
dobne zam ierzenia przyświecają p isa­
rzom społecznym naprz. w Rosji Sowie­
ckiej, to tam są one zw iązane z panu­
jącą rzeczywistością społeczno - poli­
tyczną, tam pisarze proletarjaccy, w y­
św ietlając „reflektorem  uwagi i talen- 
tu" elem enty życia proletarjack ego,, 
w spółdziałają istotnie w kształtow aniu 
nowej rzeczywistości. U nas, w naszych 
w arunkach społeczno - politycznych, te 
zam ierzenia zawieszone są w próżni.

P io tr  teraźn iejszość w yklina, 
W szyscy gn iew ają  go ludzie: 
Gniewa zalotna dziew czyna  
I piesek, co szczeka w budzie.

Gorszą go nowe kierunki, 
Potępia działalność cudzą, 
Dzieci na łonie p iastunki 
Już jego odrazę budzą.

W szędzie zepsucie go ściga, 
Próżno sam  sto i na s tra ży ,  
Zwycięża w  świecie in tryga  
Żydów i  W olnych m ularzy.

Zalewa ziemię wokoło 
R ozpusty bezw stydny cynizm , 
Jak hydra podnosi czoło 
Socjalizm  i jakobinizm .

Znikąd nie toidać pociechy.
Więc przepowiada narodom,
Z a w szystk ie tych  czasów grzecny, 
Los straszny biblijnych Sodom.

,J)aw niej, to wspomnieć aż milo, 
„Nic nie kosztował nas najem , 
„W szystko się samo robiło 
„I życie było, ach, rajem .

„Podatków nie gniotło brzemię. 
„A pan spokojnie sprzedaw ał 
„Jeśli nie całą sw ą ziemię, 
„P rzynajm niej dobry j e j  kawał.

„Moralność kw itła  na dole...
,J  niższa narodu w arstw a  
„Kornie znosiła niedolę,
„Szukając w  modłach lekarstw a.

,J łie  było pokusy próżnej,
„K ażdy się godził z  sw ym  stanem , 
„Kto żebrak, ten  ży ł  z jałm użną, 
„A pan  —  ten zaw sze był panem.

T. ŚWIECKI.

„N auki zgubnego jadu
„N ikt w  dusze ludzkie nie szczepił.
„Zepsucia nie było śladu,
„N ajw yżej, w ioskę kto przepił"

Tak się w ciąż skarży  i  zżym a  
1 biada poczciwa dusza,
A ż  przyw dzia ł ubiór p ielgrzym a  
I  w  drogę po nocy rusza.

Śród nocy, ciemno troszeczkę,
W ięc w  błocie kosturem  grzebie,
Zapalił łojową świeczkę 
I  pilnie p a trzy  przed siebie.

„Gdzie idziesz?  —  pytam  —  człowiecze, 
„Czy szukasz po nocy czego?"
A  on m i z  dum ą odrzecze:
,J a  szukam  dnia wczorajszego “

,J a k  sądzę, daleko zajdziesz. 
„Pospieszaj zatem, jegomość,
,p i ja k  w czorajszy dzień znajdziesz. 
’„P rzyślij m i pocztą wiadomość

Sprawozdanie teatralne
TEA TR MAŁY: „Zalotnicy niebiescy1*,
sztuka w 3 aktach Marji Jasno-zcw skiej 
fPawlikowsk ej). Reżyserja J. W a-nec- 

ki, dekoracje St. Śliwiński.

P oetka  Marja Jasnorzew ska cieszy się 
powszechnem uznaniem; jej m iniatury, 
w  których dowcip łączy się z ładnym 
sentym entem  i subtelność.ą spostrzeżeń, 
są rzeczywiście czarujące. Ale dotyczą 
one tylko małego, salonowego o d en k a  
życia; jest w  nich gotowy już wykwint 
damy, k tóra  idzie na bal i chce się po­
dobać; jest sybarytyzm, niema ani c.e-
nia jakichś walk wewnętrznych, co naj­
więcej jakieś smuteczlki i ak ty  litości. 
Bądź co bądź przebija się w  tych w ier­
szach szczere 1 oryginalne życie lirycz­
ne, tak  silne w formie, że może w ytrzy­
mać konkurencję z  niejedną poezją „pro­
letariacką".

Ale z dram atem  to już nie idzie tak  
łatwo. Chociaż dram at jest formą obiek­
tyw ną twórczości, trzeba być k:mś aby 
jej podołać, trzeba  saę mimcwoli zdra- 
dz ć chcąc nie chcąc — ze swojem 
upodobaniem i zamiarami, i wylegity­
mować ich rolę w świecie. D ia‘ego to 
nie każdy liryk i naw et powieściopisarz 
podoła próbie dram atu.

Pierw sza szrfuka Jasmiorzewskicj, ko­
media „Szofer A rchibald” w ydała m? się 
snobistyczną, druga „Egipska pszenica" 
trywialną. „Zalotnicy niebiescy" — to 
już sztuka dziesięć razy lepsza  od tam ­
tych. Je s t w niej jakieś dążen;e dr ba­
dania i próbowania form tycia; to  ją 
zbliża do Innych fem inistek naszej 1 te- 
ra tury , tylko te  Jasnorzew ska a  e jest 
tak  wulgarną.

P. P iaseck’ z „ABC za główną za­
le tę  „Zalotników niebieskich" uważa 
to, coby było zaletą raczej epicką- że 
przedstaw ia ona środow isko lotników, 
ich sposób myślenia i odczuwan a...

Jakgdyby celem literatury  była rejes!ra­
cja dzisiejszego inw entarza Pols Id. „ak- 
gdyby ci „Zalotnicy", czy L o tncy , nneli 
być zaszeregowani do tego sainegc ro­
dzaju poezji „rzeczowej ‘, co np , Rze­
m iosła" Brauna, zbiorek, ilustrujący po­
etycko kilkanaście rzemiosł, albo F. 
Janczyka „M sterjum  piracy", gd/ e i 
kelner i fryzjer doczekali się płaskiuze- 
źby lirycznej. Niewątpliwie — „Zalotni­
cy" są  pierw szą naszą sztuką lotu czą 
fachowo napisaną — to  znaczy taką  w 
której lotnik i jego samolot nie w ystę­
pują tylko jako rekw izyt symboliczny. 
Mamy tu naw et różne typy lotników: 
drapieżny Jastram b, cyniczny I zblazo­
wany Kobuz, zrównoważony Cheiub, 
naiwny młodzieńczy Milan. Rozmawia­
ją językiem i gwarą, jakie się wyrobiły 
w świecie hangarów  i korkociągów czy 
ósem ek niebieskich. Ale przyznać trze­
ba, iż realizm  ten nie idzie za daieko 
i nie zakraw a na studjum środowiskowe.

Bardziej uderza mnie pewien, te. tak 
powiem, młodopolski składnik w sztu­
ce p. Jasnorzcwskiej. Wogóle zaś ile­
kroć nasza dramaturgia chce się w e ś ć  
na wyższy stopień, cofa się do traoyeji 
Młodej Polski lub europejskiej „m oder­
ny", do Przybyszewskiego, Ibsena itp. 
Otóż z  tym Jastram bem , bohaterem  sztu 
ki, dzieją się rzeczy, nie z dzis ejszego 
świata, lecz ówczesnego. Gdyby tak ie ­
go lotnika przejrzał na w skroś futurysty­
czny szef w łoskiego lotnictw a, generał 
Balibo, dalby mu dymisję. Jastram b to 
jest przecież człowiek, który — myśli, 
kombinuje, co gorzej — rzeźb; miłość, 
chce ją mieć wielką, chce z niej -robić 
jakąś sztukę, czyli — chce być a ry s tą  
miłości. Tak e idee były właśnie za cza­
sów Młotfej Polski, lecz wojna ;e pożar 
ła, dziś one są anachronizmem — bndai 
te  wyśmiewanym; jeżeli kto chce ie i n- 
sować nanowo — do czego ma się pełne 
praw o — musi takiego człowieka o .w ar­

cie postawić jako wzór, typ nowy nie­
istniejący, choć — dla autorki, czy : dla 
widzów? — pożądany.

Jastram b jest wściekle zazdrosny o  
przeszłość Nok, nienawidzi jej kochan­
ków. To w porządku, to „stuprocento­
wy" mężczyzna (o tej stuproceniow r ści 
wciąż s.ę mówi, a myśli się właściwie: 
brutal). Ale gdy Jastram b usiłuj?, tę 
przeszłość Noli przezwyciężyć w ten 
sposób, te  ją wypytuje o szczegóły, o 
ilość kochanków ittf. — to przypom.na 
M ykitę z „Hc-mo sapiens" Przybyszcw- 
skiego, albo kogoś tam z „Bajki" Schni- 
tzlera. Rozgrzebywanie erotycznej p ze- 
szłoścl swojej kochanki było wówczas 
nietyle naturalnym  odruchem iazdr-jści, 
ile pewną grą psychologiczną, a w 'ęc 
czemś, co dzisiaj, wzięte pod lupę, ovlo­
by uważane raczej za „morb’dezza 
(spróchnielina).

Wogóle cały psycholog.czny konflikt 
tej sztuk, mógłby z małemi zmianam ro ­
zegrać się także nsp. w świecie inżynie­
rów, profesorów, aktorów, w każdym 
zaś razie wyrafinowanych imte'ektua.is- 
tów. Zajęcie lotnicze chyba nie sprzyja 
zamiłowań om do analizy psychologicz­
nej i do traktow ania kobiety irko , in­
strum ent" do wygrania na nim ja i e;ś 
Pieśni ąad pieśniami. Przypuszczam — 
nie wiem — te  lotnicy, jako lotnicy, są 
nowoczesnymi kochankami normalnymi, 
przesadzają w tej dziedzinie raczej w 
wyczynach fizycznych, niż duchów 'ch. 
Lotnicy, jako lotnicy — powtarzam ; 
mogą być wyjątki, ale te już a ę Hoży -a 
karb  Indywidualności. Poznałem taż ^lot­
nika, który jest zachwycającym •n icek - 
tualistą  — czy mu to pomaga w 'ego za­
wodzie, śmiem wątpić.

Trzeci składnik w dramaturgii p  Ja- 
snorzewskiej, to feminizm, którir lą zbli­
ża do bardzo ruchl wej grupy *'r ^ r' 
wieka Mścisławska, Szczepkowska Są 
to  p a n e  z różnych obozów, ale myślą 
torem jednakowym. Modny jest zv,1ł sz­
cza — orf czasu wystąpień B oy;—kem-

p'leks antizazdrościowy *). Także Sanl
Nola w „Zalotnikach" zajmuje się le­
czeniem zazdrości; jej pacen tem  jest 
ów Jastram b. N e odbywa się -o zbyt 
del katnie, Nola chce z tego „stuprocen­
towego mężczyzny" wydobyć t. zw. 
człowieka. Ilekroć słyszę to smwk,.. za­
raz widzę „człowieka" -  S ł o d k i e ­
go i jego ideclogję z czasów Boya i ^  ot 
te ra  Z jakążc emfazą wym awn się to 
słówko, które dziś jest juz Łni zmem i
n e  chwyta skomplikowanej rzeczywi­
stości. Otóż pani Nola stosu,e wooec 
kochanka zabiegi pedagogiczne u aku 
teczności wątpliwej, a dość natrę ^  
Jastram b przemówił się z Cnercbe 
więc: „podacie sobie panowie ięee 
mów: pani Nola. T .  ijk
mówi do niegrzecznego synka: przepro
Albo np. Jastram b dowiaduje się o
śmierci dwóch byłych 
Noli, którym sam życzył, zeby A  q c l 
kark _  ale wobec te, żałobne, w.eści 
ó ja r i ia  * , .k ra c h . : t r i  T ri™ , r i j  ko- 
cham, takim cię chcę nnec ■ P
ni Nola, k tóra ten objaw uważa za .c z io  
wieczeństwo". Ale to może by- co 
nego; to jest dżentelmeństwo, Jas.ram b 
był i jest poprostu c z ło w ie .m e m i po­

rządnym a nie t. zw. „śwm.ą ; próby i 
tresura pani Noli nic tu n.e znaczą, gdy 
minie chwila grobowa, Jastram b ję -z ie
znowu zazdrosny.

Na końcu wyłania się jeszcze -edna 
sprawa, która właściwie wywraca cały 
sens sztuki. Mąż Noli, doktór Odfc.ecki, 
który toleruje jej stosunki z innymi m ęt 
czyznami, popełnia tę bezczelną meny* 
skrecję, że wyjawia najintymn.ejsz'’ se­
k re t swego pożycia małżeńskiego, oto 
Nola jest kobietą bez tem peram entu, 
zimną, którejby się przydały iakieś lam 
zastrzyki; on, doktór, odstąpi ,ą Ja- 
strambowi, a sam ożeni się z kob etą 
normalną. Otóż nie rozumiem, poco pa­

ni Jasnorzew ska zaciąga się do eksdn- 
bicjonistek i hucpistek naszej 1 terali,ry . 
Skoro na tapet wychodzi sprawa ko­
biecej „frigiditas" (oziębłość), to iest 
to sprawa innego kalibru i wymaga po* 
traktow ania osobnego a nie mimocho­
dem. Jeżeli całe postępowanie pani No­
li można wytłumaczyć jej fizjologją, a n e 
jej gómolotnemi dążeniami, nie je; p ra ­
wdziwym idealizmem erotycznym, to ca ­
ła  s z tu k a  psuje s.ę i wali. Jakże  głupio 
wygląda ten Jastram b wobec w edzące- 
go' doktora! Czemuż nie powie mu. m o­
głeś pan to  schować dla sieole! Ale 
snać autorka nie czuje, jak straszne nie­
takty popełnia w ostatniej chwili. Żą­
dza plotki zwycięża naw et konstrukcję 
dram atyczną; z dram atu rob &'ę p ła ­
ska komedja.

»> „Reportaż" tygodnik poświęćmy .ży­
ciu świadomemu" wyręcza już od pcw, ego 
czasu „Wiadomości Literackie" w tym 
dziale i właśnie w przedostatnim numerze
także „zwalcza" zazdrość.

Je s t jeszcze pewien elem ent a L  Za­
polska w tej sztuce: tam  gdzie autorka 
wyśmiewa narzeczoną M ilana, pannę 
jako niedorosłą do tego, by być żoną 
lotnika. Je s t to  p łaska i egoistyczna gą­
ska. Ale tak  tylko kobieta Kobiztę urzą­
dzić potrafi, jak tutaj urządzone zos»alo 
to głupiutk.e biedactwo.

Mimo zastrzeżeń, k tóre zaw iera mo­
ja analiza, należy się tej sztuce duża po­
chwała. Bądź co bąrfź idzie w nie, - w ar 
tości duchow-e, o wpływ ludzi na lu­
dzi, o pytanie, co może być napraw dę 
ważne dla nowego typu człow eka.

W ystawienie sztuki było nad ar sta ­
ranne. P. W arnecki jako Jastram b sta­
nął wobec dwoistego zadania: być stu- 
procentow cem  i zarazem  idealistą, — 
robił to z w ielkiem  praw dopodobień­
stwem. Pani Grom nicka jako Nola uw y­
datniła głównie dobroć, — m ożni so­
bie wyobrazić, jak nieznośną byłaby ta 
rola, gdyby ją grała królew ska pani 
Przybyłko-Potocka W roli gąsk -nr rze­
czonej popisała się pani Świerczewrka, 
uwydątn-ając ta len t także do ról cbara- 
kterystvcznych Kobuz bardzo Jc-bri — 
nie wiem kto go grał. Tak samo inni 
lotnicy. Doktór Brydzińsklego może 
zbyt „sym patyczny".

Karol Irzykowski

jL
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Na froncie kulturalno-oświatowym
Oświata w roku ubiegłym i«■ słów o czerwonych harcerzach

Słyszeliśm y przed rokiem  od osób ofi­
cjalnych mniej w ięcej taką argumenta­
cję: opozycja z  lew icy  nie rozumie je­
dnego, a m ianowicie, że obyw atelow i w  
Polsce nie można dać swobody, nie m o­
żna mu m ówić o prawach; trzeba go 
natom iast ograniczyć w  dobrodziej­
stw ach jakie daje demokracja, nie po­
trafi on bowiem  korzystać z nich zgo­
dnie z dobrem publicznem; nie jest do 
tego przygotowany i t. p. W iadomą ;est 
rzeczą, że najlepszą szkołą dla obywa­
tela jest w łaśnie czynne jego życie pu­
bliczne. No, ale gdyby ktoś chciał sta­
nąć na punkcie wyżej w ym ienionego ro 
zumowania, naszem zdaniem  zupełnie 
niesłusznego i nasuwającego bardzo nie 
przyjemne porównania, m usiałby uwa­
żać za swój pierwszy obow iązek szeroki 
rozwój ośw iaty dla mas obyw atelskich  
i troskliwą opiekę nad pielęgnow aniem  
i podniesieniem  kultury

Zobaczmy jednak, jak w yglądała dzia 
łalność w ładz ośw iatow ych w  roku ufcie 
glym. .

Zaczęła się ona od aktu prawodaw­
czego —  uchw alenia znanej ustaw y a- 
kademickiej. Skutki jej poznaliśm y już 
w  jesieni w  skasow aniu 51 katedr na 
w yższych uczelniach Polski, a skasow a­
nie katedry kultury w  Krakowie, ka­
tedry, której pożytku i zasadniczo i 
faktycznie nikt nie jest w  stanie za­
przeczyć. św iadczy w ym ow nie o m oty­
wach, jakie w  tym w zględzie decydo­
wały. N ow e , zamienne ' przepisy usta­
w y względem  m łodzieży akademickiej 
dziwnym  zbiegiem  okoliczności w yw o­

ła ły  zaburzenia, jakich dotąd nie było, 
z  długotrwałem  zam knięciem  uczelni, 
przym usowem  próżniactwem , nowemi 
zapisam i i t. p.

W oświacie powszechnej mamy parę 
setek  tysięcy  dzieci poza szkołą te zaś, 
które się uczą —  stoczone są w przepeł­
nionych klasach, uczone przez obciążo­
nego nadmiernie nauczyciela. O budo­
wie gm achów szkolnych nawet się nie 
mówi. Liczba nauczycieli ciągle pozo­
staje ta sama, ale dzieci ciągle przyby­
wa. Stopień organizacyjny szkoły  się 
cbniża, a stan ten utrwala statut szko­
ły powszechnej ze sław etną „4-klaso- 
wą" szkołą I-ego stopnia. W reszcie na­
uczyciel w zięty od kilku lat w kleszcze  
nadzoru politycznego, i dotąd m aterial­
nie jak w szyscy zresztą pracownicy, u- 
pośledzony, zostaje dotknięty klęską  
Dekretu uposażeniow ego (jak podają pi­
sma uposażenie ma się zaczynać w  
szkole powszechnej od 130 złotych mie­
sięcznie w  szkołach średnich od 170). 
N auczyciel ten  zresztą pędzony do ro­
boty na rzecz „sanacji1' do wyborów  
i t. d., stracił kontakt ze środowiskiem  
dziecka, stracił zaufanie tego środow i­
ska ba —  zyskał jego nienawiść. A  
statut chce, aby szkoła powszechna by­
ła ośrodkiem  kultury. Jak to m oże stać 
się  w  tych warunkach?

Działalność samorządów w  dziedzi­
nie ośw iaty pozaszkolnej znacznie się 
skurczyła, a społeczne instytucje ośw ia­
towe są popierane jedynie, o ile są ..sa­
nacyjne'. Z początkiem  roku szkolne­
go pojawiły się  projekty programów

szkolnych dla szkół pow szechnych i śre­
dnich. Trudno tu o nich m ówi. W  każ­
dym razie m ożem y stw ierdzić na ich 
podstawie że będziem y m ieli szkołę  
klerykalną i „sanacyjną". A żeby w yko­
nawcy programu pod tym względeni nie 
zbłądzili, organizuje się dziesiątki, a bo­
daj czy nie setk i kursów dla nauczycie­
li, gdzie św iatli kom entatorow ie tłoma- 
iz ą  nauczycielstw u jalc należy rozu­
m ieć istotny „duch" programów, W  
tym kierunku rzeczyw iście praca wre.

Jak się na to wszystLo patrzy, przy­
chodzi się do następującego przekona­
nia: o szare dziecko z tłumu tu nie 
chodzi; rzucone na fale niech się ratu­
je, pom ocy w iele nie dozna; wyratuje 
się jakiś , eliciarz", a o w ychow anie 
w łaśnie „tej elity", elity  odpowiednio  
usposobionej w łaśnie chodzi.

Rok przyszły napewno w  tej m ierze 
nic nie zmieni,

St. K.

li. r [irw * Zakonnik
znane od 1602 r.

R egulu ją żo łądek , chronią od re u ­
m atyzm u , cierpień w ątro b y , nad­
mierne, o ty ło śc i, a r tre ty z m u , ude­
rzeń krw i do g łow y , uśmierzają 
h em o ro id y , czyszczą krew i przy 
skłonność acb do obstrukcji są ła­
godnym środkiem przeczyszcza 

jącym .
Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

Żądać z  Z ak on n ik iem .

A

Sporty zimowe stają się bardziej modne 
wśród dorosłych, a jeśli chodzi o dzieci, to 
od dawien dawna przepadają one ?a przy­
jemnościami zimy: za ślizgawką, Saukami 
i nartami.

Gdy jednak braknie ciepłego ubrania, a 
przedewszystkiem całych butów, gdy pięk­
no zimy ogląda się przez wyehuchaną 
dziurkę zamarzniętej szyby, to zima 
przestaje być ładna, a staje się udręką, 
okresem niewoli, kurczenia się i złego od­
żywiania, bo dla ojca i matki brak pracy. 
O przyjemnościach niema mowy. Narty wi 
działo się kiedyś w kinie i na wystawie 
sportowego sklepu. Urządzane w  zimie 
przez Czerwone Harcerstwo wycierźk' kiep 
sko się udają — wychodzi za miasto 10 
dzieci na 100. Reszta nie ma dobrego obu­
wia. I tak więc bardzo często dzieci robot­
nicze odczuwają swoje położenie klasowe, 
oglądając ciepło ubranych i dob-ze odży­
wionych swoich rówieśników z klas posia­
daczy.

Wracając jednak do wycieczek czerviono 
harcerskich, stwierdzić trzeba, że udają się 
one wyśmienicie w  okresie letnim . Już całe 
buty nie są potrzebne. Aby tylko mieć ple­
cak i koc do snu. Zresztą i to niekonieczne, 
gdyż przyjaciele zawsze zaradzą i w bie­
dzie pomogą. Otóż na wycieczce harcerz 
czuje się swobodny, może to i  owo zmaj­
strować, może się popisać w zadao.ach 
praktycznych, może liczyć na uznanie. A 
jest to bardzo ważne. Wszak w domu ro­
dzinnym, a jakże często i w szkoi? ddecko 
robotnicze spotyka się z ' lekceważeniem, 
nieposzanowaniem. Rzadko kto dba, aby 
podnieść jego wartość, samopoczucie dzie­
cka. Nic więc dziwnego, że przychodzą one

Bertrand Russell o wychowaniu pafistwowem
.......................................................* " ->  1 rażeniem  na każdą doktrynę w yw to lo - * tvl« beznośrednlo dotyczą one stosun-

Jedną z największych zasług w ydaw ­
niczych „Roju" jest n iew ątpliw ie w yda­
nie d zieł filozoficznych Bertranda Rus­
sella, jednego z najwybitniejszych spół- 
ozesnych m yślicieli aaig.elsk.ch.

N iezależnie od samej treści głoszo­
nych przez R ussela poglądów, w  k tó ­
rych socjalista bez zbytniego trudiu do­
patrzy się osadów  m ieszozańsk.ego 1-- 
beralizmu, krytycyzm  i n iezależność  
m yślow a filozofa angielskiego m ogłaby  
się  stać w zorow ą g m nastyką m ózgewą  
w  kra;u serwilizm u m yśli i zajęczych  
podrygów  sp łoszonego intelektu

U nas w praw dzie poczytność Russell 
zyskał głów nie przez spopularyzow ana  
i sp łycenie przez plejadę seksuologów  z  
gospody „Pod gęsią nóżką haseł sw o ­
body seksualnej, rzuconych przez n;ego.

N ierów nie ciekaw szy i bogatszy m a­
teriał m yślow y można znaleźć .edąak w  
dziełach  R ussella, poświęconych innym  
zagadnicn.cm  spółczesnego życia kultu­
ralnego. Szczególnie czujną opieką swej 
m yśli krytycznej otacza R ussell oprawę 
w ychow ania.

W wydanej w  r. 1932 ostatniej pracy 
swojej („W ychowanie a ustrój sp ołecz­
ny" *) zastanaw ia się Russell nad n ie­
słychanie ważną a omijaną dyskretnie 
przez pedagogikę oficjalną sprawą stosun 
ku ustroju sp ołeczn ego  do w ychowania, 
poświęcając niem ało m iejsca zagadnie­
niu w ychow ania państw ow ego, w ałko­
wanemu obecnie ze  szczególną p ieczo­
łow itością  przez politykę ośw iatow ą  
w szystk  ch zarówno dyktatom<cvch jak 
i  pozornie dem okratycznych państw.

N ie będzie w ięc bynajmniej przeja­
wem  czysto oderwanych zaintzrcjow ań  
przyjrzenie się poglądom R ussella na tę 
żyw otną i zw iązaną z polityką naszych  
w ładz ośw iatow ych sprawę.

W  cytowanej ks ążce Russell zastana­
wia się nad stosunkiem  rozwo;u indy­
w idualnego umysłu do w ychów  m i a oby  
w atelsk iego, oddając p ierw szeństw o  
traktowaniu dziecka jako jednostki ze 
względu na w artość i znaczen e tych  
indywidualnych tw órczych podatności, 
z których społeczeństw o w  ostatecznej 
konsekwencji m oże skorzystać w :ęcej 
niż z biernej i zachow aw czej postaw y  
w obec państwa „dobrego obyw atela .

N ie bez najgłębszej choć paradoksal­
nej racji stw ierdza Russel, że obyw a­
te le  w  rozum ieniu rządów —  to ostby, 
zachw ycone panującym stanem rzeczy  
i gotow e się pośw ięcać dla jego utrzy­
mania.

Podczas, gdy rządy dążą do w ycho­
w ania tego w łaśnie typu ludzi, z  w y łą ­
czeniem  w szelkich innych —  uznawane- 
mi przez rządy bohaterami przvszhści 
są w łaśnie tacy ludzie, jakich pojawieniu  
się  obecnie pragną one w szelk ’ mii siła ­
mi zapob-ec.

*) Bertrand Russell. Wychowanie a u- 
strój społeczny. Tłumaczyła Dr Janina 
H o s ia s s o n ó w n a .  Warszawa, 1933. Tow. Wy 
dawnicze „Rój“.

Am erykanie kochają Jerzego Was 
hingtona i Jeffersona, ale zamykają do  
w ięzien ia  ludzi, podzielających ich po­
glądy polityczne.

W szystk ie narody Zachodu caczą Chri 
stusa, który, gdyby żył dzisiaj, byłby  
uważany za podejrzanego przez w szyst­
kie urzędy policyjne i n ie m ógłby uzy­
skać obyw atelstw a am erykańskiego w o­
bec odm owy noszenia broni.

Kościuszko, którego czci Polska i A - 
meryka, był spiskowcem  i buntown:k ’em  
w obec ów czesnego rządu Stanisława 
Augusta, choć w  elbim y go pono obec­
nie jako wzór obywatela.

W ychow anie —  zdaniem Russella —— 
nie powinno wytwarzać postaw y mart­
w ego i ślepego posłuszeństw a, lecz kul­
tyw ow ać w  człow ieku zdolność <-0 bun­
tu, do zwracania się w  nowym nieprzewi 
dzianym dotąd i beztradycyjnym  Irerun- 
ku, zabezpieczającym  cz ło w ie k o w  przy 
stosow yw anie się do nowych warunków  
bytu.

R ussell nie ma złudzeń co do calćw  
społecznych spółczesnego w ychowania.

W średniowieczu w ykształcenie było  
jednoznaczne z kształceniem  duchow-

w ą ‘ v  ,Nauka, na której opiera się władza  
państwowa, dla swojej kultywacji : roz­
woju wymaga raczej anarchicznej po­
staw y umysłu w  badaczu, który prze­
cież  powinien być zdolny do now ego  
grupowania faktów  i now ego ośw ietle­
nia i ujęciu starych rzekomo prawd.

Jakże tę pracę będzie m ógł wykonać 
um ysł dogmatyczny, w yszkolony ria w zo  
rach kultu dla ustalonej hierachji pojęć 
i ludzi.

Postaw a naukowa i odkrywcza w y­
magałaby kultywacji nie tyle scep ty­
cyzmu, ile krytycyzmu, w ychodzącego  
7. założenia m ożliwości odkrycia praw ­
dy, którą się traktuje nie jak rzecz ab­
solutną, lecz względną, jako przybliże­
nie, okazujące swoją wartość praktycz­
ną, lecz dopuszczające ustaw iczne po­
prawki.

Rezultatem  tego konfliktu międizy po­
stawą krytyczną człow ieka m yślącego  
twórczo- i wprzęgnięciem  nauki do jarz­
ma służby państwowej, utożsamiane; 
przez poszczególne rządy ze swoim  in­
teresem  grupowym czy partyjnym, bę-edn-oznaczne z kształceniem  aucaow - ; s  n  « Z ' .W —ów srsdsttarc:ono w ychow anie szlachcica. Dz-sia- pod 

w pływ em  snobistycznej dem okrzc;’ w y ­
chow anie zmierza do tego, aby człow iek  
w ydaw ał się „gentlem anem  .

Russell, nader delikatnie formuł'.'iąc 
swoje myśli, obaw.a się. że ludzie, wpro 
wadzający państw ow e system y w ycho­
w aw cze. spowodują obniżenie wartości 
człow ieka —  naw et jako obyw atela — 
jeśli pojęcie „dobrego obywatela" bę­
dzie pojmowane zbyt ciasno.

W  św iecie spółczesnym  w ychow anie  
jest zasadniczo czynnikiem  reakcyjnym, 
podtrzymującym rząd, gdy jest zacho­
w aw czy i zwalczającym go, gdy jest po­
stępow y.

Z cech „dobrego obywatela" w ycho­
w anie państw ow e podkreśla p rzeće-  
w szystk icm  patriotyzm w  jego najbar­
dziej zaściankowej i w ojow r.czej formie 
jako ciasne przyw iązanie do ludzi, zvią- 
cych w  obrębie pew nych granic w  prze­
ciw staw ieniu  do w szystkich nnyćh : go­
tow ość poparcia in teresów  tej grupy 
przy pom ocy siły  zlbrojnej.

Najważniejszym  rysem  kultury indy­
widualnej zdaniem R ussela w  .drózn e- 
niu od na w nie pojm owanego w ychow a­
nia pańsitwowego jest naukowa postaw a  
w obec w ątpliw ych tw ierdzeń.

Jest to postaw a umysłu, która ułat­
w ia dokonywanie w ynalazków, a m e ta ­
ka, która nakazuje człow iekow i n ieza­
chw ianie w ierzyć w  aktualną zaw artość  
nauk'.

Człowiek w ychow any na dob-pgo oby 
watela może zatracić w sob'e zmvsi od- 
krvwezy, gdyż zaprawiony b ę iz ie  do 
poszanowan a w szelk  ch tradycyjnych  
wartości, otaczania kultem starszych i 
lepiej usytuowanych, cz-cić w ielkich lu­
dzi pokoleń minionych i patrzeć z p rze­

stępu n a u k i ,  gdyż wpajanie ludziom kon  
serwatyzm u m yślowego odbywać się 
musi z coraz w iększym  uszczerbkiem  dla 
nauki.

Chcąc mimo panującego wychowania  
państw ow ego, zaprawiającego uczniów  
do tępego i bezkrytycznego ćogm aty- 
zmu, zabezpieczyć nauce m ożność dal­
szego rozwoju Russell proponuje iro­
nicznie, by uczniowie wykazującey zdol 
ności naukowe, byli zw olnienie od nor­
m alnego wychowania obyw atelskiego: 
należałoby im pozw olić m yśleć.

W yróżniający się na egzaminach otrzy 
m ywaliby prawo um ieszczania po n a­
zwisku literek „U. P." („Uprawniony do 
M yślenia"). Osób takich nie w>1n> b y­
łoby pozbawiać żadnego stanow iska na 
tei tylko zasadzie, że uważają swój iząd  
za szkodliw y lub swych przełożonych  
za głupców...

Prawda jako taka n iełatw o i n iezaw - 
sze daje się pogodzić z w zorow ą posta­
w ą obywatelską, która podcina skrzy­
dła poszukiwaczom  prawdy.

Jak  przystało na krańcow ego relaty- 
w istę o zabarwieniu sceptycznem  Rus­
sell, kończąc rozważania na ten  temat 
w ypow ie sąd pytyjski, że gdy rozw ażyć 
sprawę sub specie aetem itatis, w ych o­
w anie w artościowej jednostki jest, sz la­
chetniejsze, niż w ychow anie dobrego  
obvwatela, jeżeli jednak rozw ażyć ją z 
pnktu w idzenia polityki —  wychowaniu  
obywatela należy przyznać o i« rwszeń- 
stwo.

Te rozwalania Russella, k 'ćre po
zwolibśm y sobie przytoeryć w iuvż: w e  
dokładnych skrótach i stre izc/e iru  pi­
sane dwa lata temu w odległej t.ądt co 
bądź Anglji, mają tfla nas, jak widzimy, 
palącą aktualność miejsca i chwili —  na

tyle bezpośrednio dotyczą one stosun­
ków  naszych.

Czy podobna sobie przedstaw ić p e­
dagoga polskiego o równie otwartej 
głow ie i odwadze cywilnej sądu? Przy­
znać trzeba, że w  krajach, rządzonych 
po dyktatorsku, nierównie trudniej jest 
z tobyć się na sąd niezależny, z drugiej 
jednak strony czeredy wzorowych lo­
jalnych pedagogów doprowadzają ideę 
w ychow ania państw owego do takiego  
absurdu, że nawet w oderwanych zw o­
lennikach tego system u budzi to  n ie­
smak i obrzydzenie.

Niżej podpisanemu sąuJzono ^było być 
świadkiem  lekcji „pokazowej" języka 
polskiego w kl. VI'. pewnego gimnazjum
państwowego. . „

A nalizow ano jedną ze scen U zia .ow  
Cz. III.

Pomijając kwestję met- dy, praca w y­
chowawcza nauczyciela, lekcew ażącego  
tekst na rachunek sw ego konika pań­
stw owego, wyraziła, się w  n ieoczek wa- 
nej adoracji kantyczkowej Matki Bos­
kiej Częstochowskiej namiętnym koń­
cowym  okrzyku na cześć marsz. P Isud- 
skiego. Co miała wym ieniona powyżej 
„Królowa Korony Polskiej" z m .rsz. 
Piłsudskim  w spólnego i te dwa przed­
m ioty m yśli z M ickiewiczem  i  Dziada- 
m ; __ to  już zosta ło-w ieku istą  tajemni­
cą lojalnego w obec zarządzeń właoiz p e­
dagoga. W  jego rozumieniu jednak (je­
żeli nie byłoby niczem nleum otywowa- 
ną dowolnością posądzać go o jak eś 
praeesy m yślowe) zespolenie tych przed 
m iotów  m yśli było konieczne dla uw i­
docznienia i podkreślenia celów  w ycho­
wania obywatelskiego, powołanego do 
budzenia adcracj uznanych św iętości 
zarówno świeckich jak teologicznych.

Podane powyżej w yw ody Russella są 
niezm iernie bystrem i subtelnem  podpa­
trzeniem  słabych stron w y c h o w a ła  
państw owego, końcowy w niosek jednak 
pełen układnego sceptycyzm u (podob­
nie jak w szystk ie tego rodzaju bomby 
odkrywcze odgryzającej sob e w łasny  
ogon m yśli G, B, Sbawa) św iat czy w i- 
domic o braku w szelkiej w oli społecznej 
tych kataralnie indywidualistycznych
m yślicieli, którzy w  grunc e rzeczy ba­
wią się subtelną grą pojęć, nie mając 
żadnego skoordynowanego planu czy  
pozytyw nego programu działania.

N iezależnie jednak od tych zastrze­
żeń — w obec prymitywizmu m yślow ego  
w ielu  naszych reform atorów w ychcw a- 
n a, którzy m echanicznie stosują i w c ie ­
lają w zory wychow ania obyw atelskiego  
w jego najbardziej zn iek szta łcan e p o­
staci, nie zaw adziłoby przy sposobności 
zetrzeć się z myślą i ośw ietleń'.’m Rus" 
sella, który n iew ątpliw ie w ie w ięcej, niz 
zdecydow ałby się chcieć ; żadać ).

J  N MP’c r

do gromad z radością. Bo te gromady dają 
młodym ludzim jakby obywatelstwo i po­
ważanie. Trzeba umieć wczuć się w psychi­
kę harcerza, pełniącego obowiązki z wybo­
ru, czy harcerza występującego na scenie, 
aby zrozumieć, jak korzystnie wpływa na 
jego rozwój wychowanie w zespole pod 
przychylnem kierownictwe moddanego gro 
madzie przewodnika-towarzysza.

Okres obecny upływa w Czerwonem Har­
cerstwie pod hasłem wzmożonej pracy we­
wnętrznej. Szereg nowych ośrodków oży­
wiło akcję. Powstają bursy dla przodowni­
ków zastępów i gromad. Porządkuje się 
ekwipunek i gromadzi fundusze na obozy. 
Starsze organizacje, a przedewszystkiem 
T. U. R. otacza harcerzy pieczą. Powstają 
liczne Koła Przyjaciół Cz. H, W lecie bę­
dą urządzone obozy wędrowne i wielki cbóz 
stały. Harcerze marzą o obozach i wyciecz­
kach, o przygodach i wędrówkach. Poziom 
ideowy podnosi się. W planach pracy 
wszędzie widzimy dążenie do kształcenia 
się. Każda gromada chce mieć podręczną 
bibljoteczkę, chce czytać książki o walce 
i pracy socjalistycznej.

Na podkreślenie zasługuje coraz silniej­
sza łączność z ruchem socjalistycznych 
harcerzy zagranicą. Wymiana listów, pro­
jektowane obozy, zloty i konferencje mię­
dzynarodowe — oto wyraz tej ączneści. 
Niedługo zacznie się ukazywać międzyna­
rodowy miesięcznik Cz. Harcerstwa w kil­
ku językach. Wobec wzrostu ruchu (ostat­
nio zawiązały się gromady w Ameryce) ma 
powstać oddzielne czerwono-harcerskie biu­
ro międzynarodowe przy Międzynarodówce 
Wychowania Socjalistycznego.

Ruch rozwija się stopniowo, lecz dobrze 
i od podstaw. Chodzi tylko o to, aby orga­
nizacje dorosłych towarzyszy doceniały po­
żytek Czerwonego Harcerstwa jako orga­
nizacji socjalistycznej—wychowawczej, aby
ułatwiały pracę wychowawczą, gdyż ona 
prowadzi do człowieka socjalisty, do ro­
botnika przywiązanego do organizacji l
pracy dla Socjalizmu. Jasiński.

Kronika TUR.
„ŻYWY TYGODNIK**

Szereg odziałów T. U. R. urządza stałe
t. zw. „żywe tygodniki". Polegają ore na 
reportażach najważniejszych wydarzeń ty ­
godnia tak w kraju jak ' zagranicą. Prze­
glądy te obejmują dziedzinę gospodarczą, 
polityczną, a także ciekawszych wypadków. 
Role referentów są podzielone, czas ogra­
niczony do 15—20 minut. Po takich repor­
tażach referent literacki streszcza ciekaw­
szą nowość z beletrystyki, poezj- czy na­
wet książkę naukową. Na zakończenie od­
czytuje się lub deklamuje odpow’edni 
wiersz. Gdy na to warunki pozwalają, jest 
i muzyka na fortepianie. W te.-, sposoi» 
dwie godziny można pożytecznie i przyjem­
nie spędzić w lokalu robotn:c/.ym w każde 
popołudnie lub wieczór niedziel? y czy świą 
teczny. Zarządy oddziałów winny czuwać 
t-.ad starannem opracowaniem programów, 
ucy były ciekawie zreferowane • aktualne.

WSKAZANIA ORGANIZACYJNE.

Gruaniowy okólnik GUwnego Zarządu 
V. U. R. do wszystkich oddziała ” porusza 
kilka ważny*:.! sprav organzacyjnych. 
Przypomina ; ;,iekluzy.inym „ar.ninie po­
łowy styczni i 1934, da którego mniej ży­
wotne* oddział? mają osł ateczn:2 przesłać 

sprawozdania i naw iąm i ściślejszy 
km takt z centralą. Fc 15 stycznia wejdą 
w życie ryg* * y zastrzeżone w okólniku 
Nr. 107 z listopada. Do okóhuka dołączo­
ne rą streszczenia przemówień „O Stefa­
nie Żeromskim jako bojowniku o wolnego 
człowieka", wygłoszone na Akadem]* w 
Warszawie przez mec. Leona Berensona 
i dyr. Teofila Wojeńskiego.

O SAMOWYSTARCZALNOŚĆ T. U. R.

Od kilku już lat centrala T. U . R. jest 
pozbawiona wszelkich zasiłków pieniężnych 
tak państwowych jak samorządowych Dla 
centrali, jedynej robotniczej instytucji, o- 
światowo-kulturalnej, działającej od 11 lat 
wśród i dla polskiej klasy pracującej „nie­
ma odpowiednich funduszów“ —  jak zawy­
rokowało Ministerjum W. R. i  O. P. Opie­
ramy więc całą swą działalność na gro­
szowych składkach członkowskich i ofiar­
ności robotników, uginających się dziś pod 
ciężarem kryzysu. W swej pracy nie wolno 
o tern zapominać. Przy każdej sposobności 
musimy pamiętać o finansowych podsta­
wach naszej organizacji. Pomoc dla T.U.R. 
jeszcze bardziej wydajniejsza niż  ̂dotąd 
winna być nakazem  dla wszystkich człon­
ków jak i przyjaciół T.U.R.

*) Do nnycb spraw, poruszonych orzez 
Russella w tej arcyciekawej książce, uozwo 
limy sobie może jeszcze wrócić przy innej 
okazji.

Przy otyłsSel, arlretyzm le l ehoroblo
CU iro w e  • naturalna woda gorzka „fr • 
C iszka-Jńzefa’* wzmacnia czynności zolą 
ka  i kiszek oraz u łatw ia traw ienie.
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Zamordowanie premiera rumuńskiego
Mordercy naieża do organizacji antysemickiej

y-N ,  t  1 '

Wczoraj o god. 21,30 według czasu miej 
scowego zamordowany został na dwor­
cu w Sinaja prezes ministrów Duca. 
Premjer był wczoraj przyjęty na antijen- 
cji przez króla Karola i powracał do sto­
licy. Został on zamordowany w chwili, 
gdy w siadał do pociągu pośpiesznego, 
idącego do Bukaresztu. Sprawcą ohyd­
nej zbrodni jest pewien student, członek 
rozwiązanej niedawno „Gwardj? Żelaz­
nej". Oddał on do premjera 6 strzałów  
rewolwerowych, poczerń rzucił granat. 
Premjer został trafiony w głowę ! padł 
trupem na miejscu. Pozatem odłamkami 
granatu został ciężko raniony były bur­
mistrz Bukaresztu dr. Costinecu. znaj­
dujący się w towarzystwie premiera. 
Dr. Costinescu przewieziono do jedne­
go ze szpitali w Sinaja, gdzie poddały 
go natychmiastowej operacji. Lekarze

mają nadzieję utrzymania go przy ży­
ciu. Zabójcę aresztowano. (ATE).

SU**
Z uzupełnieniu wiadomości o zamor­

dowaniu prem jera Duci podają. i<* mor­
dercą jest student akademji handlowej 
w Bukareszcie, Mikołaj Couslanfinescu.

Oprócz niego, brali udział w .a n a c h u  
jeszcze dwaj inni członkowie ,.Gv dji 
Żelaznej", Jak  Calimati, w łaściciel ka­
wiarni w Portuciaja i Jan DoTtibetuma- 
je, którego zawód nieznany i który ostat 
nio m ieszkał w jednym z hoteli w Buka­
reszcie, (ATE).

Groźna sytuacja w Grecji
Zamiary generałów

Donoszą z A ten, że w godzinach wie­
czornych dom oyłego urem jera i przy­
wódcy stronnictw a liberałów VenireJosa 
otoczony został przez oddział, złoż.ny 
z 50 urzędników tajnej pol.cji. ZarząJze- 
nie to wydano w chwili, gdy w ra ila -  
mencie odbywały się ożywione debaty 
nad sytuacją wewnętrzną. Na zspytn.nie 
jednego z posłów opozycyinych w tej

Wielka mowa Litwinowa
Komplementy pod adresem PolsKi

sp raw ę, prezes m inistrów Tsaldans o- 
świacfczył, że fakt ten został podykto­
wany względami na bezpieczeństw - o- 
sobiste Venizelosa. W kołach ooo/ycji 
podkreślają jednak, że z a rz ą d z e n i ob­
sadzenia domu Venizelosa przez porcję 
wydane zostało w celu wywarcia presji 
na przywódcę liberałów i skłonienie go 
do opuszczenia kraju. W ogólc zaś sy­
tuacja polityczna jest niezwykle naprę­
żona.

Z Moskwy donoszą, że na werzorajszem 
posiedzeniu C. K. W. ZSRR. z wie! dem  
expose wystąpił komisarz Ldtwinmo. 

PRZECIW NIEMCOM
N a wstępie mówca scharakteryzował 

nastro je epoki, jako zmierzch powojenne­
go pacyfizmu i powrót do metod przedwo-

*****

W sprawie nowych przepisów
dia kolejarzy

D. 29 grudnia b. r, prezydjum Z Z.K. 
udało się do M .nistra Komunikacji po­
nownie na audjencję, by dowiedzieć się 
jak konkretnie przedstaw ia się sp r-w a  
nowych przepisów uposażeniowych e- 
merytalnych, których pracow nicy hcle- 
jow. oczekują z  pewnym niepokojem 
tudzież by, wobec trwającej w dalszym 
ciągu redukcji osobowej ponownie 
przedstaw ić M inistrowi dziejące s.ę przy 
tern różne niewłaściwości jako leż w y­
rządzane pracownikom  krzywdy.

W sk ład  delegacji wchodzili, 'ak  zwy­
kle tow. tow. prezes Kuryłowiez, wice­
prezes Maxamin, sekretarz generalny 
Grylowski i skarbnik Odrobina.

Delgację przyjął M inister w  obecno­
ści D yrektora Biura Personalnego p. Ko 
minkowskiego.

Spraw y wyżej wspomniane orzećsta- 
wił w  kró tk iem  przem ówieniu tow  p re ­
zes Kuryłowic*.

Zamieszczane obecnie pr2ez całą pra­
sę wiadomości o nowych nom ach upo­
sażeniowych dia hinkcjonarjuszów pań­
stwowych wywołują i wśród kolejarzy 
coraz większe zaciekawienie, jak wyglą­
dać będą nowe uposażenia na P, K. P., 
przyczem budź' się również i pewien  
niepokój, czy nowe przepisy n'e przy­
niosą obniżki uposażeń, które ju* i tak 
są obecnie liche.

Związek, pragnąc poddać pracowni­
kom jakieś pozytywne w  tym względz.e 
wiadomości w  miejsce rozmaitych nie- 
skontrolowanych wieści — prosi Mini­
stra o poinformowanie delegacji w ju­
kiem stadfum znajduje się obecnie spra­
wa nowych przepisów uposażaniowycb

jak i związanych z niemi nowych p-ze- 
pisów emrytalnych.

N astępnie porusza tow. Kur /łow icz

jennej dyplomacji. Mówca ostro zaatako­
wał Niemcy, mówiąc o dojściu do wludzy 
nowych party j, wyznających ideo-.ogję nie­
nawiści i wojny pomiędzy rasam i, wyzna­
niam i i narodami, oraz wychowujących w 
tymże duchu młodzież za pomocą prasy, 
literatu ry , nauki i sztuki. Ugrupowania te 
działają pod hasłami walki z marksizmem, 
ale w pierwszym rzędzie dążą do rewizji 
traktatów  i aneksji terytorjów  nawet ta ­
kich, o których trak ta ty  nie mówią.

PRZECIW JAPONJI
Litwinow wspomniał o innym Kraju któ 

ry „rewizję trak tatów  zastąpił rew izją 8ra  
nic, zalecając ją  nie dyplomatom, lecz ge-

podpowiedzicli nam to ich sprawcy. W spoi­
nę niebezpieczeństwa są najlepszym ce­
mentem, będącym spójnią pomiędzy pań­
stwami. Szczególnie raduje nas przełom, 
który dostrzegliśmy w- stosunku pciukiego 
społeczeństwa do ZSRR., świadczący ;> tern, 
że szerokie koła społeczeństwa po’skwgo 
stopniowo dochodzą do przekonania, żywio­
nego przez nas. oddawna, że pomiędzy 
ZSRR. a Polską jaknajściślejsza w srćłpra- 

i ca jest całkowicie możliwa i powinni? na- 
i stąpić, i że niema żadnych objektywnych 

przyczyn, stojących na przeszkodzie roz- 
! woju tej współpracy.

ju t, j.j —- ------------> —  « Z powyższego przekonania wyrasta po
nerałom, których armje maszerują po i:on- | trzet,a zbliżenia kulturalnego i rok ubieg
tyncncic azjatyckim , lekceważąc wszelkie }y by{ świadkiem objawów tego zbliżenia
granice i  prawa". Mówca zaznac&a, że nie

Sprawy ropczyckie
w sądzie apelacyjnym

Wczorai przed Sądem Apelacyjnym 
v/ Krakowie odbyły się rozpraw y ape­
lacyjne od wyroków, zapadłych w Są­
dzie Okręgowym w Tarnowie, w .-pra­
wach o zaiścia w pow. ropczyckra. Sąd 
Apelacyjny naogół zatw ierdził zapadłe 
w yrok', a pozatem: uwolnionego wyro­
kiem Sądu Okręgowcgoe w Tarnów ' 
Jana Kołodzieja Sąd Apelacyjny skazał 
na 6 m. więzienia i bez zawieszenia ka­
ry i poniesienie kosztów sądowym  w 
wysokości 60 zł. Janow i Boconiowi, 
skazanemu na 5 miesięcy więzi ?ni» Bąd 
Apelacyjny karę podwyższył do 6 mie­
sięcy, bez zawieszenia i pou esienie 
kosztów sądowych w wysokości 80 zł.

„D!a dobra służby**
Następnie porusza ow. K u:/łow icz , ^  ^  zaznaczającemu się ,bli-

obszermej spraw ę redukcji o sobow e^za j pomiędzy obu krajami, których ’deo-
równo masowej jaka odbyła się 
szcza na węźle warszawskim, jako 
też i redukcji indywidualnej. Mówca 
przedstaw ia tragiczne położeń e tvch. 
co mtiazą odchodzić z kolei nie docze­
kawszy się wysługi em erytalnej, wobec 
czego zawisają wprost na łasce 1 >»u i 
podnosi, żc kolej winna liczyć się z lo­
sem zwolnionych.

W  odpowiedzi p. M inister zamacza, 
że nad ostateczną redakcją nowych ” rze 
pisów uposażeniowych i em erytalnych 
odbywają się w laśn.e narady w łonie 
Rządu, wobec czego szczegółów poda­
w ać jeszcze nie można.

M inister podkreśla jednak, że stara 
się i dąży cfo tego, by nowe te przepisy 
nie były krzywdzącemi dla pracow ni­
ków.

Co do redukcji osobowej, to dąier, em 
M inistra jest, by była ona w swych 
skutkach jaknajmniej dla pracown.ków 
bolesną.

M inister wydał tedy polecenie, by 
starszych pracowników, zwalnianych 
bez pirawa do em erytury, a nie vosir.da­
jących tacftiych innych źródeł utrzym a­
nia kierow ano na Komisje Lekarskie 
tak  by po stw ierdzeniu u nich niezdol­
ności do dalszej służby, wyznaczone im 
zaopatrzenie emerytalne.

Co do zwolnień indywidualny-h to 
wszystkie związane z tern spraw y przed 
stawiciele Związku omówią osobno z p. 
dyrektorem  Kominkowskun.

Wybory w hucie „Ludwików >»

Dnia 16 b. m. w „Hucie Ludwików'*
odbyły się wybory delegatów fabrycz­
nych.

Na listę Nr. 2 Związku Rob. Przem. 
Metal, padło 474 głosy, zaś na listę 
Nr. 1 Z.Z.Z. — 295 głosów.',

Zwycięstwo osiągnęła nasza lista. Ro­
botnicy „Huty Ludwików" pomimo roz­
bicia, pomimo wkładania im przez na­
ganiaczy ZZZ. do kopert jedynek wbrew

ich woli, wbrew prawu, pomimo szykan, 
przynależności do „Strzelca", wykazali, 
iż niezłomnie stoją pod Czerwonym 
Sztandarem.

Nie pomogła udzielona pożyczka, nie 
pomogły rrrewolucyjne sztuczki, chwyty, 
policja, oszczerstwa i paszkwile. Robot­
nicy zdają sobie sprawę, iż ZZZ. stoi na 
usługach kapitalistów  i za to jest oto­
czony opieką policji.

logje m ają wspólne źródło i jednakowe ce- | 
le. N a powyiszeir, tle staje się zrozumiały 
zmierzch jawnycn konfcrencyj międzyna­
rodowych na rzecz tajny er. spotkań mini­
strów. O pokoju i rozbrojeniu można mó­
wić publicznie — o wojnie i  zbrojeniu w y­
godniej w cztery oczy. Litwino w wyraża 

I przypuszczenie, że w Lidze Narodow wzro- 
i sły ostatnio wpływy państw , zaint°rerowa- 
! nych w zachowaniu pokoju.

Z. S. R. R. A REW IZJA T R A K IA T oW
Następnie mówca bardzo dob'.v.ia ? for­

mułował stanowisko ZSRR w gpraw-e re­
wizji traktatów , twierdząc, że ZSRR w 
trak ta tach  powojennych nie uczestniczył i 
nie udzielał im nawet moralnej aprobaty 
i okazywał sympatje narodom przez te  tr a ­
k ta ty  pokrzywdzonym. Nie sprzeciwia się 
też związek sowiecki ich rewizji w drodze 
pokojowej pod warunkiem, jeśli r.-wizja 
usuw ając istniejące krzywdy nie st ,'>>rzy 
nowych, jeszcze większych.

Mówca stwierdza, że zabezpieczenie po­
koju wymaga współpracy międzynarodo­
wej, wobec czego związek sowiecki zwraca 
specjalnie wielką uwagę na konsolidację 
stosunków i maksymalne zbliżenie z pań- 
stwami, składającemi dowody szczerego li­
mitowania pokoju i przeciwstawialąeemi 
się tym, którzy pragną go pogwałcić 

DOBRE STOSUNKI Z POLSKA
Przechodząc do stosunków z bezpośredni­

mi sąsiadami Litwinow dłuższy ustęp prze 
j mówienia poświęca Polsce.

Stosunkom z najbliższymi sąsiadami, a 
1 zwłaszcza z najudększym z nich - -  Polską, 
i udzielam, rzecz prosta, najwięcej uwagi,
! mówił komisarz Litwinow. Możemy tu  
j skonstatować poważny postęp. Zawarcie 

paktu nieagresji i konwencji, określającej 
j pojęcie napastnika wpłynęło na wzm.enie- 
I nie wzajemnego zaufania i wzajemnego zre 
! zumienia. Polityczne perturbacje w ''-"ro­

pie, które nastąpiły w roku ubiegłym .'two 
rzyły wspólnoto interesów, wynikającą ze 
wspólnego niebezpieczeństwa i o spóti.ych 
trosk, .leżeli Polska i my nie zd-iwUUmy 
sobie sprawę ze wspólnoty tych tro,---. to

YV chwili, gdy Litwinow mówi o A m ery­
ce, Francji, Turcji i Polsce na s il i obrad 
odzywają się oklaski.

I JAPONJIJESZCZE O NIEMCZECH
Końcowy ustęp przemówienia swego po­

święca Litwinow Niemcom i Japonj'.
Litwinow nie wymieniając nazwisK wspo 

mina o antysowieckiej działalności von Pa- , 
pena, o programie „Drang nach Csten", 
zawartym w książce Hitlera ,M ein Kr*-r,pfu 
o memorjale Hngcnbcrga na konferencji 
londyńskcj oraz o akcji Rosenberga — -by­
łego poddanego rosyjskiego, utrzymującego 
z polecenia partji stosunki z rosy jsk im i, 
a  zwłaszcza ukraińskiemi organizacjami 
kontrrcwolucyjnemi".

„Słowo Radomskie" donosi:
W dniu 27 grudnia r. b, przeniesiony 

został w stan nieczynny, na podstawie 
słynnego § 134-go pragm atyki kolejar­
skiej, tow. Stanisław  Szmigiel, blacharz 
w arsztatów  wagonowych w  Radomiu.

Tow. Szmigla zwolniono oczywiście 
„dla dobra służby"...

WYKWINTNI TRYKOTAŻE

Na życzenia noworoczne dla najbliż­
szych nabywajcie pocztówki ze znakiem 
antylaszystowskim po 5 gr. sztuka 
(Czerw. Krzyża 20, pokój 64).

POŃCZOCHY SPORTOWE

Przeciw skazaniu Van der Lubbego
Polska Liga Obrony Praw Człowieka 

i Obywatela w ysłała do Międzynarodo­
wego Związku Ligi Obrony Praw Czło­
wieka telegram, w którym  wyraża obu­
rzenie z powodu skazania Van der Lub­
bego.

W yrok śmicrcC wydany na cz ło w ek a  
jawu.e obłąkanego — jeśli nie za tru te­
go — i będącego jedynie n a -zęd /em  
straszliwej prowokacji — wstrząsa ucz­
ciwą opinią publiczną wszystkich kra-
: * ó v / .

„Wszystko odbyło się w porządku”
i 1 ____'  J . .  < , , n  J l r >  n a b  a m  L

„Piast" donosi:
„W pewnej gminie, w Lim anowskiem , 

podczas ostatnich wyborów do Sejmu, 
„sanacja" rozpętała niezwykle energicz 
ną kampanję za jedynką. Pan starosta 
przysyłał do tej gminy, twierdzy ludow­
ców, specjalnych referentów, dawał in­
strukcje policji, żeby wybory odbyły s:ę 
sprawnie i dobrze...

Komendant tamtejszego posterunku 
temi nakazami przejął się bardzo i na­
pracow ał się też, jak nigdy w życiu, bo 
i pilnował, żebv porządek był jak się

patrzy, i żeby każdy, wedle nakazu, kto 
tylko nie był obłożnie chory, szedł gło­
sować.

Tak się też i stało. Wszyscy upraw ­
nieni głosowali.

Po obliczeniu głosów, pan kom endant 
policji w „podniosłym" nastroju o godz. 
11 w nocy, telefonuje do pana starosty:

Melduję panie starosto, co u nas 
wszystko odbyło się w porządku, wszys­
cy głosowali, na jedynkę głosowałem ja 
i pan kierownik szkoły".

O. HUBNER

W jaKi sposób
zachowałem elastyczność?

Pewnego ran a  obudziłem się z uczu­
ciem zbliżającego się przeziębienia. By­
ło mi ciężko w ykonać 25 codz.ennych 
gvębokich przysiadów, śniadanie nie 
sm akowało mi, a w  głowie czułem n ie­
m iły ucisk. W aodatku  odwiedził mnie 
przyjaciel, w itając słowami:

— Mój kochany, co się właściwie z 
tobą dzieje? Czytałem  przypadkowo 
twój ostatni felieton — durniejesz chy- 
ba!

W yrzuciłem g0 , postanowiłem  jednak 
coś zc sobą uczynić. Ale co? Dawniej 
ludzie w podobnych w ypadkach uda­
wali się do lekaTza. Może i dziś p rzyda­
łoby się, jednakże czytałem , że obecnie 
zwracają się do gwiazd, filmowych, mi­
strzów boksu, sławnych aktorów  i .*.. d. 
o poradę, co robić, aby zachować zdro­
wie i elastyczność? Ci opowiadają, co 
jedzą, piją i t. d, czynną dia swego or­
ganizmu. Gdy się ich naśladuje, staje s ’ę - 
pew nego dnia pięknym jak dtva kinowa, j 
silnym jak atle ta  i giętkim jak pr.tna- | 
donna. Je s t to tańsze niż porada le ­
karska.

Czułem sympatję do zaw odu bokser- 
sk ego ziwłaszeza gdy chodzi o śc.słe kół 
ko kolegów. Chciałbym umieć wsunąć 
porządnego kuksańca w  okolicę żołąd­

ka niejednego najlepszego przyjaciela.
Dlatego udałem  się do Ryszarda Pemp 

sey 'a — naturalnie, znacie Ryszarda 
Pem psey'a, cham piona Europy? — i za­
pytałem  go krótko: —— Jak  zostać zdro­
wym i elastycznym ? Sławny mąż wysu­
nął naprzód praw ą nogę i zgiął praw e 
przedram  ę. Ale rzuciwszy okiem na 
moich 52 kg., cofnął nogę i rzekł ze 
współczującym uśmiechem:

— Ja k  pan  teraz  żyje?
— Bardzo skrom nie; jestem  literatem . 

A więc: rano — kaw a i bułeczka; d ru ­
gie śniadanie — kanapka ze cerem ; o- 
biad — zupa i n eco m ięsa; kolacja 
wędliny albo ser i flaszka piwa.

— N aturalnie, zupełnie źle. Przede- 
wszystkiem niech pan nigdy nie je p ie r­
wszego śniadania, lecz odrazu drugie. 
Ser — może zostać, ale z miodem i do 
tego trochę surowego dobrze o cukrzo­
ne go mięsa krokodyla. Na obiad —  bia- 
}e myszy p ieceone w  bawolim tłuszczu. 
Potem  trzy tw arde jaja 2 surowem mię­
sem dorsza, do tego zupę z wygotowa­
nej drobno posiekanej skóry wołowej z 
dwiem a cTutemi surowem i cc trułam . Po 
obiedzie ćw ierć litra  octu  z imbirem na 
traw ienie. Na kolację trzy  rzodkw ie roz 
gotowane na miękko w soku malinowym.

Żadnego alkoholu, żadnego tytoniu. J e ­
żeli będzie pan tak postępow a', za czte­
ry tygodnie może się pan ^m ierzić ze 
mną na ringu.

Żyłem tak przez cztery tygodnie. 
Zdobycie mięsa krokodyla pochłonęło 
trzy powieści; przez białe myszy p rze ­
padł dram at. Ale nie czułem postępów- 
Przeciw nie: żołądek oponował prze­
ciwko karjerze bokserskiej Nic czu­
łem się ani zdrowy, ani elastyczny.a By­
ło mi przykro, ale musiałem przerwać
kurację- , ,

W obec tego poszukałem wskazówek 
u gwiazdy filmowej. Skoro już nie 
miałem zdobyć siły, to  choćby piękność. 
Zdarzyło się szczęśliwie, że okrzyczana 
Mia Lara zaw itała w mury naszego 
m iasta — jak się to pisze — i miałem 
zaszczyt ją odwiedzić. Ponieważ mys:a- 
ła, że chodzi o interwiew, przyjęła mnie 
bardzo łaskawie. Pozostawiłem j ą  yo a n u u     \Y/ n k i
tem mniemaniu i zapytałem : — w ja ^Lt Il i  m u ł o w i 1 / ------- . . .  ,
sposób zachowuje pani zdrowie i imję 

Obróciła się malowniczo na kanapie 
w praw o, dwum młodym grzechotnikom 
pozwoliła ukryć się w g ł ę b i  swego de­
koltu i rozw arła r:a mnie uduchowione
oczy.7

— Nic łatwiejszego — zaszczebiotaia.
Rano — surowe jajko i trzy jabłka 
kwaszone w kapuście. Obiad —• omlet z 
kociego mózgu w polewce z gotowanej 
w syropie ikry. W ieczorem dwie kanap­
ki z gotowanym czosnkiem i sok z jaołeK.

Przed każdym posiłkiem trzy p.-.pierosy. 
Sześć gudzin dziennie w gorącej K ąpi e ­
li, najmniej dwanaście godzin snu. Uto
cała tajemnica.

Jadłem  surowe jaja, jabłka kwaszone 
i posiekany czosnek. O koc. mozdzek 
było trudno, musiałem wejsc w stosunki 
z rzeźnią. Paliłem dziewięć papierosów 
dziennie, aczkolwiek od urodzenia by­
łem chorobliwym wrogiem nikotyny- Lę- 
żąłem sześć godzin w c e p  e, wodzie, 
próbowałem  dwanaście godzin spa .
ale nie stałem się am zdr0^ SZ7 ” ’ 
ani pięknym. Po czternastu dniach 
popadłem w pierwsze omoleme na 
ulicy. A gdy zda.zyło się to trzykro t­
n ie/porzuciłem  kurację fnmową i zwro- 
clłem się do najsławniejszego aktora L- 
mila Pcningsa, który występował w a- 
śnie gościnnie w miejskim teatrze jako 
,.Fiesco z Genui .

 Drogi i czcigodny mistrzu! Czy nie-
zechciałby pan mi powiedzieć, co robić, 
aby pozostać zdrowym i elastycznym?

Pcnings w etknął grube cygaro w zę­
by i ułożył usta w znany tragiczny u- 
śmiech:

— Najmilszy, wprawdzie jest pan 
dwudziestym piątym, który zadaje mi 
dziś to pytanie. Nie bacząc na to, chcę 
panu jednak odpowiedzieć. Proszę jeść: 
raco rumsztyk. z jajkiem; rum sztyk mo­
żliwie krwisty. Do tego trzy koniaki i 
mocne cygaro. Przed obiadem znów jesz 
cze jeden niedosmażony rum sztyk z jaj­

kiem, do tego znów trzy koniak: i 
dwa cygara. Na obiad żadnych zup: 
pięć wiedeńskich sznycli z zieloną 
sałatą, do tego ciasto drożdżowe albo 
leguminę z ryżu. Dwie flaszki wina, a 
potem trzy brazylijskie cygara, jeżeli 
pan me lubi austrjaokich W irginji Tych 
ostatnich w ystarczy dwa, o ile pan  nie 
jest namiętnym palaczem- Po 'b iedzie 
kawa, ciasto, lub tort, wedle upodoba­
nia. W ieczorem  pros.ę z sa ła tą  ogórko­
wą i trzy lub cztery litry  monachijskiego 
piwa. I n-e więcej jak cztery  cygara, bo­
by pan źle spał. Sen jest rzeczą w a­
żną. Jeżeli będzie pan tak  żył, stanie 
się pan zdrów i elastyczny, jak ja.

Zastawiłam polisę ubezpieczeniową, 
aby móc pokryć koszta tego ekresu. Po 
dwuch tygodniach odwieziono mnie do 
szpitala z objawami ciężkiego zatrucia 
nikotyną- Wczoraj wypisano mnie. Mam 
cztery procesy o czynną zniewagę. A za 
tem djeta najsławniejszego z aktorów 
nie pomogła i nie pozostaje mi nic in­
nego, jak pow rót tfo dawnego trybu ży­
cia. Sądzę, że to mi najlepie; posłuży. 
Trochę przeziębienia — człowiek nie 
musi robić dwadzieścia pięć głębokich 
przysiadów. A co się tyczy sił ducho­
wych, napiszę książkę: „ Jak  zachowa­
łem zdrowie i linję?". N ikt nie zauważy 
pewnego ubytku inteligencji...

Tłom. K L,
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Przepowiednie na rok 1934
99 Historja“ polityczna roKu przyszłego— 

Fantazja, Która nie odbiega zbytnio od rzeczywistości
Koniec starego roku przynosi za ­

zwyczaj powódź najrozmaitszych 
prognostyków na rok przyszły. Rok 
bieżącym różni się tem od poprzed­
niego, że obok wszelkiego rodzaju 
jasnowidzów, astrologów, wróżbitów 
i szarlatanów zabrali głos również 
i poważni publicyści.

Znane i poważne pismo londyń­
skie „The New Statesman and Na­
tion" ogłasza w  formie hum orysty­
cznej, ale napół serjo coś w  rodzaju

KALENDARZYKA WYDARZEŃ 
POLITYCZNYCH W ROKU 1934.
Fantazję tę, k tó ra  wobec obłędu 

hitleryzmu i innych faszyzmów nie 
odbiega zbytnio od rzeczywistości, 
podajemy poniżej:

2 stycznia. — Niemieccy chrześci­
janie żądają, aby ustalono raz na 
zawsze drogą specjalnego plebiscytu 
religijnego, że Chrystus nie miał 
niearyjskich przodków.

3 stycznia. — Paul Boncour w y­
jaśnił w świetnem przemówieniu, że 
„Francja jest obrończynią zasad hu­
m anitarnych i że’ ... Nie dokończył, 
bo w międzyczasie upadł gabinet 
francuski.

10 stycznia. — Prezydent Roose­
velt wydał orędzie do całej ludzko­
ści, w którem  oświadcza, że należy 
położyć kres nadmiernej produkcji. 
Jest nadprodukcja butów, kamize­
lek, motorów, oraz gumy do żucia. 
Rząd Stanów Zjednoczonych posta ­
nowił, że wszystkie te artykuły bę­
dzie stale zakupywał po cenie o S 
procent niższe; od rynkowej. Rząd 
będzie to czynił dopóty, aż nadpro­
dukcja zostanie powstrzymana. Po j 
tem orędziu nastąpiło  niezwykłe o j 
żywienie, a naw et rozkw it w han- j 
dlu. W ahania kursu dolara są coraz 
silniejsze.

15 stycznia. — Rezultat plebiscy­
tu „Chrześcijan Niemieckich": 50 
miljonów osób wypowiedziało się w 
myśl postulatów  inicjatorów plebis­
cytu.

20 stycznia. — Hitler wyjaśnia w 
wielkiej mowie, że naród niemiecki 
chce tylko pokoju i równości, lecz 
jakże może pozostać bierny, widząc 
m iasta prawdziwie niemieckie (echt- 
deutsch), jak... W iedeń, Pragę, Ki­
jów, W arszawę, uciskane przez Cze­
chów, Polaków, Żydów i kom uni­
stów.

21 stycznia. — P. Henderson w ra ­
ca na Konferencję Rozbrojeniową.

2p stycznia. — Sir John Simon 
oświadcza, że czytał mowę Hitlera, 
jeśli nie z całkow itą aprobatą, to z 
zainteresowaniem.

20 lutego. — Utworzenie nowego 
rządu francuskiego. Paul Boncour 
kontynuuje swoje przemówienia: 
„Francja prowadziła w ciągu całej 
swej sławnej historji tę samą poli­
tykę..." Nie dokończył, bo w mię­
dzyczasie upadł gabinet.

1 marca. — U niw ersytet berliński 
ogłasza wyniki kolektywnych badań 
nad historycznością genealogji ewan­
gelicznej. Z badań tych wynika, że 
imiona żydowskie są fałszywe, a 
miejsce Józefa winien zająć Germa- 
nius Sanguinolentus Horridus, cen-

turjon legjonu w Galilei.
3 marca. — W Niemczech odbył 

się nowy plebiscyt, w  wyniku k tó­
rego uznano Galileę za... terytorjum  
niemieckie.

10 marca. — W kołach rządu S ta­
nów Zjednoczonych daje się zauwa­
żyć duże zakłopotanie naskutek nad 
m iaru zakupionych butów, kam ize­
lek i motorów.

12 marca. — Sir John Simon wy­
głosił w Izbie Gmin przemówienie, 
w którem  podkreślił, że zarówno 
stanowisko rządu waszyngtońskiego 
w sprawie butów, jakoteż rządu nie­
mieckiego w sprawie Galilei były, 
są i zawsze będą brane pod skrupu­
latną rozwagę Rządu Jego Królew­
skiej Mości.

25 marca. — Hitler, przem aw ia­
jąc na uroczystości ku czci zabój­
ców Rathenaua, stwierdza, że Niem­
cy odnalazły teraz swoją duszę. Rze 
sza chce tylko pokoju: lecz nie znaj­
dzie go, dopóty będzie miała jako 
sąsiada zazdrosną i mściwą Francję. 
Kanclerz wobec tego żąda plebiscy­
tu, dla uchwalenia ewakuacji F ran­
cuzów z Europy.

26 marca. — Mr. Henderson w ra­
ca na Konferencję Rozbrojeniową.

2 kwietnia. — Rezultat plebiscytu 
wr Niemczech: wzywa się Francję, 
aby usunęła się z Europy. We F ran­
cji panuje spokój. Ministrowie pada­
ją, jak zwykle.

6 kwietnia — W Anglji alarm. 
Mac Donald mówi: „Ach, moi przy­
jaciele... mądrości... cerpliwości..., 
ale niepokój trw a w dalszym ciągu.

7 kwietnia. — Mr. Baldwin wv 
głosił odczyt o Horacym. Niepokój 
w Europie znika.

29 kwietnia. — Paul Boncour kon­
tynuuje swe przemówienie: „Staje­
my na piedestale nie pychy i zasłu­
żonej sławy, lecz odwagi, szlachet­
ności, szczerości..."

1 maja. — Prem jer angielski p ięt­
nuje jako haniebne kłam stwa wszel­

kie opinje, jakoby rząd narodowy 
dokonał lub zaniechał tego, co po ­
winien był zrealizować lub uniknąć, 
czy też vice versa.

7 maja. — G enerał A raki oświad­
cza, że Japonja już dość długo cier­
piała. Naród umiera z głodu. Finan­
se zbankrutowane. W ypowiada więc 
wojnę Rosji, Stanom Zjednoczonym 
i W ielkiej Brytanji.

11 maja. — Sir John Simon uważa 
sytuację za cokolwiek niepokojącą.
W ypowiedzenie wojny Anglji przez 
generała Araki uważa Sir Simon za 
nieporozumienie, usprawiedliwione 
naparem  spraw i trudności, jakie o- 
taczają wybitnego męża s tan u .Ja - 
ponji.

16—18 maja. — Klęska armji ja­
pońskiej. Flota japońska jest znisz­
czona przez sześć miljonów bezro­
botnych amerykańskich. Rewolucp 
w Japonji... i t. d.

Astrolog amerykańskich
magnatów twierdze,
że w 1934 nie dojdzie do wojny

Niejaki Lee, pełniący funkcję do­
mowego astrologa niektórych wy­
bitnych magnatów finansowych A- 
meryki z Fifth Avenue ogłasza w 
pismach nowojorskich przepowie­
dnie na rok 1934. Lee zapewnia, że 
w przyszłym roku nastąpi ogólne u- 
spoko; enie. Nie wybuchnie żadna 
wojna. Zagłębie Saary przypadnie 
Francji bez plebiscytu. Konflikt o 
kolej chińską na Dalekim W scho­
dzie skończy się kapitulacją Mo­
skwy.

Latem nastąpi stabilizacja dolara, 
który przedtem  spadnie jednak do 
wartości 30 centów. W pierwszej 
połowie maja nastąpi krach na gieł­
dzie amerykańskiej. Nieco później, 
mianowicie, w drugiej połowie m a­
ja nastąpi krach na giełdach euro- 
pejskch.

ZGON WIELU WYBITNYCH 
OSOBISTOŚCI.

W roku 1934 umrze, według tw ier­
dzeń Lee‘a, bardzo wiele znakomi­
tych osobistości. Skończy swój ży­
wot głowa jednego z państw środ­
kowej Europy. Umrze również naj­
wybitniejszy działacz polityczny 
Wielkiej Brytanji W końcu Lee prze­
powiada śmierć znanego, bardzo już 
starego miljardera. amerykańskiego.

W dziedzinie przestępstw  krymi­
nalnych Lee przewiduje wzmożoną 
działalność gangsterów chicagoskich. 
We Francji zostaną wykryte mor­
derstwa, wobec których bledną prze 
stępstwa m ordercy kobiet Landru.

EPIDEMJE, CHOROBY 
I KATASTROFY.

Jesienią roku 1934 nastąpi ka ta­
strofa, która pochłonie dziesiątki 
tysięcy ofiar, W tym samym czasie 
wybuchnie epidemja, podobna do 
hiszpanki z roku 1918. Bardzo dużo 
osób umrze w skutek tej choroby.

WYNALAZKI, REKORDY, POSTĘ­
PY W MEDYCYNIE I TECHNICE.

W roku 1934 będzie ustanowiony 
nowy rekord lotu do stratosfery. 
Dokona tego pilot sowiecki, który  
wzniesie się do wysokości 50 tysię­
cy metrów.

Rekord ten będzie pobity dopiero 
pod koniec roku przez A m eryka­
nów. W dziedzinie wynalazków tech 
nicznych przodować będzie Francja, 
gdzie szczególnie duże postępy uczy­
nione zostaną w kierunku rozwiąza­
nia problemu zamiany promieni sło­
necznych na elektryczność.

W  Ameryce wynaleziona zostanie 
nowa substancja zastępująca węgiel 
i ropę. Natomiast pod koniec roku 
1934 pewien lekarz wiedeński w y­
najdzie rzeczywisty środek leczenia 
raka.

Pierwszy lot w dziejach
odbył się przed 150 l a ty  w Paryżu

Niedawno minęło 150 lat od cza­
su, kiedy człowiek poraź pierwszy 
w dziejach ludzkości wzniósł się ba­
lonem w powietrze.

15 PAŹDZIERNIKA 1783 roku.
Było to dnia 15 października 1733 

roku w Paryżu. Stolica Francji po­
ruszona została sensacyjną wiado­
mością, że znalazł się śmiałek, k tó ­
ry  wzniesie się balonem w powie­
trze. Śmiałkiem był aptekarz Pila- 
tre  de Rozier. Balon skonstruowany 
został przez braci Montgolfier z za- 
tłuszczonego papieru, podklejonego 
płótnem. Balon, uwięziony na li­
nach, napełniony był rozgrzanem 
powietrzem. Odważny aptekarz 
wzniósł się na podobnym, dziwacz­
nie skonstruowanym aparacie na 
wysokość 27 metrów, pozostał w 
powietrzu przez kilkanaście minut,

Jak obchodzą Nowy Rok w Japonji

0

Na Dalekim Wschodzie, zwłaszcza w 
Japonji początek Nowego Roku obcho­
dzony jest bardzo uroczyście (Japoń­
czycy świięcą Nowy Rok w innym o- 
kresie, niż my). We wszystkich mia­

stach odbywają specjalne manifestacje 
i pochody w narodowych strojach ja­
pońskich, jak to widać na nasze ilu­
stracji.

a następnie opuścił się szczęśliwie 
na ziemię.

Od tej pory rozpoczął się zwy­
cięski podbój powietrza przez czło­
wieka.
PRÓBY BRACI MONTGOLFIER.

W ynalazcy balonu bracia Mont­
golfier byli fabrykantam i papieru w 
prowincjonalnem miasteczku fran- 
cuskiem Annonay. W wolnych chwi­
lach od zajęć zawodowych, zajmo­
wali się doświadczeniami naukowe- 
mi. W ychodząc z założenia, że roz­
grzane powietrze jest lżejsze od 
zwykłego, wpadli oni na pomysł na­
pełnienia balonu rozgrzanem powie­
trzem. Po długich próbach aparat, 
ich wreszcie wzniósł się w powie­
trze. Próby ze zwierzętami zakoń­
czyły się pomyślnie. Umieszczone 
w balonie nie poniosły żadnego 
szwanku. Ośmieliło to  w końcu i 
ludzi. Po pierwszej próbie Roziera, 
nastąpiła już w dniu 19 październi­
ka 1783 roku druga. Rozier osiągnął 
tym razem wysokość około 105 m e­
trów, a w  miesiąc później podjął o*, 
już pierwszy lot balonem wolnym, 
nieuwięzionym na linach,

PIERWSZE BALONY.
Nad udoskonaleniem nowego wy­

nalazku pracow ano bardzo dużo. 
Poważnym kłopotem  wynalazców 
było utrzymanie powietrza w stanic 
rozgrzanym. Po długch próbach u- 
mieszczono pod balonem przyrząd, 
k tó ry  ogrzewał powietrze. A parat 
ten okazał się jednak niepraktycz­
nym, a pozatem  narażał lotnika na 
śmierć, gdyż balon łatw o się zapa­
lał w  powietrzu, to  też wkrótce zre­
zygnowano z tego „udoskonalenia".
EPOKOWY PRZELOT NAD KA­

NAŁEM LA MANCHE.
Poważnym krokiem  na drodze 

rozwoju lotnictw a był pomysł za­
stosowania wodoru dla napełnienia 
balonu. Dzięki temu balon mógł o 
wiele dłużej utrzym ać się w powie­
trzu.

W początku roku 1785 dwaj pilo­
ci przelecieli na podobnym balonie 
kanał La M anche na linji Calais — 
Dover. Niewiele jednak brakow ało,

aby lotnicy przypłacili swoją zu­
chwałość życiem. W pewnej chwili, 
kiedy pilotom zabrakło już balastu, 
lotnicy wyrzucili z balonu swoje u- 
brania, tak, że do Anglji przybyli w 
strojach nie bardzo przyzwoitych

PIERWSZY WIEK ISTNIENIA 
BALONÓW.

Balon braci Montgolfier był wy­
nalazkiem bardzo niedoskonałym. 
Najpoważniejszą jego wadą była zu­
pełna zależność od prądów po­
wietrznych. Balon nie mógł być ste­
rowany. Ulepszenia późniejsze nie 
były nadzwyczajne. Prawie przez 
cały wiek żegluga powietrzna pozo­
stawała na tym samym mniej więcej 
poziomie technicznym. Dopiero wy­
nalezienie motorów umożliwiło opa­
nowanie balonu i utorowało drogę 
do dzisiejszych wspaniałych okrę­
tów napowietrznych.

Rok 1934 będzie rokiem  
katastrof, twierdzi „jasnowidz" 
angielski

Angielski „jasnowidz" J. Baird w 
swoich przepowiedziach o roku 1934 
twierdzi, że rok ten  odegra wielką 
rolę w dziejach ludzkości. C harakter 
jego określa zgóry już ten sam fakt, 
że jest to  rok, w  którym plamy sło­
neczne osiągają specjalnie duże na­
silenie. Te plamy są śladami kolo­
salnych burz elektromagnetycznych, 
których rozmiarów człowiek nie mo 
że sobie wyobrazić. Burze te  szale­
ją na powierzchni naszego Słońca.
PLANY NA SŁOŃCU WRÓŻĄ NAM 

KATASTROFY I KATAKLIZMY.
Doświadczenie tysiącletnie mówi 

nam, że plamy te są ściśle związane 
z wypadkami, jakie się rozgrywają 
wówczas na powierzchni ziemi, i że 
ich wzrost odbija się silnie na tych 
wypadkach. Przedewszystkiem okres 
wzrostu ilości plam słonecznych by­
wa zwykle okresem katastrof ży­
wiołowych, to też w roku 1934 mo­
żemy też oczekiwać kataklizmów,, 
które wyrwą ludzkość ze stanu apa- 
tji, w jakiej się obecnie pogrążyła.

OLBRZYMIE TRZĘSIENIE 
W JAPONJI.

Najsmutniejszym z wypadków, 
spowodowanych przez wzrost plam 
słonecznych, będzie olbrzymie trzę­
sienie ziemi w Japonji w połowie ro ­
ku przyszłego. Zburzy ono całkowi­
cie domy setek tysięcy ludzL Takż* 
jeden z krajów południowo - europej 
skich ucierpi bardzo od trzęsienia.

STRASZLIWE CYKLONY 
I EPIDEMJE.

Na zachodnim brzegu Anglji bę­
dą szalały straszliwe cyklony. Wre­
szcie na jesieni wybuchnie z nieby­
wałą siłą epidemja nieznanej natu­
ry. Lekarze napróżno będą szukali 
jej przyczyny. Ta fala chorób będzie 
pozostawała również w  ścisłym 
związku ze wzrostem  plam słonecz­
nych. W  poszczególnych krajach 
zwiększy się niebywale śmiertelność.
WOJNY W 1934 ROKU NIE BĘDZIE

Pomimo tych smutnych horosko­
pów, byłoby rzeczą niesprawiedliwą 
nazywać rok 1934 rokiem katastro ­
falnym. Na wielu polach zaznaczy 
się wielki postęp. Przedewszystkiem 
więc rok ten napewno nie doprowa­
dzi do wybuchu wojny, której się 
ludzkość tak  bardzo obawia.

OLBRZYMIE POSTĘPY 
W MEDYCYNIE.

W dziedzinie techniki i m edycy­
ny będzie to rok nadzwyczaj pomyśl 
ny. Zaznaczą go rozmaite wynalazki, 
które pozwolą ludzkości korzystać 
z energji, rozsianej w przestrzeni. 
Medycyna poczyni wielki krok na­
przód, szczególniej w zakresie lecze­
nia gruźlicy. Natomiast trudno się 
spodziewać, aby rok ten  przyniósł 
ludzkości rozwiązanie kwestji walki 
z rakiem.

*
Czytelnicy nasi widzą z tych prze­

powiedni, że poszczególni „jasnowi­
dze" zapomnieli uzgodnić między 
sobą swoich wróżb.

Nowy Rok w Południowej Afryce

M S

W Południowej Afryce początek No­
wego Roku jest świętem nietylko miej­
scowych przedstawicieli rasy białej, ale 
i czarnych Kafrów. Z tej okazji odby­

wają się specjalne tańce „djabeUkne 
w maskach, widoczne na naszej ilustra­
cji. Pozatem odbywają się i inne cieka­
we uroczystości.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE
ś w ią t e c z n e  IMPREZY 

SPORTOWE.
W najbliższą niedzielę i poniedziałek 

rozegrane zostaną w Polsce następują­
c e  ważniejsze imprezy sportowe:

Niedziela, dn. 31. XII. 1933.
W Warszawie na boisku Polonii o 

godzinie 11-ej rozegrany będzie, oczy­
wiście o ile dopiszą warunki atmosfe­
ryczne, pierwszy miecz o mistrzostwo 
klasy A w hokeju pomiędzy Polonią a
AZS.

Na boisku Skry mają się odbyć trzy 
mecze hokejowe o mistrzostwo klasy 
B. O godz. 10-ej Makabi—Warsza­
wianka II, o godz. 11.30 ZASS—Mary- 
mont, a o godzinie 13-ej Skra—Legja
n

Na boisku AZS. o godzinie 11-ej 
mecz hokejowy o mistrzostwo klasy B 
AZS II — Iskra.

W gmachu akademickim o godz. 10-ej 
mistrzostwa Warszawy w siatkówce 
(gra mieszana).

W Zakopanem zakończenie między­
narodowego turnieju hokejowego. Wal­
czą Wahring—Legja i Czarni—Ognisko.

W Wiśle bieg narciarski sztafetowy

5 X  10 kim. o mistrzostwo Polski.
W Poznaniu pokazy łyżwiarskie z u 

działem stołecznych zawodników.
W Krynicy pierwszy dzień między­

narodowego turnieju hokejowego.
W Łodzi, Krakowie, Poznaniu, Śląs­

ku i Lwowie dalsze mecze hokejowe o 
mistrzostwo okręgu.

, Poniedziałek, dn. 1 stycznia 1934.
W Warszawie rozegrane zostaną dal­

sze mecze hokejowe o mistrzostwo o- 
kręgu.

Na boisku Warszawianki o godz. 11 
walczą o mistrzostwo kl. A Polonia i  
Warszawianką, a o godz. 12.30 W ar­
szawianka II gra z Iskrą o mistrzo­
stwo kl. B.

Na boisku Skry o godz. 11-ej Legja 
II spotyka się z ZASS-em w meczu o 
mistrzostwo kl. B.

Na boisku Legji o godz. 11-ej Mary- 
mont gra ze Skrą o mistrzostwo kl. B.

Na boisku AZS o godz. Ii-ej mecz 
hokejowy o mistrzostwo kl. B. Maka­
bi—AZS II.

W sali Domu Akademickiego o godz. 
10-ej mistrzostwa Warszaw-/ w grze 
mieszanej (siatkówka).

WW* .11,1

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Sześć godzin życia" i film 

polski.
ANTINEA: „Biały wódz“ i „10% dla 

mnie“.
APOLLO: „Prokurator Alicja Horn".
ATLANTIC: „Wyrok życia" i „Cień 

nad Europę*1.
AS: „Jeździec w masce" i „Przygoda 

jednej nocy".
BAJKA: „Powódź" i rewja. ^
CAPITOL: „1002 noc".
CASINO: „Zabawka".
COLOSSEUM: „Żółty książę" z Ra- 

monem Novarro i rewja.
CRISTAL: „Ślad o świcie" i „Ken 

Maynard".
CZARY: „Syn dżungli".
FAMA: „Ludzie za kratami" i „Jego 

ekscelencja subjekt".
FILHARMONJA: „Moje marzenie, to 

ty".
FORUM: „Jeździec w masce".
GLORIA: „Czerwony diabeł".
KELJOS: „Dzieje grzechu".
HOLLYWOD: „Zakazana meiodja" i 

:..rewia „Nasza choinka".
ITA LJA : „Zuzanna Lenox" i rewja 

.„W esoły Express".
. ,IA R : „Glos pustyni",

KOMETA: „Hrabia Ząrow“ ! rewja.
KINO X (Podwale 34): „Pod Twoją 

Obronę" i dodatki dźwiękowe.
LOS: Od 4 dla mł. .Pogromcy prze­

stworzy", Od 8 dla doros}. „Mężczyźni 
w jej życiu".

LUX: „Legjon ulicy".
MAJESTIC: „S.O.S. — Góra lodowa"

„majestic’’
W roli gł. ROD LA ROCQUE 

GIBSON GOWLAND 
FIL M  d la  w szystkich 
OCZU I USZUI

•taJjoćtowa.
Ł waga. Dziś i jutro 0 godz. 12 i 2 

popularne 2 poranki po zniZonvch cenach

PROGRAM  ŚW IĄ TEC ZNY
w KINO-REWJI

Al  AfF Chmielna 9
H L M I Ł  Pocz. 5.45, 8.30, 10.10

B u ste r  K e a to n
jako „Profesor w Kałarec e”

Produkcji — METRO 
Na scenie rewjowaj gościnne występy 

L . L A  W 1NSK1EGO  
wraz z całym zesoołem

MASKA: „Dziwny dom" i filai polski. 
MEWA: „Królewski kochanek" i

„Baby" (Dziewczątko).
MIEJSKI: „Uśmiech szczęścia",

M I E J S K I
Początek łeansów: popołudniowy po cenach 
popularnych godz, 4.30. Wieczorowe po ce­

nach normalnych godz. 6.15, 8, 10

NORMA SHEARER
UŚMIECH SZCZĘŚCIA
Po przedstawieniu niniejszego ogłoszenie 
kasa wyda 2 ulgowe bilety po 85 grosza 
na pierwsze miejsca. Dla mtodz. do zwolony

NOWA TOMBOLA: „Czerap* i „Skip- 
py“.

NOWY SPLENDID: „Marie" i rewja. 
PALACE: „Profesor w kabarecie" i

rewja.

PAN: „Pat i Patachon jako ogrodnicy" 
PE1IT TRIANON: „Romans sekre­

tarki" i „Jego ekscelencja sub'ekf'. 
PRAGA: „Miłość na rozkaz" i rewja. 
PROMIEŃ: „Więzień z Kajenny", 
RAJ: „Pod fałszywą flagą", 
RIVIERA: „Dwanaście krzeseł",
ROXY: „Bela Lugosi, jako biały u- 

piór".
STYLOWY: „Brat djabeł"
TON: „Don Kiszot".
UCIECHA: „Szpieg w masce" z Or­

donówną,

W Zakopanem konkurs skoków.
W Krynicy dalszy ciąg międzynaro­

dowego turnieju hokejowego.
W Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Ło­

dzi i na Śląsku dalsze mecze hokejowe 
o mistrzostwo okręgu.

Dr. J an  A Ł  A P I N
Królewska 31

b, Ordynator Klin. w Szpitalu Ś-go Łazarza

Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, ana.izy

Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz Nlcdz. do 2 pp.

Co u sły szy m y  w  rad jo ?
NIEDZIELA.

9.0 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka 9.20 
Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik poranny. 9.40 
Muzyka z płyt. 9.50 Gospodarstwo domowe. 
9.54 Program na dzień bieżący. 10.00 Na­
bożeństwo (transmisja ze Lwowa). 11.57, 
Sygnał czasu. 12.10 Wiad. metor. 12.15. 
Poranek muzyczny z Filharm. Warsz, 14.15 
Produkty rolne. 14.25 Muzyka popularna 
z płyt. 15,00 Odczyt. 15.20 Pieśni ludowe.
16.00 Słuchowiskc dla dzieci. 16.30 śpiew 
z płyt. 16.45 Kwadrans literacki. 17.00 Po­
gadanka. 17.15 Muzyka ludowa. 18.00 Słu­
chowisko. 18.40 Przeboje z roku 1133 i pły­
ty). 19.00 Program na dzień następny. 
19.05 Rozmaitości. 19.30 Radjotygod-rk dla 
młodzieży. 19.45 Repertuar teatrów. 19.50 
Muzyka lekka. 20.50 Dziennik wieczorny.
21.00 Feljeton. 21.16 „Na wesołej .wowskiej 
fali". 22.15 Muzyka taneczna z płyt. 23.00 
Wiad. meteor. 23.05 Muzyka taneczna z 
płyt. 23.55 Życzenia Noworoczne. 93.00 Po­
lonez A-dur Chopina. 24.05 Audycja Sylwe­
strowa.

Poniedziałek 1.1.
9.00 Sygnał czasu. — 9.05 Gimnastyka. 

— 9.20 Muzyka z płyt. — 9.35 Dziennik 
Poranny. — 9.40 D. c. Muzyki z płyt. — 
9.52 Gospodarstwo domowe. — 9.55 Pro­
gram na dzień bieżący. — 10.05 Nabożeń­
stwo (z Poznania). — 11.57 Sygnał cza­
su. — 12.10 Wiad. metecr. — 12.15 Tora- 
nek solistów. — 14.15 Muzyka wesoła z 
płyt. — 15.00 Djalog rolniczy. — 15.20 
Koncert Orkiestry dętej- — 16.00 Słucho­
wisko dla dzieci. — 16.30 Ignacy Pade­
rewski. Płyty. — 16.45 Recytacje humory­
styczne. — 17.00 Odczyt — 17.15 Muzy­
ka ludowa. — 18.00 „Nowy Rok". — 18.40 
Arje i pieśni. — 19.00 Program na dzień 
następny. — 19.05 Rozmaitości, — 19.30 
Przemówienie do Polaków zagranicą. — 
19.40 Repertuar Teatrów. — 19.45 Felje­
ton. — 20.00 Koncert. — 21.20 Tańce swoj 
skie z przyśpiewkami. — 22.20 Wiad. spor 
towe. — 22.30 Muzyka taneczna. — 23.00 
Wiad. meteor. — 23.05 Muzyka taneczna.

WKRÓTCE!

ANNABELLA
JEAN MURAT

U* K r u k o w sk i
L. L a w iń sk i

S.Sjr P A L A C E . !

Ogłoszenia drobne

Poszukiw ane ro- 
dzny. 0 Tadeuszu 

Kleszczyńshlm, lat 25.
wiadomoSci jakiejkol­
wiek prosimy bardzo

podać matce—Teofili 
Kieszciyd ' Di, Czę­
stochowa, K I ńskiego 
29, siostrze Irenie 
Kieszczyńskiej, War­
szawa, Zol borz. Kra­
sińskiego 18 m, 220.

Wczorajsze wypadki
TRUJĄCA WODA SODOWA

Przed sądem grodzkim 17-go oddziału 
(Elektoralna 28), stanął właściciel wy­
twórni przy ul. Solnej 17, Lej bu ś Lebelba- 
urn, oskarżony w pięciu sprawach o wy­
syłanie do sklepów wody sodowej w balo­
nach niestemplowanych, szkodliwej dla 
zdrowia. Przed sądem stanęli również i wła 
ściciele sklepów, lecz oświadczyli, że Le- 
belbaum wprowadził ich w błąd, oświadcza­
jąc, iż są to balony nowe, przeto jeszcze są 
bez stempla Wydziału Zdrowia. Sąd ska­
zał właściciela wytwórni na 50 zł. grzy­
wny.

8 OFIAR ŚLIZGAWICY ULICZNEJ
W ciągu doby ubiegłej ofiarami ślizga­

wicy na chodnikach padło znowu 8 osób. 
Są to: Danuta Smaczałówna, przy rodzi­
cach (Mokotowska 57), Barbara Stolar- 
kówna, uczenica, (św. Wincentego 82). Jó­
zef Malinowski, urzędnik, (Chnrelna 83), 
Estera Damensztejnowa, przy męty (Miła 
44), Ludwika Świątkowa, przy mężu, (Bu­
gaj 18), Stanisław Ruder, szewc, (Rynek 
Starego Miasta 30), Wiktorja Woźniako-

wa, przy rodzinie (Tarczyńska 18) i Agata 
Szczepańska, przy mężu, (Łucka 36). Nie­
szczęśliwym pomocy udzieliło Pogotowie, 
przyczem Rudera przewiozło do szpitala 
św. Ducha.

SAMOBÓJSTWA 
Wskutek nieporozumień małżeńskich,

targnęła się na życie napiwszy sie iodyny 
w bramie domu Ludwiki 5, Felicja Chmie­
lewska lat 36, bez zajęcia, (Graniczna 13).

— 25-letni Stanisław Orłowski (Waliców 
5), ekspedytor, otruł się esencją octową w 
bramie domu Nowolipki 51a. Desperatom 
pomocy udzieliło pogotowie, poczcm Orłow­
skiego przewiozło do szpitala Wolski ?go.

Noc Sylwestrowa u Kolei? rzy
Dnia 31 grudnia w nocy odbędzie się 

WIELKA ZABAWA SYLWE STR OWA  
w salach teatru „Ateneum",

Dwie doborowe orkiestry. Niespodzianki. 
Atrakcje. Wejście 5 zł. od osoby (dla człon 
ków ZZK 2 zł. 50 gr.).

Bilety do nabycia w kasie .Ateneum"

■%e im »n «w gjw» » w ii tm

Co grają w Teatrach?
oraz przedstawienia Sylw estrow e

TEATR ATENEUM: Codziennie zna­
komita komedja Hasenclevera „Pan z to­
warzystwa" z Woszczerowiczem w roli 
głównej.

Z OPERY: Dziś i jutro o godz. 7 i pół 
poraź pierwszy w sezonie operetka Straus 
sa „Noc w Wenecji".

W niedzielę i w poniedziałek o godz. 4 
popoł. dramat „Emilja Plater".

TEATR NARODOWY daje dzisiaj po­
południu o godz. 4-ej (ceny zniżone) re­
kordowy „Świt, dzień i noc" z Malicką i 
Węgieką. Wieczorem komedja Shawa 
„Nigdy nic niewiadomo".

O godz. 12 na przedstawieniu Sylwe- 
strowem poraź drugi ..Nigdy nic niewia­
domo" Shawa,

TEATR LETNI gra dziś o godz. 4 i pół 
„Pieniądz nie jest wszystkiem" (ceny zni­
żone), wieczorem dwukrotnie: o godz. 8 
wiecz. premjers. „Towiriszcza" i o godz. 
12-ej na przedstawieniu Sylwestrowem po­
wtórzenie premjery. Trzy naczelne role 

grają:ćwiklińska, Leszczyński i Buszyń- 
;ki, inne postacie tworzą: Janecka, Kuma- 
kowicz, Różańska, Macherska, Nakoniecz- 
na, Łaska, Kawińska, Kaizerowna, Strze­
lecki, Michalak, Karczewski i Janusz.

TEATR NOWY daje ostatnie Jr.i uroczy 
utwór Musseta „Nie igra się z miłością".

TEATR POLSKI: Dziś o godz. 4 popo­
łudniu po cenach zniżonych „Fraulein Do­
ktor". O godz. 8 wieczorem komedja 
Shawa „Nad przepaścią* .

O godz. 12-ej w nocy odbędzie s:ę spe­
cjalne przodst łwienie Sylwestrowe. LJkażc 
sie tedna z najweselszych i najmilszych 
komedji Vemeuil‘a p. t. „Azais".

TEATR MAŁY. Codziennie tr.omedja Ja- 
snorzewskiej - Pawlikowskiej „Zalotnicy 
niebiescy",

TEATR „NOWA KOMEDJA": Codzien­
nie „Rodzina" Słonimskiego w doskonałej 
obsadzie. *

Dziś odbędą się dwa przedstawienia 
„Rodziny", normalne o godz. 8-ej wiecz. 
i specjalne sylwestrowe o północy.

W poniedziałek 1 stycznia o godz. 4-ej 
popołudniu komedja J. Hemara „Firma" 
w obsadzie premjerowej. Wieczorem „Ro­
dzina". ■
TEATR KAMERALNY: Dziś dwa przed 

stawienia świetnej komedji p. t :  „Brzyd­
ki Ferante", jedno o godzinie 8.15, drugie 
c godzinie 12-ej w nocy po cenach nor­
malnych nie podwyższonych, t. j. od 60 gr. 
do 6 zł. W obu przedstawieniach tytułową 
postać odtworzy Karol Adwentowicz.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś i codzien­
nie komedja „Gdzie jest mój papa?"

TEATR CYGANERIA: Dziś wielka re­
wja „Akademja humoru".

CYGAŃSKA NOC SYLWESTROWA. 
Zespół „cyganerji" dobrawszy do pomocy 
Zulę Pogorzelską (bawiącą na urlojie) oraz 
Igo Syma, wystąpi w Sylwestra z naj- 
udatniejszemi produkcjami ze swego re­
pertuaru i z szeregiem niespodzianek. 
„WIELKA OPERETKA" (Karowe. 18). 
Dziś operetka „Bal w Savoy‘u“. Obsadę 
roi głównych tworzą pp.: Kulczycka, Man- 
kiewiczówna, Halama, Żabczyński.

W Sylwestra 2 przedstawienia: o g 8-ej 
wiecz. i 12-ej w nocy.

TEATR „8.30". Ostatnie przedstawienie 
„Yacht Miłości".

TEATR „POPULARNY". Dziś farsa z 
życia żołnierskiego „Bernaba". Jutro wo­
dewil „Śluby rybackie".

TEATR R E W J l „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Buzi... cmok... na Nowy Rok *.

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś rewja „Rozpoczynamy szampańskie 
wieczory".

MAŁA SALA COLOSSEUM. Codzien­
nie o godz. 19 i 21.30 nowa szopka poli­
tyczna p. t. „Szachy pana Marszalka".

CYRK STANIE W SK1CH: Codziennie
nowy program świąteczny.

Dziś o godz. 12 w nocy specjalne przed­
stawienie Sylwestrowe.

Z FILIIARMONJI, Stary rok 1933 za­
kończy Orkiestra Filharmoniczna poran­
kiem symfonicznym w niedzielę, dnia 31 
grudnia o godz. 12 w południe.

Nowy Rok 1934 rozpocznie' Poranek So­
listów w poniedziałek dnia 1 stycznia o g. 
12 w poł.

SYLWESTER „DO GÓRY NOGAMI" 
W P A L A C E : W kino-rewji „Pałace"
(Chmielna 9) w niedzielę o g. 11.50 w no­
cy odbędzie się rewja sylewestrowa w 20 
obrazach (2 częściach), specjalnie zmon­
towana i zainscenizowana.

FILM O W A NOC SYLWESTROWA W 
KINIE „ATLANTIC". Wzorem lat ubie­
głych, wierna swej tradycji, dyrekcja ki­
na .Atlantic" również i w roku bieżącym 
urządza pełną humoru „Filmową Noc Syl­
westrową". Na bogaty program złożą się 
niewidziane dotychczas komedje, rewje i

^TRADYCYJNY SYLWESTER U HAN­
DLOWCÓW (Sienna 16) odbędzie się w 
dniu 31 grudnia 1933 r. Początek o godz. 
2o-ej.
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Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

ROZDZIAŁ V III.
W YGNANIEC.

K iedy Dawid K nox po powrocie z R zym u następnego 
popo łudn ia dow iedział się o om awianych w ypadkach, prze- 
dew szystkiem  zażąda ł zobaczenia się z m echanikiem  i zba­
dał jego gardło . R ana zagoiła się ze zdum iew ającą szyb­
kością- M echanik Nr, 19 z  zakłopotaniem  odnosił się do 
swego udzia łu  w całej tej spraw ie. Mówił, że nie rozu- 
miei co mu się stało , że odczuł taki s trach . Zarówno B el­
leville, jak  i Ł unarczarski skłonni byli trak tow ać w ypad­
ki w Ostoerck, jako pewnego ro d zaju  żart, podczas gdy 
M anteuffel — jedyny z pośród nich, k tóry  nie w idział so­
wy, a ty lko o niej śnił — odnosił się do swego przeżycia 
z w ielką powagą-

Dawid Knox zauw ażył: — G dy mówimy o kim ś: „dzi­
waczny s ta ry  ptaszek", nie spodziew am y się zazw yczaj, i i  
gotów jest on rzeczywiście zamienić się w „dziwacznego 
starego p taszka", n .epraw daż?

M anteuffel pow tórzył słowa, k tóre we śnie wypow e- 
dz ia ł baron O stoerck. K nox słuchał z powagą; następnie 
rzek ł:

— Pow iedziałem  ci, że jest to  dziwaczny staruszek, H u­
bercie. A le opinja, jaką ma o mnie, nie jest zupełnie słu ­
szna. Choc;aż jest on bardzo  m ądry, nie m iał jeszcze do 
czynienia z takim  człowiekiem, jak ja. To brzmi aroganc­
ko, n iepraw daż? P rzy jdzie  dzień, kiedy wam powiem coś 
niecoś, a le  jeszcze nie teraz. Dziś jest wtorek, w piątek  
rano jedziem y do Nowego Jorku . Zatelefonuj do biura 
H em ingway’a w Londynie dziś w ieczorem i wymień w a­
runki, na jakich zgodzę się tam  pojechać: podczas, gdy bę­
dę w Nowym Jo rku , dach wieży A ckroyda m a być ca łko ­
wicie oczyszczony z wszelkich m aszyn Dróg Pow ietrznych 
z ich urzędników , oraz policji. Chcę mieć na to osobiste 
zapew nienie H em ingw ay'a; żaden podw ładny nie zastąpi 
go pod tym względem.

—  Czy przypuszczasz, że zastosu ją  jakieś sztuczki?
— Tak, a le  potrafim y się obronić.
M anteuffel spo jrza ł z nam ysłem  na p rzy jaciela .
—  Czy zaangażow ałeś się w jakikolw iek sposób w R zy­

mie, D aw d zie?
— P rzyrzekłem  im poparcie w pewnych ew entualnoś­

ciach. •
— A mogę zapytać, w jakich?
—  W iesz rów nie dobrze, jak i ja, Hubercie. Będziemy 

popierali obecny R ząd we W łoszech przeciwko wszelkim 
próbom  Dróg Pow ietrznych i Ligi, m ającym  na celu oba­
lenie go na rzecz P ie ra  B ranca i jego w ygnanych faszy­
stów.

— A Chiny?
—  Och. to  daleko pow ażniejsza sp raw a. Chiny czeka­

ły przez p ięćdziesiąt la t na to, aby zemścić się na J  W  
za upokorzenia, jakich doznały w okresie rewo .y, ,
w latach  1910 — 1930. K iedy zatrzym ałem  się w Nan 
kinie, zdum iony byłem, z jakim  zapałem  wzięto si^ tam  
do m aszyn i nauki ścisłej. Zda,e mi się, ze Jap o n ia  m e 
o rien tu je  się dokładnie, jak potężne są nowe Chiny. Mo 
że być z niemi ta  sam a historia, co z Niemcami i F ra n c ,ą 
w roku 1870. S łuchaj załatw isz dzts w.eczorem tę spra 
wę z H em ingw ayem ? Pam ięta,, ze chodzi o ,ego oso­
bistą gwarancję-

—• Zrobię to zaraz- . . .  . . j  . •»
K iedy M anteuffel uzyskał połączenie i przedstaw ił w a­

runki Knoxa, dyrektor Hem inf way w ysłuchał ich w n r  1- 
czeniu, a potem  przyrzekł, że zostaną w ypełnione Poz 
niej nadm ienił znużonym głosem do A xela G arnetta , ze 
utrzym ywanie stosunków z m łodym  Knoxem  me rozr.i się 
niczem od stosunków z jakiem ś bardzo  podejrzliw em  mo 
carstwem  — i że n iezadługo trzeba mu będzie posyłać no­
ty za pośrednictw em  Genewy.

W Nowym Jo rk u  w piątek  rano. na krotko przed  ozna­
czoną godziną przybycia D awida Knoxa siedm iu dyrek­
torów Dróg Pow ietrznych zebranych było na konferencji 
w pokoju na szczycie W ieży A ckroyda. Byli to: Sędzia 
Severance, Hemingway, M adam e A bazar, Tour Laval, 
(F rancja , Belgja, F ed erac ja  półwyspu Hiszpańskiego), 
Silvaram os (cała łacińska A m eryka), von d er Hoeffen (F e­
derac ja  N iemiecka, oraz A ustria , W ęgry i Czechosłow a­
cja) i Noguki (Japon ja . w yspy M orza Południowego, pań ­
stwo M alajskie). ^  c - n-1
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KALENDARZ
ROBOTNIKA

STYCZEŃ L U T Y

M A R Z E C
1 C A lb in a  b. w .
2 P H e leny  c.
3 S K unegundy c.

4 N K az im ie rza  Icr.
5 P Euzebiusza
6 W W ik to ra  m.
7 ś Tomasza z A k .
8 c W incentego K .
9 p F ra n c iszk i

10 s 40 M ęczenn ików
11 N Konstantego
12 P G rzegorza W.
13 W K rys tyn y  p m
14 ś M a ty ld y  k r .  w d.
15 c Klem ensa w.
16 p H e n ryk i
17 s Józefa z A ry tn .
18 N G abrye la  A r.
19 P Józefa O b i.
20 W W olf ram a b.
21 5 B enedykta  op.
22 c Bogusława
23 p Siedm . b. NM P.
24 s M arka  i  Tym .
25 N Zwlastow. NMP.
26 P Ludge ra  b. w .
27 W Jana Damasc,
28 s Jana K ap is tr.
29 c Eustazego op.
30 p A n ie l i  wd.
31 s B a lb ia y  p.

LI PI EC
1 N N. K r . P. J. Cbr-
2 P N aw iedz. N .M .P*
3 W Anato ljusza
4 s Józefa Kalas. w.
5 c A nton iego
6 p D om in  k i,  Ł u c ji
7 s C y ry la  i  M etod.

8 N E lż b ie ty  k r .  w .
9 P W e ro n ik i p.

10 W 7-m iu b r. męcz.
11 S P e lag ji p. m.
12 c Jana G w a lb . Op.
13 p M a łgo rza ty  p. m.
14 s B onaw en tu ry

15 N Rozesłanie A p .
16 P NPM. Szkapi.
17 W Aleksego  w.
18 s Szymona z L i  n.
19 c W in ce n t, a Paul.
20 p Czesława w
21 s Praksedy p m.

22 N M a r ji M agdal.
23 P A p o lin a re go
24 W B ł. Kuneg. K r . P.
25 s Jakóba Aposto ła
26 c A n n y  M a tk i
27 p N a ta lji m.
28 s Innocentego

29 N M a rty  p.
30 P J u lity  i  Dom. m.
31 W Ignacego L o y o li

L I S T O P A D

na rok

KWIECIEŃ M A J

4
5
6
7
8 
9

10

Wszystkich Świąt.
D zień  Zad. Jerz. 
H uberta  b. w.

K a ro la  Borom. 
Zachariasza 
Leonarda w. 
N ika n d ra  
G o tfryd a  
T  eodora 
A ndrze ja  z A w .

11
12
13
14
15
16 
17

18
19
20 
21 
22
23
24

M arc in a  b. w . 
M a rc in a  p. m. 
S tan is ław a  K . 
Józe fa ta  b. 
Leopo lda  w . 
Edm unda b. w . 
G rzegorza cud.

25
26
27
28
29
30

Odona p. 
E lż b ie ty  k r . wd. 
F e liksa
O fia ro w . N.M.P. 
C e cy lia  p. m. 
K lem ensa rn. p 
Jana od K rzyża

K a ta rzyny  p. m. 
P io tra  p. m. 
W ale rego  
M answ eta b. m. 
S a tu rn ina  
A n d rze ja  z A w .

1 N Zm artwych.Chr.P.
2 P W lelkan. Franc.
3 W Ryszarda b.
4 ś Izydora
5 c W in ce n t. Ire n y
6 p W ilh e lm a  op.
7 s Epifan iusza

8 N D ionizego b. w .
9 P M a r ji K leofas.

10 W Ezech ie la  gr.
11 ś Leona W ie lk .
12 c W ik to ra  m.
13 P Justyny
14 s W ale ria na  i  Just.

15 N Anastazego m.
16 P M arce ljana
17 W A n ice ta  P. M.
18 s Op. św. Józ. Bog
19 c Tym ona m.
20 p S ulp ic jusza
21 s Anzelm a B. W .

22 N Sotera i  K a ja
23 P W oje . i  Jerzego
24 W Jerzego
25 s M arka  ewang.
26 c K le ta  i  M arce l.
27 P T e o fila  b. w .
28 s P aw ła  od K rzyża

29 N P io tra , m. Rob.
30 P

BEŁT3
KatarzynySen.P ,

S I E R P I E Ń
1 Ś P io tra  w  O ko w.
2 C N M P. A n ie ls k ie |
3 P Zn r . ś. Szczep,
4 S D o m in ika  w.

5 N N M P . Śn ieżnej
6 P Przem. Pańskie

; 7 W K aje tana  w .
8 Ś C yrjaka
9 c Romana m.

10 p W aw rzyńca  m.
11 s Zuzanny i  D ygny
12 N K la ry
13 P H ip o lita
14 w Euzebiusza
15 ś Wniebowz. NMP.
16 c Joach-. Rocha
17 P Ja cka
18 s F irm in a

19 N M arjana  i  R u fina
20 P B ernarda
21 W Joanny
22 S S ym fo rjana
23 c F il ip a
24 p B a rtło m ie ja
25 s L u d w ik a

26 N N. M. P. Jasn.
27 P Przen. re i św. K.
28 W A u g u s tyn y
29 s Ścięcie  św .Jana
30 c Róży
31 p Rajm unda

GRUDZIEŃ
1 S E lig iusza  b., Nat.

2 N A u re lj i
3 P F ranc iszkaK s.w .
4 W B arbary
5 s Sabby op.
6 c M ik o ła ja  b. w .
7 p Am brożego b.
8 s tiiep. H. M. P.

9 N W a le r ji i  Leok.
10 P NMP. Loretańskiej
11 W Dam azego p. w .
12 ś A le ksa n d ra  m.
13 c Ł u c ji p. m.
14 p D yoskora. H er.
15 s* W ale riana . Iren .

16 N Euzebjusza b.m.
17 P Łaza rza  b.
18 W G racjana b, w.
19 s Darjusza
20 c T e o fila
21 p Tom asza A p .
22 s H erona  m.

23 N W ik to r ii
24 P Wig. Adam . i  E w y
25 W Narodź. Chr. P.
26 S Szczepana 1. M.
27 c Jana Ewang.
28 p M ło dz ian kó w
29 s ! Tomasza b. m.

30 N Eugeniusza b.w.
31 P Sylwestra p. w.

1 W Święto Robotnicze
2 Ś Zygm unta D  K .
3 c A leksandra
4 p F lo rjana  D. K .
5 s Piusa V  p.

6 I N Jana A posto ła
7 P D o m ice lli
8 W Stanis ław a B. M.
9 s Grzegorza Ner.

10 c Wniebows. Pańsk.
11 p Franciszka
12 s Pankracego m.
13 N I.MP. łask. Serw.
14 P Bonifacego m.
15 W Z o fji W d. ii
16 S Jana Nepom. t
17 C Paschalisa w .
18 P F e liksa  ka p ł. m.

1  19 s Piotra  Ceiest.

i  20 N Zielone Świątki
R 21 P Z. Świąt W ik to r.
1 22 W J u lj i  p.m. H e leny
I  23 s Dezyderego b,
1 24 c Joanny i  A  fry
1 25 p Grzegorza V II

1 26 s F ilip a  i  Ner.

i 27 N Trójcy Świętej
1 28 P A ugustyna  b. w .
1 29 W Teodozji p. m.
1 30 s F e liksa  p. m.

1 31 c Boże Ciało

WRZESIEŃ
1 S B ł B ron is ław y 1

2 H Stefana k ró la
3 P Szymona S łup. j
4 W R oza lji %
5 s W aw rzyńca
6 c Zachariasza Pr.
7 p W ig ilja  Jana m.
8 s 1 arodzen. NMP.

9 N > ergjusza p. w  ;
10 P M iko ła ja
11 W Prota i Jacka m.
12 s G w idona w. >
13 c E ugen ji p.
14 p Podw. K rz.ś w.
15 s N ikodem a

i  15 N Euzeb ji p. m. !

i  17 P St. św. Francisz.
1  t8 W Józefa W. Ireny

19 S Januariusza b.m.
20 C Eustachjusza
21 P Mateusza A p .
22 s Tomasza b. w .

23 N T e k li p. m.
24 P N M P .od  w. n iew .
25 W Ładys ław a  z G.
26 s C yprjana  i Just.
27 c Kożm y i  Damp
28 P W acław a  kr. m.
29 s M ic h a ła  A rchan . |

30 1 N H ie ron im a  ka p ł. 1

1 P fl. Rok. Mieczysł. 9 1 C Ignacego
2 W M akarego ?. 2 P NMP. Gr.
3 Ś G enow efy 3 S B łaże ia  p. m.
4 c Tytusa 4 N A nd rze ja  b.
5 p E m ilj i B 5 P A g a ty  p. m.
6 S Trzech Króli 6 W D o ro ty  p. m.
7 N Lucjana 7 S Rom ualda op.
8 P S ew eryna 8 C Jana z M .
9 W M arc ja n n y 9 P A p o lo n ji p. m.

10 s A gatona p. ; 10 s S ch o la s tyk i p.
11 c H ono ra ty  p. 11 N Oj a w. N. M. P.
12 p A rkad iusza  tn. • 12 P E u la lji p.
13 s W e ro n ik i P. 13 W Jana i  D obrosł.
14 N H ila rego 14 s Popiel. W a le n t
15 P Paw ła pust. 15 c Faustyna
16 W M arcelego - 16 p Ju lja n n y  p. m.
17 ś A nton iego 17 s Patrvciusza b. w .
18 c K a te d ry  ś. Piotra 18 N Symeona b. m.
19 p H en ryka  b. w. 19 P K onrada  m.
20 s Fabiana i  Sebast 20 W Leona
21 N A g n ie szk i 21 s E leonory
22 P W incentego 22 c K at. św. P io tra
23 W Zaśl. NM P. 23 p P io tra  b. w .
24 s Tymoteusz. 24 s Sergiusza m.
25 c N ar. św. P. 25 N M ac ie ja  Apost.
26 p P a u lin y  w. 26 P W ik to ra
27 s Jana Z ło t. 27 W A leksandra

28 N O bj. św. Agn. 28 s Leona

29 P F ra nc iszka  Sal.
30 W M a rtyn y
31 s P io tra  Nolasko

CZERWI EC
1 P B Ł  Jakóba
2 S M arce lina

3 N Erazma b. w .
4 P Franciszka
5 W Bonifacego b. m.
6 S N orberta
7 c R oberta Op.
8 P M aksym a B._ W .
9 s Prym a i  F e lic .

10 N M ałgo rza ty  k r .
11 P B a rn a b y  A p .
12 W Jana w ., O nu fr.
13 s A n ton iego  Pad.
14 c Bazylego  W ie lk .
15 p W ita , M odesta
16 S Benona b. w .

11 N Jo la n ty
t8 P M arka  i  M arce l.
19 W G erw az. i  P ro t.
20 S S ylw erjuszap .ra .
21 c A lo jze g o  i  Gon.
22 p P au lina  b. w .
23 s Serca Jez.

24 N N ar. św. J. Chrz.
25 P Prospera
26 W Jana i  P aw ła  m.
27 S W ła d ys ła w a  k r.
28 c Leona 11, p. Ire n y
29 p Piotra 1 Pawła
30 s W sp. ś. P aw ła

PAŹDZI ERNI K
1 P B ł. Jana z D u k li 1
2 W A n io łó w  S tróżów  |
3 s Teresy • sj
4 c F ranc iszka  |
5 p P lacyda  m.
6 s B runona w.

7 N M a rka
8 P P e lag ii B ir .
9 W D yonizego b. m.

10 s F ranc iszka  Borg.
11 c P lacydy
12 p M aksym ilia n a
13 S E dw arda  K r. W ,

14 N K a lik s ta  p. m.
15 P Teresy, J a d w ig i
16 W M a rty n ia n a  m.
17 s W ik to ra  m.
18 c Łukasza  Ew.
19 p P io tra  z A lk a n t.
20 s Jana K ant. Ire n y

21 N U rszu li p. m.
22 p K o rd u li
23 w Sew eryna. Rom.
24 s R afała A rchan .
25 c K rysp in a
26 p E w arysta  p. m.
27 s Sabiny p. m.

28 N Szym. i  la d .
29 P N arcyza  b. w . g
30 W Germ ana • j
31 s Sym fonjusza f

1? P S O T N I K A "
należy nietylKo CZYTAC,

lecz rów nież i
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